
 

 

 

    

 

 
ROK XXV II. DAILY AND SUNDĄY
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PREZ MEKSYKUZABRANIAPUBLICZ-wRalf Shade}, shomny # |

NYCH NABOZENSTW KATOLICKICH 
NAKAZAŁ ROZEBRANIE OŁTARZY USTAWIONYCH PODGOŁEM NIEBEM - UWAŻA JE ZA AGITACJĘKLERYKALNĄ PRZECIW RZĄDOWI
MEKSYK MIASTO, 11 paź-dziernika. - Prezydent Meksy-ku, Obregon, polecił generalne-mu prokuratorów 'republiki Me-ksyku, wnieść przeciw biskupomrzymsko-katolickim -zebranymna kongresie eucharystycznym odbywającymsię w tym mieście, o-skarżenie za naruszenie konsty-tucji meksykańskiej, która niepozwala na odprawianie nabo-

   

żeństw przed oltarzami pod go- |tem niebem, co już raz stało siępowodem wypedzenia z Mekku. papieskiego nuncjuszalippiPrezydent Obregon polecił
  

prokuratorowi Republiki doma-gać się -surowegorzymskich purpuratów za lek-ceważące deptanie zasadniczychpraw narodu meksykańskiego,a wrazie potrzeby skazania nawygnanie z kraju tych dostoj-pików kościelnych, którzy sięośmielą waz naruszyć konstytucję.| -. rozkazu prezydenta zostałyrozebrane ołtarze _ustawionepod gołem niebem, przed które-mi odbywały się nabożeństworaz wszystkie obrazy wyszone na dywanami oslomęmh
balkonach.

   

  

 

15,000 WÓJOWNIKÓW BEDUINSKICH MRZE

7 PRAGNIENIA NA PUSTYNI

Z powodu odcięcia drogi od źródeł dostarczających wodę-

- Lotnicy wzniecili poźar wśród obozowiska

koczowniczych wojowników

MEKKA, 11 października. -
Pobita przez wojska króla Ale-
go armja wojowniczych Bedu-
inów plemienia Wahabitów, co-
fając się bardzo prędko
wewnątrz Arabji natrafiła na
oddział pancernych automobi-
Jów angielskich, wysłanych na
pomoc królowl Arabji. Oddziały
automobilów pancernych wspo-
magane przez eskadrę aeropla- |
nów otoczyły źródła wody, do
których się cofały pobite woj-
ska beduińskie i odcięły im do-
stawę wody, bez której zmę-
czone długim cofaniem się woj-
ska beduińskie mrą masami z
pragnienia.

MILLERAND STAJE NA

CZELE OPOZYCJI

W nadziei doprowadzenia do

' upadku premjera Herriot'a

PARYŻ, 11 października.
Opowiedzenie się premiera Her-
riota za międzynarodowem o-
graniczeniem zbrojeń, które sta-
ło się podstawą dla częściowe-
go rozbrojenia Francji, posłuży
ło za hasło dla francuskiej opo-
Sycji, na której czele stanął by-
ly prezydent Millerand w nadziei
doprowadzenia do przesilenia i
obalenia gabinetu premiera Her-
riota.

Plany opozycji francuskiej
harmonizują się z planami kon-

opozycji angiel-
skiej, dla której zgoda premje-
ra na ograniczenie międzynaro-
dowych zbrojeń była rzeczywi-
stym powodem obalenia rządu
robotniczego, a ' morzenie przez
rząd MacDonalda procesu prze-
ciw redaktorowi komunistyez-
nemu posłużyło tylko za pre-
tekst. °
Reakcja angielska i francu-

ska uznały te same powody za
wystarczające -dla zwalczania
rządów demokratycznych i ro-
botniczych.
 

Zaręczyny włoskiego na-

stępcy tronu
  

RZYM, 11 października.-We-
dług nieurzędowych wiadomości,
włoski następca tronu zaręczył

się z najmłodszą księżniczką bel.
gijską Mank Józefiną. Oficjalne
ogłoszenie aktu narzeczeństwa na
stąpi 20go października.
 

WŁOCHY SZUKAJĄ

NOWYCH ZWIĄZKÓW -

POLITYCZNYCH

RZYM, 11 października.--Prem
jer Mussolini nawiązał konwer-

|sację z ministrami czterech
| państw bałkańskich z każdym z
osobna w celu zawarcia trakta-
tów handlowych i obmyślenia
specjalnych sposobów dla uspo-
kojenia politycznego wrzenia w
Albanii i Macedonji.

 

 

Bolszewicy zamierzają ze-

rwać traktat angielsko-

rosyjski
 

| LONDYN, 11 października. --
| Według wiadomości pochodzącej

 

- < z wiarygodnych źródeł bolszewie

ckich, komitet wykonawczy, ze-
| byawszy się na nadzwyczajne po-

| siedzenie, ma ogłosić zawarty nie
| dawno angielsko-rosyjski traktat

o wzajemnych odszkodowaniach

za zerwany.

AMSTERDAM, 11 październi-

ka. - Ludność Holandji, idąc

za przykładem Danii, której rząd

przed kilku dniami przedstawił

parlamentowi plan 7upelneg<1

ies armii i floty

-jako zbytecznej z powodu pro-

jektowanego międzynarodowe

go ograniczenia zbrojeń, urządzi-

ła wielkie przeciwwojenne mani-

festacje.
Wiadomość o projektowanym w

Danji zniesieniu armji i floty wo-

jennej, stała się powodem wy-

buchu buntu w armji holender-

| skiej, odbywającej jesienne ma-

ne We wszystkich więk-

szych miastach ludność urządzi

Ja wielkie demonstracje przeciw

wojenne, protestując przeciw

zwiększeniu wydatkówo 1,500,-

ojennej

 

 

 
  

KOMITET IMIENIA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO

| W NEW YORKU

! W poniedziałek 13-g0 października odbędzie się posie-

i dzenie Komitetu. - Odczyt na temat:

|"Zmiana pojęć w świecie muzułmańs
W
i

 

wygłosi redaktor A. KORONA

WSTĘP WOLNY! - Goście mile widziani!
Początek o godzinie 8:15 wieczorem

 

|
|

ukarania |

przyszłości jeszcze |

|
||
|

|

na dziesięć lat więzienia

Za zamordowanie Harvey'a Willow w pornzumlenupl żoną

swej

 

MIDLEBURG, 11 pazdzierni-
ka. - Ralf Shadel 18-letni mor-
derca Harvey'a C.
stał uznany winnym zbrodni za-
bójstwa w drugimstopniu i ska-

| zany na dziesięć do dwudziestu

 

 

lat więzienia z możliwością wy-
dostania się na wolność po 10
latach, w razie dobrego spra-

 

Willow zo- |

  

PAZDZIERNIKA (SUN
wade

  

ofiary

 

wowanla. Shadel zabit Willow's|
z namowy fony tego ostatnie- |
go, która zakmhawszv się w

nieletnim jeszcze chłopcu, na-

| mówiła go do podstępnej zbro- |

dni. Proces przeciw pani Wil.

low, która jest 20 lat starsza |

od Shadela, rozpocznie się w |

przyszłym tygodniu.

 

 

ZAWZIĘTA PRZEDWYBORCZA WALKA W AN

GLJI ROZPOCZĘTA

Przeszło 1,500 kandydatów ubiega się o wybór - Konserwa:

tyści i Liberali nie mogą dojść do porozumienia

 

LONDYN, 11 października. -

Przywodcy wszystkich party) |

angielskich, opracowawszy po-

spiesznie plan nowej kampanji

wyborczej, natychmiast przystą-

pili do gwałtownej agitacji za

wyborem swych kandydatów.

Przes:'› 1,500 kandydatów zgło

siło się o wybór do nowego par-

lamentu.

Przywódcy partji liberalnej 1

konserwatywnej mimo naglące-

go przymusu dla wzajemnego

porozumienia się, by stawić

wspólnie czoło rozentuzjazmo- |

wanym wyborami działaczom

Partji Pracy, dotychczas nie

doszli do porozumienia, by utwo |

rzyć wspólną listę,

podzielić i

względnie

siebie nie- |

trasmadta |

| BANDYCI POBICI PRZEZ

BEZBRONNZGO KUPCA |

 

NEW YORK; 11 paźdtiernika.
Izydor Moskowitz, obznajomio

ny z japońską sztuką jiu-jitsu.

polegającą na nagłem wytrąceniu

| rąk ze stawów, upezwładnił

| swych dwuch napastników, któ-

| rzy go napadli z rewolwerami w

| ręku i usiłowali obrabować. Je-

dnem uderzeniem ręki Moskowitz

wytrącił napastnikowi rewolwer,
|a drugiemu pałkę, zmuszając o-

bydwuch do haniebnej ucieczki. |

 

 

ZE ŚWIATA

   
pewne okręgi wyborcze, w któ-

rych kandydaci Partji Pracy

mają większe szanse zwycię-

stwa, jak kandydaci konserwa-

tystów 1 liberałów.

Holandja idzie w ślady Danji

Domaga się zupełnego rozbrojenia - Tajne bunty w armji

holenderskiej
 

000 florenów rocznie na zbroje

nia wojskowe.

Sprzedaż pożyczki niemiec»

kiej rozpocznie się

we wtorek

NEW YORK, 11 października

- Stowarzyszenie finansistów

nowojorskich J. P. Morgan Co.,

podpisało wczoraj kontrakt na

sprzedaż 100,000,000 niemiec

kiej pożyczki międzynarodowej.

uchwalonej dla Niemiec na pod-

stawie planu międzynarodo-

wych ekspertów finansowych

dla zapłaty odszkodowań woj ›

nych, Termin pożyczki okreslo-

ny ma 26 let z 7 procent od sta

Bankierzy nowojarscy są pew-

ni rozprzedania pożyczki niemie

cklej z nadwyżką nad przepi-

saną sumę.

Lotnik argentyński w Tokio

T()th 11 października.-Lot-

nik argennnskl Pedro Zanni
przybył wczoraj do Tokio o godz.
11:57 po przelocie 600 mil prze-
strzeni, dzielącej wyspę Kagaszi-
ma od Tokio.

Pamiętajcie o Funduszu im.

Józeta Piłsudskiego !,

 

 

 

 
Skutkiem energicznej propagandy

przywódców rosyjskiej partji komu-
mistycznej, ilość kandydatów uzna-
nych za godnych do przyjęcia doszła
do nieprawdopodobnej. liczby 311,00
która się prawie równa liczbie do-

y liczących
około 336,000 członków.

Stada zgłodniałych niedźwiedzi wy-
szły ze śniegiem zasypanych lasów, po-
łożonych w pobliżu miasta Archan-
gielska napadają na wioski, mordu-
jąc mieszkańców spotkanych" na dro:
gach, a nawet w domach nie dość
silnie zamkniętych, do których nie-
dźwiedzie wdzierają się oknami, nie-
zaopntrzonemi w dość silne okiennice.

Read St. Zj. od roku 1917 skolek-
tował 580,000,000 dolatów z podat-
ków, nałożonych na wszelkiego ro-
dzaju wehikuły zapontrzone w motory.
Wtym samym czasie wydał 264,000,-
600 czyli 45 procent skolektowanej
sumy na budowę dróg. automobilo-
wych.

Osiemdziesięcioletnia Jennie Browo
w Cedar Rapids, Iowa, wżeby utrzy-
mać w porządku grób swego zmarle-
#o męża, opuszesóny od dłuższego cza-
su z powodu braku pieniędzy, zosta-
la munszajnerką. Mimo tak poboż
nej intencjisstaruszka została mresz-
towana i czeka ją zapewne surowa
kara, jak wszystkich wyrabiaczy
księżycówki,

Heinrich Schultz domniemany za-
| bojca Mathiasa Erzbergera, preywid-
cy niemieckiej partji Centrum, are-

 

czasem rząd węgierski odmówił wy.
dania Schultza na zasadzie, iż rząd
niemiecki odmówił wydania rządowi
wegierskiemu zabójcy bylego premje-
ra węgierskiego Tiszy.

Wyrzuceni przed pewnym czasem z,
amerykańskiej organizacji „United
Mine Workers" górnicy w nowo-

* szkockich kopalniach węgla zostali z
powrotem , przyjęci do organizacji, o-
trzymawszy lokalny samorząd po zło-
żeniu przyrzeczenia lojalnego nadal
przestrzegania konstytucji organiza-

| cji amerykańskich górników węgło-
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CENA 5 CENTOW

DYKTATOR MUSSOLINI

W PRZEDEDNIU UPADKU

i PIĘTNOWANYPRZEZWSZYSTKICH |
|... PRZEGWNIKÓW POLTYCZNYCH
i Powszechne zniechęcenie w narodzie z powodu

rządów dyktatora
RZYM, 11 października. - Wobec powszechnego niezado-

 
  
     
   

           

   

Zamach na życieKomisarza Stalina
KOPENHAGA, 11 paździer-nika. - Bolszewicki komi-sarz narodowościowy Stalinzostał ciężko faniony sztyle-tem w ramię przez gruziń-skiego spiskowca Haischwili,który następnie sam odebrałsobie życie, jak donosi wia-domość z Moskwy.Powodem zamachu na Sta-lina, który wywiera poważnewpływy na rządy bolszewie»Kie była zemsta za krwaweznęcanie się b ików nadgruzińskimi powstańcami.

| EPIDEMJA SAMO-
BOJSTW W BERLINEE |
LICZBA ZWIĄZKÓW MAL-
ZENSKICH PRZEWYZSZA |

LICZBĘ URODZIN

BERLIN, 11 października. --

wśród ludności stolicy Niemiec,
zapanowała manja samobójcza,
która się zamieniła w epidemię.
Wciągu kilku miesięcy od sty-
cznia do końca sierpnia tego ro-
ku w samym mieście Berlinie
zanotowano 1,081 samobójstw.
Z wzrostem samobójstw zmniej
szyła się nieproporcjonalnie
liczba urodzin, które skutkiem
zapanowania zwyczaju kontroli
urodzin zmalała zaledwie do
kilku tysięcy rocznie na blisko
2,000,000 ludności zamieszku-
jącej Berlin, kiedy przed wojną
liczba urodzin wynosiła kilka-
dziesiąt tysięcy w stosunku 25
niemowląt na każde 1000 miesz-
kańców, kiedy obecnie przypa-
da zaledwie 10 na 1,000 miesz-
kańców. Liczba małżeństw spa-
dła również do 10 na każde 1000
mieszkańców, co dowodzi, że
dzieci rodzą się tylko nowym
małżeństwom, a dziesiątki ty-
sięcy małżeństw pozostają ce-
lowo bezdzietnemi zgodnie z no-
wowprowadzonym zwyczajem
kontroli urodzin.

NAPAD BANDYTÓW
NA POCIĄG

EL PASO, 11 października. -
Dziewięć osób zostało zabitych
przez szajkę bandytów meksykań
skich, “or; spowodowali „psy-
kolejenie potiągu linji kolejowej
Chihuahua-Oriente wmiejsco-
wości Candelario, oddalonej o 30
mil na południowyzachód od gra
nicy meksykańsko-amerykańs-
kiej. Rząd wysłał silne oddziały
wojska w pościgu za bandytami,
którzy ograbili pozostałych przy
życiu podróżnych z wszelkich
kosztowności.

Registracja w New Yorku

przeszła wszelkie

oczekiwania.

NEW YORK, 11 października.
- Mieszkańcy New Yorku od-
powiedzieli gorliwie na gorące
wezwania do registracji przed
prezydencjalnemi wyborami. W
ciągu pięciu dni zaregistrowa-
ło się przeszło 1,025,000 obywa
teli bez wliczenia setek tysięcy
obywateli, którzy odłożyli regi-
strację do ostatniego dnia, w
którymspodziewanem jest zgło-
szenie się najmniej 500,000 pra-
gnących wziąć udział w przy-
sztych wyborach.

Wszystkie miasta stanu. New
York wykazały zwiększoną. licz-
bę obywateli, pragnących wziąć
udział w głosowaniu w nadcho-
dzących wyborach z wyjątkiem
miasta Buffalo, gdzie liczba do-
tychczas zaregistrowanych pra-
wdopodobnie będzie o wiele
niższą, aniżeli w poprzednich

 | wych.

  

latach. . »

 

 

 

wolenia wśród społeczeństwa włoskiego i energicznej krytyki
przeciwników politycznych, którzy coraz śmielej piętnują rządy

faszystowskle, Mussolml zobaczyl się zmuszonym do zwołania
na którym pl

w przyspiesxyć zwołanie jesiennej sesji parlamentu.
I Stronnictwa konserwatywne wraz z partją liberalną uznały
| za niemeżliwe dalsze wyłączne rządy dyktatora Mussoliniego, któ-
re poczynają wywoływać w narodzie powszechne zniechęcenie.
Wobec nieprzychylnego stanowiska przyjaznych dotychczas stron«
nictw, Mussolini zamierza powrócić do systemu konstytucyjnego

W przez przywrócenie dawnej konstytucji, pozwalające;na rządy
w wnększoscl
 

| BALON SHENANDOAH W POWROTNEJ DRODZE

| DO LAKEHURST, N. J. 0
Skutkiem nienormalnych warun |
ków Ciągle się pogarszających | w 2, PLA ›

| ZR-3 rozpoczął dzisiaj swą podróż do Stanów Zjednoczonych

 

- Przybędzie do St. Zj. w poniedziałek rano

SEATLE, Wash., 11 paździer-
nika, -- Balon sterowy floty St.
Zjedn. ,,Shenaadouh", duma A-
meryki, przebył pierwszą połowę
swej podróży próbnej na prze-
strzeni 9,000 mil, przybywszy
wczoraj rano do Seatle, Wash.,
skąd: nastąpiła
na wschód ponad stanami środ-
kowymi. Przez cały czas trwania

   

40 godzinnego lotu z małą prze-
rw w Fort Worth, Tex., balon

azał jaknajlepszą sprawność
Przy przełocie ponad nieboty-

cznymi szczytami olbrzymich gór
skalistych, omal nie doszło do
katastrofy, gdy podczas nagłego
zachmurzenia, balon, leege na wy
sokości 7,000 stóp, ominął zale-
dwie o kilkastóp olbrzymi szczyt
góry Sierra Nevada, wznoszącej
się na 13,000 wysoko.

 

FRIEDRICHSHAFEN, 11 pai
dziernika. - O godzinie Tej rano
przy udziale bardzo skromnych
ceremonii wyruszył balon stero-

| wy ZR-3 w historyczną podróż
| do St. Zjedn. ponad Oceanem At-
lantyckim, dokąd ma przybyć w
poniedziałek.
O ile nie zajdą jakieś nieprze-

widziane przeszkody, balon po-
szybuje północną drogą między-
atlantyckich okrętów,  kursują-
cych, pomiędzy Europą i St. Zjed=
noczonymi, by w razie katastro-
fy mieć nadzieję n.A'alunku dla
swej załogi.

Dla odbycia historycznej po-
dróży, został wybrany czas pełni
księżyca, w którym ponad Ocea-
nem Atlantyckim panuje stosun=
kowo najlepsza pogode, która u-

brzymiej przestrzeni w dogod-
nych warunkach przy obfitości

zwrotna podróż

możliwi balonowi przebycie ol-.

 

światła słonecznego we dnie 1
światła księżycowego w nocy.

30 osób zabitych skutkiem

gwałtownego huraganu

„ MANILLA,11października. -
Trzydzieści osób zostało zabitych

a dziesiątki ciężko rannych, skut

kiem gwaltownego huraganu, ja-

ki przeszedł ponad doliną Cagor-

jan. Mimo że huragan miał miej»

sce przed dwoma dniami, komu

nikacja, sparaliżowana przez bu-

rzę, dotychczas nie została przy»

wrócona. Wiadomości o ofiarach

huraganu napływają w dalszym

ciągu.

 

 

 

DYPLOMACI ST. ZJEDN,

NIE WIERZĄ W PLAN 0-

GRANICZENIA ZBROJEN

Anglia i jej kolonje nie za-

twierdzą podpisanej umow

WASHINGTON, 11. paździer»

nika. - W opinii dyplomatów

amerykańskich plan migdzyna- .

rodowego ograniczenia zbrojeń

uchwalony przez zgromadzenie

Ligi Narodów nie zostanie za-

twierdzony ani przez Anglję ani

jej kolonie.

Plan Ligi Narodów jest row»

nież nie do przyjęcia dla Stanów

Zjednoczonych. Wobec upadku

rządu premjera MacDonalda i

niepewności rządów premiera

Herriota, którzy właściwie są

autorami planu ograniczenia

międzynarodowych zbrojeń, --

przyszłość jego jest prawie prze-

sądzona.
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a Anna Pawłowa, zawita do nas
{ wystąpi ze swoim baletem |
@rkiestrg:symfoniczng w pitek,

dnia 17 października w Manhat-

gan Opera House. Na progra-
orow ieee

 

<

Wieczór Artystyczny J |

1
-|

,SIENASZEO |

«. \y Pod: protektoratem
% Konsula Generalnego

t. Dr. St. Grotowskiego
1-G0 LISTOPADA

 

n'f-WASHNGTON IRVING
HIGH SCHOOL

  

   

 

,tym razem pospieszyć do Man-

 

 

PAWLOWA PRZVJEZDIA!!

mie znajduje się poraz plerwszy
w Ameryce vstawiony balet
, Don Quixote". Muzyka Ludwi-
ka Minkusa, wielkiego kompo-
zytora wiederiskiego. Balet ten
osnuty został na tle opowi #
nieśmiertelnej książki Cervatesa
p. t. Don Quixote", Widzimy
bohatera amanta na rynku bar-
celońskimi hiszpańską młodzież
tańczącą ochoczo. _Pawłowa,
jest córką właściciela szynku i
ma wyjść za mąż za bogatego
kupca, którego nie kocha. Ale
Don Quixote, pomaga jej i wkoń
cu wychodzi za mąż za tego,
któregojej serce wybrało. Póź.
niej jest Dulcina snu Don Quixo

ta. Kto raz widział Pawłowę, w

otoczeniu baletu nie omieszka i

  

 

hattan Opera House.
 

Pamiętajcie o Funduszu Im.

Józeta Piłsudskiego

row., wron,, ropa
Sinners in Silk

czwanrek, piarek
somora, NiepziztA

cirrl
ROBINSON CRUs0E
z JACKIE cooGAN

Pow., wron,
Sinners in Silk

cawantex, rijrex
soota, wigpzieca

ad€
ROBINSON GRUS0E
z Jackin coosan

 

Koncert Schwarzensteina

W sobotę, o godzinie 8 wie-

czór, odbędzie się w  Aeolian

Hall drugi koncert polskiego
skrzypka Zygmunta Schwar-
zensteina, który cieszy się wiel.
ką sławą w Polsce jako artysta,
a szczególnie jako nauczyciel.
Schwarzenstein był profesorem
konserwatorjum w Krakowie i
występował we wszystkich min-
stach polskich. Młody ten ar-
tysta ujmuje. publicznoś j
skromnością a jego grę cechu»
je przedewszystkiem brak napu-
szystości, sztucznego gestu ge-
njalnoś Jest ona wynurze-
niem, wyrażaniem podstucha
nych tajemnie w zaświecie sztu-
ki. -Nic też dziwnego, fe
Schwarzenstein odrazu toruje

sobie drogę do serca publiczno-

dei. *

  

O Polskim Balecie

Od dnia 19-go października
odbędzie się w Washington Irv-

NOWYŚWIAT NIEDZIELA, 12 PAŻDZIERNIKA (SUN DAY, OCTOBER, 19V 189.

TEATR, MUZYKA I BALET

 

W NEW YORKU

21 ROCZNY

KONCERT /
|

R 1
TOW. ŚPIEWU „ECHO" r

BAL

W POLSKIM DOMU
NARODOWYM

19-23 St. Marks Place
New York, N. Y.

W SOBOTĘE, 25-60
PAŻDZIERNIKA i

Początek punktualnie o go-
dzinie 8:30 wieczorem
PIERWSZORZĘDNA

ORKIESTRA ZIMNOCHA
TANCE DO RANA

Następujące wybitne siły
biorą udział:

LEON CORTILLI
operowy tenor

 ing High School Popis Polskie
go Baletu Szkoły Klasycznych
Tańców pod kierownictwem
panny Luni Nestor.

Szkoła Tańców panny Luni
Nestor cieszy się wielkiem uzna-
niem, gdyż dzięki jej żmudnej i
wytrwałej pracy szkoła ta stała

   

Wszyscy

 

 

-

J VVBMXM......[

WiEcoRKU_

|

który odbędzie się W DOMU NARODOWYM, 18-goPAZDZIERNIKA -- Staraniem Komitetu Imienia Józefa
._ Piłsudskiego w New Yorku

 

 
się żywą i uznania godną pla-
cówką kulturalną.

Dzieci, które tam uczęszcza»
ją nie tylko ćwiczą ciała ale i
dusze, gdyż zaczynają miłować
muzykę, zaczynają tęsknić za
delikatnym i estetycznym ru-
chem.

Popisy tej szkoły zawsze sta-
nowią miłą rozrywkę.

 

A. SCHMIDT
violoncello-virtuoso

MARJA TUROWSKA
koncertowa śpiewaczka

i inne znakomite siły

Bilety do nabycia w Re-
stauracji Domu Narodo-

wego

WSTĘP $1.10 i $1.65
z podatkiem wojennym

i garderobę
   

NAUKA I KAZANIE
„W czem tkwiła mądrość

Salomona",
Niedziela 12 października, 1924
Początek o godzinie 3.ej po' polud-

niu. - Wstęp wolny
164 Second Avenue
przy East 10 ulicy

Czytajcie Pimo Swięte
Ks. A. A. Ziarko.

STATE THEATRE
Broadway & 45th Street

13 Października rozpoczy-
< „po cenach. popularnych  

AM E RI CA

 

6° bezpłatne bilety na ten obraz

TEX AUSTINS RODEO
Igrzyska Olimpljskie

cowmovs a cowsirs
3-roczny kontest :o szampionat.
125,00 gotówki w nagrodach.

18 paździer. do 1 listopada włącznie
Każdego popołudnia 1 wieczora,

dakoter w ele
ranpen

  

w sot
th Avenue & zu s

Przyjdźcie zobaczyć wyścigi dzikich
koni i zapasy z dalkieint teers

I, TOWARZYSTWO MUZYCZNE

„MONIUSZKO"

- urządze- i

w Niedzielę, 12 Października,

o godzinie 4.1ef po południu,

W DOMU NARODOWYM

19-23 St. Marks Place,

New York, N.Y.

Wieczorek do Zawlerania Slubgw

Jak również wiele innych

niespodzianek,

Cena biletu 50 centów.

    

 

Dzisiaj!

POLSKA KREW, piękna i

wesoła operetka w trzech ak.

tach, z udziałem całego zespołu

artystów, z pierwszym wystę-

pem p. Adama Miłoszy, znako-

miłego artysty i reżysera scen

warszawskich. ~Pan Adam Mi-

łósza wystąpi wroli lekkomyśl

nego Bronisława. W roli Hali-

ny wystąpi pani Wandycz, w ro-

li Tani, tancerki, pani Marjew-

ska, w roli hrabiego Bolesława,

p. Ochrymowicz, pani Pirand w

roli matki Tani, w roli szlachci-

ca Zargby, p. Ptakowski. -Resz-

| tę obsady solowej dopełniają:

Romański, -Bromiński, Gruz,

Pałaszyński, Witecki, Sarnow-

ska, oraz chór i balet ze sceny

amerykańskiej. Melodyjna ta

operetka raz tylko w New Yor.

ku grana będzie w Washingtoń

Irving High School, prey 16th

Street, w niedzielę, dnia 12-zo

października, o godzinie 8-e;

wieczorem.

przystępnych "już do nabycia

przy kasie teatru od godziny

6-ej wieczorem.

Ta sama operetka

odegraną w poniedziałek, w

Święto Columba w Newarku, w

Krieger's Auditorium,

We wtorek w Philadelphia,

Pa., w Moose Auditorium.

Następne: Schenectady, Sy-

racuse, Rochester, Buffalo, Cle-

veland, Toledo, Erie, Detroit,

Chicago, South Bend, Milwau-

kee i innych miastach.

Teatr Polski z New Yorku w

tym sezonie , objeźdzać będzie

kolonie polskie.

Kontest

Marcus Loew,

większych teatrów w New Yorku

z wielką sympatją odnosi się do

obcokrajowców. Wszak sam był

imigrantem, Począwszy od 13go

października rozpoczyna wyświe

tlać największy film pt. AMERL

CA w swoim teatrze przy Broad-

wayi 45 ulicy. Później obraz ten

wyświetlany będzie we wszyst.

kich 35. teatrach Loewa w New

 

 

 

OSTATNI TYDZIEK

Repertuar na tydzień poci

Poniedziałek po poludniu: -
:

 

   Lome
Dyrektorzy

 

trzodniech, a teatr 671 przepełniony

CENY: - 76e; 81.00; 1.50;

 

CARNEGIE HALL - 57th Street & 7th Avenue
w piątek wieczór - 17-go października

MICKIEWICZ PIANISTÓW

VLADIMIR de PACHMAN Słynny Polski Pianista
Bilety 75e i wyżej - Na programie polskie kawałki

SAN CARLO GRAND OPERA
pod dyrekcję r

JOLSTON'S 89th St, Theatre przy 7.6) Avenue,

Wieczór Sas -r
przedstawienia poniedz. 1 soboty o

ae
evi

Ad P
# or mey
icax

Tace wykonane przez siawny PAVLEY-OUKRAINSKY BALLET nusse,
un Carlo Opera ciessyin się ogromnem powodzeniem w ostatnich dwuch

ortune Gatto

o. południu
aas

zawszy od 13 października: ®

 

32.00; 32.50 1 33.00.

   

 

Yorku. Równocześnie w każdym

teatrze rozdawane będą nagrody

we formie najlepszych biletów za

listowną odpowiedź na pytanie:

„Co Ameryka zrobiła dla. mnie?"

W len sposób Czytelnicy będą.

w stanie wyrazić swoją opinię.

Zobaczysz Amerykę bezpłatnie,

Napisz list z odpowiedzią na

pytanie: „Co dla mnie zrobiła A-

meryka?" Tym, którzy najlepsze

odpowiedzi nadeślą, poślemy bez

platnie najlepsze bilety do jedne-

go z teatrów Loewa, Listy adre.

sować do KRONIKARZA, o-o No-

wy Świat, 24 Union Square.

Kontest kończy się 20 paździer.

nika,

 

Bilety po cenach |

zostanie |

 

Koncert Pachmana

Pierwszy koncert Pachmana

w tym sezonie odbędzie się w

piątek, dnia 17-go października,

w Carnegie Hall. D. Pachman

ułożył program przeważnie cho-

pinowski (siedem utworów Cho-

pina). Wielki ten muzyk spe

 

dził wakacje na farmie i czuje

się doskonale pomimo, iż jest w

sędziwym wieku,

Gra Pachmana jest tak od-

| mienna od gry innych pianie

stów, że koncerty jego stano-

wią klasę odrębną nadzwyczaj

oryginalną. " j

  

 

TANCEREK

o godzinie 8

DOROCZNY WYSTĘP

| SZKOŁY BALETOWEJ

panny

LUNI NESTOR

W NIEDZIELĘ, 19-G0 PAZDZIERNIKA

W WASHINGTON IRVING HIGH SCHOOL

[, -e] wieczorem '

BILETY $1.25, $1.00 i 756 - Teraz w restauracji Domu Na-

| rodowego. W dniu popisu przy kasie

POLSKICH

 

 

 

 
Spiesz się!

MANHATTAN
serm STREET

VOLININE

r nus: par

NOWE BALETY

6
siedem

Bilety na powyższe atrakcje

WIELKI ZESPÓŁ POLSKICH TANCEREK

Począwszy w Piątek wieczór, 17 paźdz. do 8 listopada włącznie

PrzEosrAWieNiE rorotuoniowe" w oz

--- WYSTEP W AMERYCB -- .

i PAWŁOW
NIEZRÓWNANEJ

BUTSOVA
1 28 X ET z oRK
TRUPA z 125 - WSPANI

1 POWTORZENIE FAVORYTOW
REPERTUAR NA PiemWSzY TYDZIEA:

qumoreN. PMN LEAVES
ów w kAżova PRZEDSTAWIENIU

CENA: 51.00, $1.50, $2.50, $3.00 1 podatek wojenny.
90 NABYCIA

OPERA _HOUSE
& KTH AVENUE

wARTKI i sosory

LAURENT
NOVIKOFF

na sysrowaczna
E NOWE UTWORY  

   

   

2 akty i prolog.
co BEAUTY, ramy porz.mme

bance, raztUprs,ove

 

   

 

  

 

x pont
ia.

Tar IPRESStONs
weupes.

 

 o
nox

Przy kasie,

 

 

 

 

a BM Po koncercie
poomeme   am     

o dor uur _|

W SOBOTĘ, 18-GO PAZDZIERNIKA, 1924

|-- W DOMU NARODOWYM
©19-23 St! Marks Place, New York City

j Na koncercie wykonany będzie szereg utworów po raz pierw- |
z ‘A szy na komcertach polskich śpiewanych. Między innymi od.:

"śpiewany zostanie z tow. orkiestry marsz triumfalny z opery |
i„Aida", Verdi'ego, Valse D'azur, oraz cykl z opery „Katinka". 5
w cyklu tym wystąpi cały chór żeński oraz soliści z akom. !
1 panjamentem symfonicznej orkiestry _

(WYSTĘP MŁODEJ POLSKIEJ ŚPIEWACZKI 1 p. oaif. !
h SKIEGO Z MONOLOGAMI I KUPLETAMI :
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Dzisiaj! POLSKA KRE
  

 

 

NA

 

AMERYKANSKIEJ

C H 0, R :

SCENIE 20 OSÓB ź

BALET Z SCENYW WASHIGNTON IRVING/TEATR POLSKI

HIGH SCHOOL ;~ |-ZNEW YORKU.

 

PRZY 16-EJ ULICY

Początek o godzinie 8-ej wieczorem
PUNKTUALNIE

   

poddyrekcją
__; T. WANDYCZ
i W. OCHRYMOWICZA

  



">"

›

WYDANIE NIEDZIELNE

Dla Miljonów Ludzi w New Yorku
R NAJWIĘKSZE W ŚWIECIE/ CENTRUM MEDYCZNE.
FILANTROPIINA INSTYTUCJA, JEDYNA TEGO RODZAJU

NIOSĄCA CENNĄ POMOC IMIGRANTOM.
 

Miasto New York, może być słusznie nazwane światem w mińiaturze
Wyobraźcie sobie tylko, Wyspa Manhattan, która jest jedną z najmniejszych
wysp na świecie, jest obecnie najbogatszą, najbardziej zaludnioną i najwię›
cej interesujący w świecie. Podobnie jak Europa, skąd wszyscy przybyliśmy
do New Yorku, a gdzie mieści się tyle różnych narodowości, mianowicie: -
Rosjanie, Polacy, Niemcy, Włosi, Francuzi, Grecy i wiele innych znajdujemy
na tej małej wyspie Manhattan ludzi różnych narodowości, mieszkających
obok siebie z pismami wich ojczystym języku, teatrami, klubami i towarzy-
stwami własnemi. Ponadto, mieszkają on wszyscy w spokoju i w najwięk-
szej zgodzie, starając się wspólnie robie pomoga, żeby uczynić Amerykę
najlepszym w świecie terenem do zamieszkania.

Z powodu tak wielu różnych narodowości, powstały nowe Instytucje,
które starają się pomaguć wszystkim ludziom zamieszkałym tutaj. Jedną z
tych instytucyj, prawdopodobnie najkorzystniejszą z nich wszystkich, jest
Centrum Medyczne, miejsce zbierania się imigrantów, ludzi różnych narodo-
wości. Centrum Medyczne jest Instytucją Filantropijną i jedyną tego rodza-
ju, gdzie imigranci różnych narodowości mogą korzystać z najlepszej usługi
po umiarkowanych cenach

cal Center często mamy przyjemną
sposobność powiedzenia ludziom, któ

Centrum Medyczne może być poró-
wnane do stróża, który czuwa .nad
Waszym zdrowiem, do stróża, który

|

Fzy do nas przychodzą w przekonaniu, › . a przył t.. NM

ostrzega Was przed chorobą,

_

Może

|

## #9 chorzy,1 rą zupełnie zdrowi piej, ale ciągle jeszcze bardzo Z myśli szlachetnych rodzą się
słowa szlachetne, a z szlachet-

 

Często tru@uo jest takich ludzi prze-
konać Z drugiej strony mamy bar.
dzo wielu takich, którzy potrzebują
naszej pomocy na krótki czas, poczem
szybko wracają do zdrowia
Wszyscy c, którzy nie .posiadają

być porównane do kochającej matki,
która zadzi Wam, uczy Was i wska-
zuje Wam drogę szczęścia. _.Cen-
trum Medyczne przekona Was, że
ZDROWIE jest -NAJDROŻSZEM
SKARBEM, Centrum Medyczne nie- dostatecznych środków na opłacenio
dba o żadne materjalne zyski. Ce- |będą mile  widztaot -w
trum Medytzne pracuje dla Was O- w Medical Center. które jest tostytucją

   

tóż dlatego, że ZDROWIE jest NAJ- |gia tej właśnie klasy ludności. In-
DROŻSZYM SKARSEM w w stytucja tn stara się przedewszyst.

 

gdy się jest zdrowym, jest kiem chroul¢ przed wr.
nież bogatym, chcemy dać Wam tą |zykiem, jak się okazało podczas prze
braterską poradę: Jeżeli Wy, lub ktoś |słuchów Legislative Committee .of
w Waszej rodzinie, nie czuje sig do- | New York State

  

brze, nie czekajcie do ostatniej chwili |
z szukaniem porady u lekarza. Im
dłużej będziecie zwlekać, tem trud-
niej będzie chorobę leczyć. Lekkie
niedomegania znikają bezpowrotnie,
o ile leczysię je zaraz. Jeżeli Wy,
lub ktoś z Waszej rodziny rantedbu. |
u lekkie niedomagania, narażacie się

na powatne skutki. Nie pomoże Wam

później, jeżeli będziecie sobie robić

wyrzuty, 1 tek długo zwiekaliście a

lecrenlem tej lekkiej choroby, nie

słuchając mojej rady.

Bardzo wielu ludzi się ra

chorych. chociaż ną zdrowi, W Ned.

Instytucja ta nie dba o ryski ma.

terjalne, woboc czego konsultacje !

pomoc lekarska kosztuje tylko jedne.

go dolra (31) od wiayty. Opłata ta

jest ta sama dla wszystkich, bez wy.

Jatku. Jeżeli częste badania wymaga

ne tą w tym samym dniu, opłata po-

zostaje jednorzowa. aby nle char-

czać pacjentów kosztamt

Czy wobec tego nie poczuwacie się

4o obowiązku dbania o Wasze zdro-

| wie, które jest najdrośczym Waszym

skarbem? Jeżel! Medical Center mo-

że Wam pomóc. zwróćcie się do nas.

» będzieciezadowoleni, jak wielu In-

nych każdego dola

Dlaczego zwlekać, gdy można korzystać z usługtej Instytucji?

THE MEDICAL CENTER

318 LEXINGTON AVENUE

Godziny

mkDYczNK

(blisko 38 ulicy) NEW YORK

Codziennie od 8 przed południem do $ wieczór

W niedzielę 1 święta tylko na zamówienie,

 

DO CZŁONKÓW STOW.

MECHANIKÓW POLSKICH

W STANACH ZJEDN.

Ninlejszem -rawladamiamy, e

konferencja okręgowa na stan

New York i New Jersey, odbędzie

~bię dnia 12 października, br., o

godz. 10ej rano, w Domu Narodo-

wym przy SL. Marks Pl 19-23 w

New Yorku. Na tej konferencji

będą omawiane bardzo ważne

sprawy, tyczące się obecnej sy-

 

odezw przez filje, członków, a

także i przez dyrekcję w pismach

polskich.

Zarazem podajemy do wiado-

mości, iż jeden z członków Ko.

mitetu powraca w tych dniach do

Polski.

Komitet Komisji: J. K. Sosiń-

ski, T. Pytel, Tad. Zieliński, Ed.

Baranowski, Ludwik Graff.

 

 

$1.00
t tvsconiowo

Kuri

    

  

OBRAZKI

NOWOJORSKIE

codziennie szkicuje

WŁÓCZĘGA.

5

Dnia 9 Października.

Szanowny Panie Włóczęgo!

W pierwszych słowach tego

listu dziękuję Panu bardzo, 2¢

mnie Pan posłał do szpitala. Je-

stem tu od pierwszego dnia jak

mnie Pan posłał Trochę mi le-

 

cierpię. Nie wiem kiedy będę

mógł pracować a troska, ta czar

na góra leży mi na sercu: Co da-

lej będzie?
.

| Pan o mnie zapomniał, Panie

Włóczęgo i będąc w szpitalu nie

widział mnie, # j8 właśnie

chciałem Pana prosić, czy Pan

nie mógłby mi przysłać jakiegoś

ubrania, potrzebuję także trze-

wików i czapkę. Nie mam w

tym kraju familji i źle mi jest.

bo nie mam, ani brata, ani sio

stry, ani nikogo. Jestem Polak,

obywatel polski. pochodzę

-

z

Województwa Lubelskiego,

-

7

miasteczka Dubienki, lecz pro-

szę mego nazwiska z gazecie nie

drukować.

(Trzewiki nr. 8, ubranie nr

99, a kaszkiet nr. 7.)

Ponoszę jeszcze o jednym ro-

daku chorym, który jest bie-

dak i potrzebuje pomocy, ale nie

może Fam pisać, bo nie umie,

więc mnie prosił, abym za niego

napisał.

_

Nie wiem dlaczego

Pan jego nie widział jak Pan u

nas był On potrzebuje uhruź

nie nr. 40, bieliznę spodnią |

| wierzchnią koszulę nr. 12 i pół

n także jakby było jakie pal-

to, Mowi mi, że go maja posłać

do innego szpitala, więc dlate-

go tak potrzebuje bielizny.

Z wielkim szacunkiem -

K.

 

\

Wobec tego, iż K, nazwiska

swego przyjaciela nie podał za-

pisałem ich obu pod numerem 5.

Zaniesiemy im ubrania, bieliz-

nę i obuwie,
My będziemy o nich pamiętać

Pamiętajcie i wy.

Szanowny Panie Włóczęgo!

Kronika miejscowa

 

| sig. jaka ciep

 

NOWY ŚWIAT NIEDZIELA, 12 PAŻDZIERN KALSUNDAYŁ'OCTOBEREĄ ;) 1924
i
 

ODCZYT

W p piedziałek dnia 13 pat-
dziernika, odbędzie się w Domu
Narodowym posiedzenie Komite-
tu Im. Józefa Piłsudskiego, po-
łyczone z odczytempt.:
„Zmiana pojęć w -świecie

mazalmanskim"
który wygłosi red. A. Korona.
Posiedzenia poniedziałkowe sta

ją się duchową potrzebą dla tych,
którzy raz tam byli i przekonali

am panuje al.
mosfera i jak wielką przyjemno-

jest niekrępowana wymiana
myśli
Zapraszamy wszystkich zwolen

ników postępu, aby na posiedze»
nin te przybywali.

  

  

 

nych słówpowstają czyny wiel.
kie.  

Do wszystkich organiza-
cji, towarzystw, zrze-
szeń i wydawnictw pol-
skich w New Yorku!

Rodacy Obywatele!
Ciężkie

-

czasy nadeszły

.

dla
polonii w Ameryce!
Emigracja z kraj'u ojczyste-

go została zredukowana.

Obecna generacja, Żyjące W

Ameryce winna sobie wziąść za

najświętszy cel pracy spolecz-

nej - wychowanie dzieci w dv

chu polskim, nauczanie ich (¢

zyka ojców naszych.

W samym tylko New Yorku

mamy

_

około

-

dzesięć tysięcy

młodego pokolenia.

Ile z tej dziatwy pobiera na-

ukę języka polskiego lub histo-

rji polskiej?

Zaledwie pięć procent!

Czyja wina?

Wina ojców i matek; wina

towarzystwi organizacji; wina

redaktorów i wydawnictw; wi-

na inteligencji wogóle całego

społeczeństwa.

Ratujcie młodzież naszą!

Uczmy dzieci po polsku, nie

tylko czytać, ale czuć i myśleć

Złączmy się w jedno silne

ognisko, stańmy razem do pra-

cy.
W imię też tego obowiązku.

prawdziwie po obywatelsku, za-

  

 

 

 

ODBYLIBYŚCIE

TĘ PODRÓŻ - if

110 East 42 Street

Naprzeciw Grand Central stacji

  

s

i, .
% ma"!*?

są?"

[LE LAT upłynęło odkąd byliście w kraju rodzinnym?

Czemu nie odbyć tę podróż, którą phnufeda od tylu Jat?

Odwiedźcie krewnych w kraju, którzy nie mogą tu przybyć z po-

wodu praw immigracyjnych, albo dla innych przyczyn.

Przypomnijcie sobie lata młode ze starymi przyjaciółmi w środo- -|

wisku, w którym wychowaliście się. *

Najlepszym sposobem zapewnienia sobie tej podróży -› jedynym

dzi b ia jej - jest up 6 jasna» 

przód.

Dowiedźcie się, jakie będą wydatki; otwórzcie „Travel Savings

Account" ("Konto Oszczędnościowe na Podróż"); oszczędzajcie...

pieniądze na podstawie regularnych tygodniowych wpłat.
Przyjdźcie i pomówcie o tem z Dr. Solitermanem, z naszego De-

partamentu Szsiedzkiej Usługi (130 Bowery).

- Wszystko da się zrobić

gdy macie pieniądze -

„ NEW YORK CITY

U

Otwarty w poniedziałki do 7-ej wieczorem

Wszystkie zasoby powyiei $230,000,000.00

  

came
fo-

t  

130 Bowery

blisko Grand Street

  
 praszą sig jak naj niej:

przedstawicieli prasy pol-
sklej w New Yorku;
prezesów, wice - prezesów,
skarbników i sekretarzy
wszystkich towarzystw I or-

s

 
 

SPRAWOZDANIE FINANSOWE KOMITETU

 

 

tuacji i w sprawie umieszczania FONOGRAF Pan będzie łaskaw dać palto ganizacji w New Yorku; J PHSUDSKIEGO

N, temu człowiekowi co się skar-

|

na walne zgromadzenie w środę * BANkowość

wieczór, dnia 15-g0 październi-
Zasoby powyżej $21,000,000.

 
BELL MUSIC STORE

żył u Pana, że mu wszystko zgi-
nglo jak byt w szpitalu sześć ka, o godzinie 8-ej, do Domu D o c h 6 d :

J. Wantuch
3. Bobrowski    

czy POTRZEBUJECIE
PIENIĘDZY DO INTERESU!---. |

Czy zamierzacie |

 

  

 

  

    
  

 

  

 

  

   

 

  
  

 

    

 

  

  
 

w której dostaniecie zawsze świete
„52 0]

$Am aat bat
SNSimin"h

WIW
ola ora | jee.

7 & 1 tonie

ŚWIĄTECZNA

WYCIECZKA

M, Płaza ,
T. Daranowski .
J. Borowski .
E. Słowik ...

 

 

550 East 180 Street tygodni.

-

Palto dostalim od

|

N e rzy St Marks 5

* V | I Bhowx, x. Y wal klifowe”, przy New York, N. Y. 7. Wantuch za dyplomy „Każdykupień obecnierobt zakumna, i

]eChBC do dOmu w Kintes m Z szacunkiem, Za Radę Oświatową Złączonych
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J. W. Wojtaszek ..... Passaic, N. J. son35gee tn bor aan-

T f *
11 Sy . KLUB KOBIET. Towarzystw: . 8. Waczyński ....

| Jersey City, N. I., STANISŁAWRozm,
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A- Gruszczak 1-0

|

2. zaradziewies . THEMORRIS PLAN 4

i|

||

zwowskĄ RESTAURACJĘ i 1.00

|

Tow. „Nowe życie... na przecłow Jednego roku; na, later i

| ot numere
sposdb "apincanta miestecente,

| 530 East 6th Street + - a rjr": 1.00 Jewet City, Conn. dramnigrald

SPECJALNA WIELKA NEW york, m. v. l a e la l 0 O Ica P. Jurkiewicz , 1.00

|

z obshodu 10.1etnlef recrntey 1 Union Sa.
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26 Court Street

|
Dr. J. Vorzimer . 200

|

Pagioniw .. . 361.2, Hih 8t, 104 Manhattan Av o
_ Dla" wygody publiczności
założyliśmy. Blur *
INFORMACYJNE 1

ay New, Vor:on wyzdrowieje, wróci do pracy Cambridge, Mass.
_ M Obrazki Filadelfijskie

którą urządza nasza Linia | ___ i wszystko będzie w porządku. Z obchodu 10-letniej rocznicy
 
    

 

  

 

i

:] na

' l Boze Narodzenie

|
|

|

|
 
    

  

 

. w . . 1 lance Street

pod kierownictwem | Nazwiska jego nie podajemy. Musimy im pomóc, aby wytrzy

|

Składka na sali na rocznem LegJonéw ...... 2019.15 % :s: Westchester. A

---

|

ki ilnie i cięż

|

mali ten krytyczny czas, a może- fedzontu dnia 15 września 25.03 --- wii"

p własnego reprezentant | Kilka lat pracował pilnie i cigz- f y czas, posiedzi

P | ko, ale tyle zarabiał, ile na życie

|

MY to zrobić wspólnemi siłami.

|

Z. Bogdański: .. .. 2.00 Dochód za miesiąc wrzesień 151.60

||

sse Swier Are
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lOnJi z wezwaniem do współpra-

|

Ą/ 7. Leśniak . Zadatek na salogo Polskim Dow e - gi ws;
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A. Patiewicz 16
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OOo: meera020
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F. Poslelows i gg PMA 12002090 -as

||
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karty okrętowe tee. N nego, więc to poszło na lekarzy
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Pracujcie z nemi. Szczególnie Rozchód za miesiąc wrzesień 25.03

Wy, Kobiety polskie, które wie-
1 pomocy i na utrzymanie rodziny.

 

w Gd! i " ,Ska 52:52- trzeciej Jada (w 06:
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Teraz wszystko się wyczerpało, .

Inne odjazdy Okrętów: siu wstorne.

-

-, „

||

więc przyszli do nas. cie, co nędza i nieszczęście zna- Prim% ¥. o :

ESTONIA, 22 października 53:33:11: ”;:::: “film-fl krona Wig": chce za? 3180191;- czy! £ Ęż'l'rm Palisz-mc w gotówce z mic-14.1?“ Polgkii, niemieckie, %

M o Anita wad ty rodzing, znajdującą się

|

Zwracajcie się do Kółka Kobiet,

|

7 ; hove mia ach- . austrjackie i węgier *

LITUANIA 12 listopada Po apino

||

wnieszczęściu. Za kilka tygodni | 100-410 Pine St. ry Dodek: m wiesWWIILO

Po bliższe informacje, ceny i z - 1 w.. RM - .. Lull ms Stanowe, Miastowe -

inesegoly mig to as: Rozchód za m, wrzesień ...... 25.03 T i Przemysł

stych Ageotiv |--- BACZNOŚCI BACZNOŚCI Bronx, N. Y. "ae g o*
# Głowacki : €” Pozostało w gotówce ....... 540.83 Bondy

    

: 100 |z powyższej samy wysłano dn.
1:00 |10 września 1. Plisudskiemu
1:00 |przez American Express Co.

za bumerem 4389748 . a

BALTIC AMERICA LINE || |!

| 9 Broadway, New Yorlg

 

 
"Kupuje i sprzedaje

00.00 M. S. WIEN & CO.
51 Maiden Lane, N. Y.

Nel. John 8904-2001
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M. Dudzoński ...
B. Guglice ..

| 3. Jastoński
f deński .

W MOOSE AUDITORIUM (| 1: wsciessa

1312 N. Broad St., Philadelphia, Pa.

WE WTOREK, 14-GO PAZDZIERNIKA, 1924 W
punktualnie o godzinie 8-ej wieczorempn. 580 E. 168-EJ ULICY 11 |

W BRONX, NY.. '
DNIE PRZVYJEGC: WTOREK - CZWARTEK - SOBOTA

The Lincoln Savings Bank of Brooklyn
$1 ROZPOCZYNA KONTO

_ DYWIDENDY PŁATNE'CO KWARTAŁ 
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BROOKLYN BRANGH:
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MPERJALIZN SOWETOW

L. HEARSTA

Z dwuch stron jednocześnie atakowa-

na jest-Liga Narodów. Z, jednej zbiera swo-

je siły biała reakcja, która pod rozmaitemi

nazwami, ale z jednakowemi hasłami im. |

perjalistycznemi, od początku nienawidzi.

ła Ligh pbecnie bardziej niż kiedykolwiek
ją nienawidzi.

Jak już z poprzednich artykułówczy-
telnicy „Nowego Świata" wiedzą, atak na
instytucję geścwską odbywa się w danej
chwili'dłatego, że zabrała się ona na serjo
do praktycznego zastosowania Artykułów
które zostały przyjęte i podpisane przez
kilkadziesiąt państw w roku 1919 na kon-
ferencji pokojowej w Paryżu.

Liga nie jest sympatyczna dla Nie-
miec, Jeżeli chodzi o ścisłość, Niemcy pra-
wie wszyscy, są wrogami Ligi. Twierdzą,
że instytucja genewska nie będzie dla nich
przychylna i bezstronna i że nic dobrego
się od niej spodziewać nie mogą. Tak się
tłumacząc, rząd berliński, nawel teraz, gdy
zasadniczo już się zgodził na wstąpienie

do Ligi, ociąga się i jeszcze ogląda na wszy-

stkie strony, czy nie znajdzie sposobu do

ucieczki. -Nacjonalizm niemiecki, posiada-

jący główny wpływ na opinję rządu i na-

rodu, rzecz prosta, kieruje całą robotą, za:

powiadając zresztą otwarcie, że, jeżeli na-
wet Niemcy do Ligi wstąpią, to jedynie

dlatego, zcbv wnieść na porządek dzienny
Rady szereg kwestji takich, jak rewizja
naklatu Wersalskiego.

Bardziej otwarcie przemawia sowiec»
ka Rosja. Imperjalizm bolszewicki, któ-
ry buduje olbrzymią machinę militarną-
zapewne nie dla parady - Ligę potępia,
choćby tylko:z tego względu że jest to in-
stqua „burżuazyjna." -Bolszewicy wy
stawiają swój projekt zwoływania regular
nych konferencyj państw, bez takich nie-
fortunnych rzeczy, jak bezpieczeństwo,
bitraż i rozbrojenie. Oczywiście, projekt
ten, praktycznie sprowadzam zostałby do
zera. Poleganie na dobrej woli państw i
narodów jest narazie mrzonką. W rezul.
tacie wielkie i silne mocarstwa, zawsze za:
chowałyby stosunek do mniejszych i słab
szych, jak np. olbrzymi trust do małego
przedsiębiorstwa, jak miljonowa firma han
dlowa do małego sklepiku. Lecz, gdy w
Europle, nawet sowiety, atakując Ligę, sta-
raja się przynajmniej zachować pozory
i pazury Imperjahstvczne schować, cał
kiem ]LlZ wyraźnie i bez figowych listków,
rzucił się znowu na instytucję genewską,
zaciekły jej wrów od pouąlku w. R,
Hearst.

Musimy pamiętać, że główną rolę w
atakach na prezydenta Woodrow Wilsona,
za stworzenie przez niego środka do stałe-
go załatwiania sporów międzynarodowych,
odegrała przed pięciy laty prasa Hearst'a.
Prasa ta, sprzyjająca Niemcom, {aworyzu-
jąca sowietyzm moskiewski i krusząca ko-
pje o uznanie Bolszewji przez Stany Zjed-
naczone, wpędziła przedxxczesme do gro-
bu wielkiego humanistę i wpoiła przeko-
ndnie w masy amerykańskie, że Liga Na-
rodów jest niebezpieczeństwem, od które-
go musi trzymać się zdala Ameryka.

Wczoraj „New York American" rzu
cił się z pianą wściekłości na protokuł, przy
jęty niedawno w Lidze Narodów: protokuł
formujący zasady bezpieczeństwa, arbitra
żu i rozbrojenia. Zaznaczyliśmy w „No: |
wymŚwxme że protokuł nie jest niczem

 

 

 

 

  

  

 

  

   

  

 

 

 

wego amerykańskiego imperjalistę.

Jakto - woła - Stany Zjednoczone

miałyby poddawać się sądom rozjemczym
państw, które są wobec Ameryki żebraka»

mi! Nigdy, przenigdy!

Stany Zjednoczone są ZA WIELKIE

dla Ligi Narodów (54 państw do niej na
leży). Jeżeli zechcą prowadzić wojnę, to

nie będą się o to pylać zbankrutowanej

„New York American" nazywa proto-

kuł pokojowy Ligi „spiskiem i zasadzką

na Stany Zjednoczone." Wsłowach bru

talnych drwi z pokojowych usiłowań licz

nych państw, radząc rządowi w Washing

tonie, ażeby na „prowokację" odpowie.

dział zbrojeniem...

Niema najmniejszej wątpliwości, że

głos HearsUa jest głosem całej reakcji a
merykańskiej. Jest opinją zarówno pro
niemców, jak i bolszewików. /Jest poglą

 

 

 

demobu obozówskrajnej prawicy i skraj.
nej lewicy, które modmc zwalczają Ligę
Narodów, na korzyść czerwonego, czy lo
białego imperjalizmu.

jasno rzecz tłumaczy.
Wielkie mocarstwa są na to, ażeby ro-

biły co się im podoba, nie bawiąc się w
zadne próby międzynarodowe utrwalenia
światowego pokuju Małe państwa mają
tylko słuchać i wykonywać rozkazy.

 

Imperjalizm zaczyna rozpierać pewne

sfery w Ameryce. Poczucie ogromnej po-
lęgu; wywołuje -lekceważenie z reszty
świata. o

Im dalej w las, tem więcej dizhc“.
wh.

 

TRZYNASCIE BILIONOW

Tyle wynosi w dolarach wartość nierucho-

mości w wielkiem mieście New Yorku W prze-

ciągu roku ubiegłego majątek nieruchomy mie-

szkańców New Yorku zwiększył się o półtora

biljona dolarów.
Olbrzymie to bogactwo. Starożytny Babilon

z jego ogromem i bogactwami, w porównaniu
z tym nowożytnym kolosem, wyglądałby na pro-
wincjonalne miasteczko.

Ale należy tutaj zaznaczyć, że New York
| przedstawia wartość, o ile chodzi o nierucho-
mości, prawie wyłącznie handlową. Nie posiada
starożytnych, nie dających się ocenić na pienią-
dze budowli, tak jak Inne stolice świata.

O pięknych budynkach będą nowojorczanie
myśleć dopiero w przyszłości. Dzisiaj Jeszcze nie
mają na to czasu.

* ®

W CZARNYCH KOLORACH

Jedno z pism warszawskich ubolewa nad
drożyzną w pierwszorzędnych restauracjach sto-
licy, pisząc co następuje:

„Bogiem a prawdą, czy my mamy pra-
wo liczyć na gościnność obcych? To py-
tanie nastręczyło mi się przed kilku dniami,
gdy byłem świadkiem, jak pewien Francuz
-znany literat paryski, za kolację, który
jadły cztery osoby, zapłacił w restauracji
warszawskiej równie znanej z barbarzyń-
sko-przebarwionych ścfan, jak ze słonych
cen - 240 złotych! Czyli około 800 franków
francuskich) W najlepszej restauracji pary-
skiej najświetniejsza uczta z doskonałemi
winami kosztowałaby połowę. A tutaj --
lokal brzydki, służba brudnawa, jedzenie
zgoła niewykwintne, wina liche i nieumie-
jętnie podane - muzyka, przygłuszająca
wszelką mowę - tylko ceny - ceny, wca-
lej Zachodniej Europie niepraktykowane!
Ten sam wyżysk zresztą, z małemi odmiana»
mi, powtarza się nieomal we wszystkich t.
zw. pierwszorzędnych restauracjach |war-
szawskich, Zwłaszcza gdy zjawi się cudzo-
ziemiec - obedrg go ze skóry. Można-ż się
dziwić, że wyjeżdza z Polski rozgoryczony
i zniechęcony?

Jakaż rada? Interwencja władz? Nie-
wiele pomoże. Skuteczną byłaby tylko inter-
wencja publiczności. Bojkotować zakłady,
plamiące się zdzierstwem. Gdy wszechwiad-
ne zrzeszenia kelnerskie przekonają się, że
zasada: - dawać jeść źle, brudno i drogo
- prowadzi do bankructwa - może zmienią
dotychczasowy system, Może zrozumieją,
że pomyślny rozwój i tego rodzaju przedsię-
biorstw zależy głównie od fachowej wiedzy,
Inicjatywy, pomysłowości, energji 1 staran-
ności - że nie osiągną go nigdy - gnuśne
niedbalstwo, skojarzone z chciwością i wy-
zyskiem",
Nam ubolewanie to nad drożyzną w restau-

racjach przeznaczonych dla ludzi zamożnych wy-
daje się conajmniej przesadzone. Co za troskll-
wośćo kieszenie bogaczy! Ci mogą płacić i pła!
cą słone ceny tak w Polsce, jak i zagranicą.

Ważniejszą kwestją, nawet bardzo ważną
jest drożyzna dla ludzi niezamożnych, Inteligen-
cji pracującej i robotnika. Ale tutaj, oprócz pra-
sy lewicowej bardzo wstydliwie się pisze. Nie-
jeden o kwieciatym stylu feljetonista opisuje o
cenach świeżych ostryg i homarów, a milczy o
cenach chleba...

PAMIĘTAJCIE 0 FUNDUSZU IM. JÓZEFA
PIŁSUDSKIEGO
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Lardzo ciekawy felfetonik o u-
mierającym klaniście.  Feleto-
nik pod tytułem: „K. K. K. bę-
dzie pod piekłem kozy past", do
nosi, że Chrystus był żydem, a
dopiero św. Piotr fest katoli-
kiem:

„Wybitny klanista leżał na
łożu śmierci. Lekarz powie-
dział mu aby się na śmierć
przygotował, bo nie widział
zadnego ratunku dla bohate-
ra płonącego krzyza, przej-
cieradła i dziurawej podszew
ki

Klanista każał do siebie
przywołać Wielkiego KILFIEI i

tak do niego przemówił słu-

bym głosem:

„Słuchaj Wielki Kligtu.

Proszę cię, aby moje nazwi-

sko zostało usunięte z listy

członków Klanu"

Zdziwiony Kligiel zapytał

umierającego o przyczynę o-

wej prośby.

„Ano bo widzisz", ciągnął

powoli klanista, „ludzie nie

są na nas łaskawi tu na zie-

mi. to kto wie co to dopiero

będzie na tamtym świecie"

„Głupstwo!" huknął Wiel.

ki Kligiel. „Co ci też takie

bzdurne myśli do głowyprzy

niosło..." I

Ale proszę bardzo", przer

wał dogorywający. „Zrób to

dla mnie. Jest to moje osta-

tnie żądanie",

  

Widząc, że nic nie wskóra |

argumentami, Wielki Kligiel

zgodził się nareszcie zadość-

uczynić prośbie umierające

RO towarzysza, lecz nim od-

szedł , zapytał się jeszcze raz:

„CO rzeczywiście nakłoni-

ło cię do wniesienia twojej

niezwykłej prośby?"

„Otóż tak", odpowiedział

coraz słabszy klanista. „Jak

umrę, to przecież muszę się

przenieść na drugi świat,

Tam, kto mnie spotka? naj-

pierw Chrystus, a Ten prze-

. cież był żydem, Wiesz jakoś-

myżydówprześladowali, więc

trudno będzie dostać się do

li ten mi prze-

. to napewno będę się

musiał policzyć z św. Piot.

rem, a ten był katolikiem.

Gdy mnie do nieba nie wpu-

szczą, to będę musiał zjechać

do piekła, Tu rządzi Czarny,

a ten powiadają jest murzy-

nem, więc i tu będzie trudna

przeprawa 1 nie wpuszczą

mnie do piekła. Gdzie ja więc

będę na wieki? Chyba przed

piekłem kozy past? .Ani mi

się śni!"

Poczem Wielki Kligiel ściąg

  

  
 

  

Do powyższego dowcipny ko-

mentarz dodaje „Kurjer Pol-

ski" w Milwaukee, tej treści

„Jeżeli klanista nie będzie

mógł dostać się do nieba za

prześladowanie żydów, to nie

ujrzą też (hwalv niebieskiej

i redaktorzy Nowin za cią-

głe ujadanie na „mniejszość

w Polsce"

Bo wszak zarówno Chry-

stus jak i święty Piotr, oraz

reszia apostołów i proroków

należeli do mniejszości.

Widocznie jednak, że Nowi-

ny zbyt bardzo o królestwo

niebieskie dla siebie nie dba-

ją, bo inaczej to nie gniewa-

liby świętych proroków wnie

bie ciągłem szczuciem na ich

potomków w Polsce".
+ « «

 

„Dziennik dla Wszystkich" z

Butfalo, pisze:

„Pewien obywatel z De-

troit pisze, że bardzo skwa-

pliwię czytał wszelkie spra-

wozdania z działalności Fun-

duszu Stypendjalnego prof.

Stefana Mierzwy, „Podziwia

łem - pisze ten obywatel -

tego niestrudzonego działa-

cza, który sa, bez czyjej kol

wiek pomocy i nawet jakich-

kolwiek kosztów potrafił ze-

 

Wprost do sześciu Państw Europejskich

W

PROST do Polski! Wprost do Niemiec! -

do Anglii, Francji, Włoch i Norwegii!

Nasz telegraficzny aparat do przesyłania

depesz na daleką przestrzeń przesyła Wasz Ra-

diogram z New Yorku do któregokolwiek z sześ-

ciu powyższych państw "Europejskich WPROST

-w niespełna sekundzie. Można również szybko

skomunikować się z Japonią iHqul, przez San
Francisco. Bezpośredniość oznacza akuratność
i szybkość. Znacznie swe depesze,

monia

POŚLIJCIE PO RADIO CENNIK DZISIAJ

WNew Yorku zatelefonujcie po RCA
posłańca, a otrzymacie szybkie zalat-
wienie sprawy z Europą i pasażerami
na okrętach na pełnem morzu.

RADIO CORPORATION OF AMERICA"
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już sprowadził na tutejsze u-
 niwersytety o mło-

dzieży akademickiej z Polski

Zato należy mu się pełne u-

znanie i cześć wielka.

Lecz w ostatnim okólniku

czytam, że został utworzony

stały Komitet Funduszu, a w

nim jako skarbnik figuruje p.

J. F. Smulski, nietylko ban-

kier z Chicago, jak p. Mierz-

wa podaje, ale znany aż zbyt

dobrze świecznik Wydziału i

całego polskiego  wstecznie-

ŚPIEWACY I

ŚPIEWACZKI

oraz osoby grające

na różnych instrumentach,

chóry i orkiestry życzące so-

bie śpiewać czy nagrywać na

rekordy, mogą się zgłosić do

WISŁA REKORD CO.,

151 East 18th Street,

 twa, Skąd więc nagle wysko

czył ten pan w tak zbożnej i 

wierzyliśmy, że bezstronnej

pracy p. Mierzwy? "Czyż nie

lepiej było jak dawniej posy-

łać wszelkie składki na ręce

Poselstwa Polskiego w Wa-

List powyższy zamieszcza=

my jako dokument, stwierdza

jący, że liderzy Wydziału Na-

rodowego raz na zawsze po-

grzebali się w opinii ogółu Wy

chodźczego. 1 dziś, gdy który

A. STEC

New York City

JEDYNY pousit
MebleSKŁAD MEBLI

POLECA Po CENACH
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zA GOTOWKĘ TubRX Sreary
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pomiędzy #th 1 9th Sfreec's
NEW york crry
Telefon, Dry Dock 5248

POLSKA LECZNICA
Dr. Michał A. Iogolewicz

SKI LAK
86 Second Avenue, New York City |

srEcraNos0

Leczenie elektryczności; 1
djagnozą za pomocą

Promieni "w,
GODZINY PRZYisc:

rand powaWd:S"południem i
umowy,

Telston, Dry Dos tą
  

Telefon, Watkina Sta

Mrs, FLORE vosaHLo
Akuszerka z Dlugeletnią Praktyk

Mówi po Polska va

158 West 24th Street
wa rumu.

NEW von w.

K_
Telefon, Orchard 1521 f

JOZEF HALICKI, M. p.
Lekarz

20 południa
IO wieczórW ulsdlklę do 1 po południu,

311 East 10th Street, New York Giny
 z nich wysunąć się chce znów

 na stanowisko widoczne, lu-

dzie natychmiast przypomina

ją sobie przeszłość, składki na

głodnych, politykę partyjną, |

oszczerstwa na Piłsudskiego,

lekceważenie Polski Nowej, i

t. p. sprawy, które spowodo-

 

 

   

ngł kapelusz na uszy i szyb- wały upadek Wydziału i jego kuśnierska.

kim krokiem wyszedł, pozo- kierowników!" A. ROŻEK

327 E. 14 St., New York City

To I owo) '*
ó ' - AKUSZERKA

Józefa Piłsudskiego! | ...PKUSZERKA_„,,
›ecnie zamieszkuje pod nr

, NB 97 Avenue A, 2-gie piętro.
W ministerjum reform rol. UDZIELAM PORAD BEZPŁATNIE

nych w Warszawie odbyło się ze-
branie, na którem inżynier Tro-
janowski przedstawił projekt
osuszenia wielkich błot pińskich
na Polesiu.

Nad przedstawionym projek-
tem rozwinęła się dyskusja.
Postanowiono przedsięwziąć na
małej przestrzeni próby do-
świadczalne z osuszaniem blot.

Zoinierz zbiegł z cytadeli w
Grudziądzu, gdzie był uwięziony
jako dezerter, W krótkim cza-
sie został odstawiony do cytade-
li przez własnego ojca, u które-
go chciał się ukryć. Ojciec na
widok zbiegłego synalka, oświad-
czył, iż 'z takim drabem nie chce
mieć nie wspólnego" i po skrę-
powaniu go odstawił do Grudzią-
dza,

Rolniczy instytut doświadczał»
ny w New Yorku zrobił odkry-
cie, iż polskie żyto przewiezione
z Karpat nadaje się wybornie
do Stanów Zjednoczonych i Ka-
nady.

Polskie żyto na gruncie ame-
rykańskim przekształca się w
odrębną odmianę o bardzo wy-
sokiej słomie, bez dużych kto-
sow. Ma zań tę ztlctę. iż na
pełne rozwinięcie się i dojrze-

nie potrzebuje zaledwie 70 dni.

Rolnicy amerykańscy dali już

zlecenie na ąakupy większych

partji "górskiego zboża.
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225 East 14th St, N. Y. C.
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PREPARACJE RÓŻNYCH

POLSKICH LEKARSTW

J. Applebaum

Doktor Farmacji

(Doctor of Pharmacy)

przez 12 lat naczelny aptekarz i

Chomik w Szpitalu Lebanon.

APTEKA

441 St. Agn's Avon”

róg 145 ulicy. -Bronx, N.Y.
NotarJuse Publiceny. jest. zawsze

obecny w tej Aptece.
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(Ciąg dalszy). Atoli, gdy na tron Ja-

dwiga wczwaną została, matka jej królowa El-
źbieta, układom z pełnomocnikami polskimi w
Koszycach, obowiązała córkę do wzięcia tego za
męża, którego Polacy swym królem obiorą, to
jest, że nie ten osiągnie jej rękę, który będzie jej
miłym, lecz który najzdatniejszym okaże się do
rządzenia narodem.

- Otóż to, ten zawsze najzdatniejszy bywa
najgorszym królem, Ta okolic zność musiała bar-
dzo zniżyć nadzieje biednego Wilhelma! Wicluz-
by to książąt można przenieść nad niego! Lecz,
kiedy go królowa nad wszystkich przenosi, cze-
mużby naród miał być tak niewdzięcznym, żeby
się upierał jej uszczęśliwieniu?

Przyznawął starzec słuszność uwagom Troj-
dana, a gdy już dzień zdawał się być blizkim, a
świt szary rozpędził ciemności nocy, oświ
czyt, że już oddalić się musi, Nie przeciw
tej potrzebie młodzieniec, bo życzył także, puki
pora służyła, drogi swój skarb zanieść do izdeb-
ki, prosił go tylko, iżby nim Wilno opu
pił do klasztoru księży Franciszkanówi
o nim chodzą złe wieści, sławę jego naprawił,
a nadewszystko, żeby na przypadek zostawił im
hasło, Śmiał się z tej ostrożności starzec, że je-
dnak potrzebował dla wypocznienia odwiedzić go-
ścinny zakon, przyrzekł, iż wszystko podług jego
woli uczyni.

- Bóg wie, kiedy się z sobą zobaczym! -
mówił zasmucony Trojdan - ale cię jeszcze nie
żegnam, odniosę tylko i za chwilę znowu jestem
z tobą.

Jawnut widząc zbliżający się koniec powie-
rzeń, z których tak mały ciekawość jego
odniosła pożytek, opuścił miejsce podsłuchu
i do się udał, żeby ogień podniecić. Siadł-
szy potem, rozważałęgłęboko to wszystko, co
widział i słyszał. Wnioski jego nie mogły go za-,
prowadzić daleko; lecz słusznie te wywiódł pra-
wdy, że Trojdan nie jest Litwinem, że miłość
jest cierpień jego przyczyną, że ona go wpro-
wadziła w mury świątyni i że ma zamiar coś
w nich znakomitego wykonać. Największą zaś
wnim wzniecało ciekawość, co może wsobie za-
mykać ta cudowna paka. Po długich namysłach
wniósł nie bez słusznej przyczyny, że pewnie być

musi składem rycerskiego rynsztunku i znamion

poświęconych swej pani, lecz lekkość paki, nie-

stosowna z tem domniemaniem, w nowa go wpro

wadzała niepewność. Tak rozmyślając, zaczął po-

mału usypiać, gdy postrzegł przesuwającego się

w' cleniu filarów Trojdana, który: zręcznie swój

skarb unosząc, wpadł do drzwi prowadzących na

korytarze i niedostrzeżony zmierzał do swej izde-

bki.
Krótka była chwila niebytnościTrumana, uj

rzał go Wszebor niezwłocznie z powrotem, i śród

przestróg, które mu dawał, najbardziej zalecał

ostrożność, Młodzieniec nawzajem pamięci jego

oddawał uspokojenie ojca.

-

Możeby do wschodu

słońca przeciągnęli rozmowę, gdvby Trojdan na-

gle nie usłyszał poruszenia w świątyni. Wkrótce

obit sig o jego uszy głos kaszlącego Jerbuta. Na

ten znak straszliwy, jak piorunem rażony, ścisnął

Wszebora, poskoczył do drzwi i w cieniu stanąw-

szy, starał się naprzód przekonać, ile Jerbut wia-

domym być może jego przewinienia. Jakiś wie

dok ujrzał okropny, okrutny zwierzchnik karząc

nieczujność Jawnuta, rozkazywał mu włożyć w

żar rękę. Wypraszał się ze łzami młodzieniec, 0-

biecując poprawę, ale żadne prośby, żadne przy-

rzeczenia nie mogły zmiękczyć surowości kapła-

na, Trojdan wiedział dobrze, że za oddalenie się

podobna, jeśli nie gorsza częka go kara; niepo-

mny jednak niebezpieczeństwa i obroną tylko

przyjaciela zajęty, postąpił Śmiało do oftarza i

pełen odwagi wstawiał się za nieszczęśliwym prze

baczenia wzywając:

- szanowny! błagam cię proszę -

mówił z poruszeniem - miej litość nad ludzką

słabością. Jawnut nie mógł się oprzeć omdle-

niu, które go snem na chwilę zmorzyło. Ja wię-

cej winnyjestem, żem się oddalił.

- 1 tyś tu, przykładny młodzieńcze? - rzekł

Jerbut z piekielnym uśmiechem. - Skądże to

wracasz, powiadaj?

-- Zaduch i gorąco zmusiły mię do opuszcze-

nia ołtarza na chwilę; nic się przeto złego nie

stało, Znicz równą gore jasnością.

-- Otóż to jest ta pobożna gorliwość, to po-

święcenie się bez granic, które lud w tobie pod

niebiosa wynosi. Radbym, żeby ci się teraz Le-

zdejko przypatrzył, Wierzę, niegodny, żeś osłabł:

czyż może bowiem przytomność takiego Ieniwcn

miłą być bóstwu? O! gdzież się te czasy podzia-

ty, w których stróż Znicza oczu nawet od oltarza

nie śmiał oderwać! teraz trzeba ich na łańcuch

przykowywać, żeby czas swój wysiedzieli, Ten

śpi, ten rzuca świątynię! bezboźni! stos zapa-

Jony was czeka!

- - Mój ojcze! - rzekłfTrojdan - człowiek

nie jest jak te widły z żelaza; przyrodzenie sła-

bym go stworzyło; gorzej byłoby, gdyby nie ra-

tując siebie, padł na tych stopniach bez życia,

wtenczasby może Znicz mniej jasnym gorzał plo-

mieniem. - - .

=- Milcz, niegodny! - krzyknął chrapliwie

Jerbut. - Na ten raz jeszcze przebaczę: ale niech

kiedy

ciele mi za wszystkie czasy. A teraz . (dodal po

chwili) słuchaj, Pojutrze dzień ślubu. siostryksią-

i ce] Będziesz mi posługiwał pod ręką. Szaty,
Nphodnie, kadzidło, wszystko, żeby

u}ropwmiesa?

 

  

 

  

    

 

strzegę najmniejszą niedbałość, zapła-.

    
  

Trojdan skinieniem głowy dał znak posłu-
szeństwa i cieszył się w duchu, że surowy zwierze
chnik tak mało wiedział o tem, co'się stało. Po
odejściu rządey przyskoczył do niego Jawnut i w
najczulszych wyrazach okazywał mu wdzięcz<
ność za oszczędzenie męczarni, Umiał Trojdan
użyć tej okoliczności do objawienia przyjacielowi
prawdziwego stanu swojego; owszem
nie zebrawszy kilku ofiarników, Xtérym sig już
dobrze dała we znaki, dzikość Jerbuta, złożył z
nimi radę i odkrył im cel swego do świątyniprzy-

bycia.

ROZDZIAŁ XII.
Gody na zamku.

Jako śród lata w parnym pszczoły znoju,
Xim się zgotują do Urzmiącego roju:
Jedne po drugich bystrych piórek lotem,
Wycieczkę czynią to wciąż, to zaś wrotem;
Tak wszystkich, rącze w żyznym dworze nogi
To gęsto depczą, to mijają progi.
Jedni do kuchni zarąbione woły,
Ci niosą sarny i jelenia w poły,
Tym kuropatwy, temu cięży w dłoni
Drop, temu zdobycz po chartów pogoni;
Drudzy, rzezane w kojeu utoczone ,
I gesi niosą tam niepoliczone.

Miaskowski.

Przygotowania godowe, któremi na obu
zamkach służba księcia była zajęta, dawały po-
znać mieszkańcom Wilna, jak świetne Jagiello
gotuje swej siostrze wesele. Sprowadzone z Kró-
lewca zagraniczne przyprawy, włoskie marcypa~
ny i drogie napoje, mnóstwo ryb i zwierzyny,
zapowiadać zdawały się najznakomitszych pa-
nów przybycie; atoli w dniach ostatnich zjazd
gości wcale nie odpowiedział tak wystawnymza-
chodom.

Zbiór wprawdzie był liczny, lecz nie postrze-
gano wnim żadnego ze stryjecznych braci i moż-
niejszych krewnych JagieHty. Dalecy tylko po-
winowaci, których los zależał od łaski książęcej
lub przyjaźni Wojdyły, w skromnych pocztach
zjeżdzali się na zamek, lub nie dość śmieli, sta-
wali w mieście gospodą. Księżna Olgierdowa w
ostatni przedślubny wiec patrząc na tak nie-
świetną drużynę, z żałością przyciskała córkę
do serca, tę do niej smutną czyniąc przemo:

Oty! moje z najmilszych najmilsze dziecko,
nie takich ja sobie obiecywałam na twem we-
selu częstować gości! Nie będą bogate księżnicz-
ki rozplatac we lzach twoich warkoczy, nie bę-
dą raźni książęta w tańcu dobijać się twej ręki
-abi cig najwaleczniejszy z rycerzy odda w
ręce małżonka! Nieśmiały Wojdyło przez jeden
dzień tylko, jak na igrzysku, zwany będzie ksią-
żęciem, a ty dla niego nazawsze zbędziesz czap-
ki książęcej. (Dzi jeszcze ,w niektórych oko-
licach litewskich pam młody w dzień ślubu na-
zywany jest od wszystkich książęciem). Ani cię
już ujrzą więcej me oczy w szubie szkarłatnej!
Cóż uczynić moja miła, kiedy taka wola jest
bogów i rada ludzi! obyś przynajmniej w tym
związku znalazła niepłonny szczęścia zadatek!
już się świat dla ciebie odmienia, odstępują kre-
wni, przyjaciele mniej cenią; ja jedna zawsze
ta sama dla ciebie zostanę, a im bardziej od in-
nych będziesz opuszczoną, tem  serdeczniejszą
mieć będziesz miłość twej matki. A kiedy już
cię ani obronić, ani wypgnsić nie mogę, idź spę-
dzić ten wieczór ostatni między towarzyszkami.
Dziś jeszcze do nich należysz, dziś możesz śmiać
się i cieszyć, jutro śród mężatek zasiędziesz, a
pojutrze już będziesz daleko odemnie.

Aksena ze łzami ściskała nogi księżnej: a za-
dość czyniąc przedślubnym obrządkom, udała się
na wieczór do przyległej izby,. gdzie same tylku
miały prawo znajdować się dziewice. Był już tam
czekający na nią orszak córek najsnakomitszycn
panów. Stanąwszy z pokorą u drzwi, prosiła to-
warzyszek, aby ją biedną i ściganą przyjąć ra-
czyły do'siebie i dały schronienie przed prze-
mocą swatów, których nasłał na nią Wojdyło.
(Chociaż związki małżeńskie poprzedzone bywa-
ły układami rodziców lub opiekunów i choć je
wzajemna kojarzyła skłonność, zawsze jednak
w przystąpieniu do zawarcia ślubu taki zacho-
wywano obrządek, że panna młoda unikała na-
rzeczonego, a on ją gwałtem porywał), Rzucały
się na jej obronę dziewice i życiem ją wlasnem
bronić przyrzekały. Wieczór zszedł na tańcach i
śpiewach: o północy w największej skrytości bo-
żek tajnych wdzięków odbierał ofiary (Godu, bó-
stwo weselne) i Godu śmiejące się uczczone zo-
stało, Nazajutrz zaledwo słońce złocić zaczęło
szczyty zamkowe, dał się słyszeć przed drzwia-
mi dziewie dźwięk muzyki godowej, przeplatany
wesołem swatów śpiewanie

Obudź się, obudź, piękna księżniczko! opuść
twe łoże samotne, a poddaj się nam! Zawie-
dziem cię do twego miłego, postradasz długie
warkocze, ale dostaniesz młodzieńca hożego,
który cię przeniósł nad wszystkie świata dzie-
wice, Do nas, do nas, prześliczna Akseno!

- On cię wyprosił u bogów i drogo krew-
nym zapłacić przyrzeka. Oto i Perkunatate (Sta-
ra Perkunatate była matką najpierwszego z bo-
gów Perkuna, słońce było jej córką i dlatego tak
pięknie świeciło, że matkaje co noc brała do ła-
źni i wymyte dobrze posyłała na świat) swą cór-
kę kochaną w nocnej wybieliwszy łaźni, przy-

w. złote promienie, z niebieskiego dwor
na twoje posyła wesele, bogowie radują się, na-
róderę cieszy, Do nas, do nas,.prześliczna Akce»

      

  (Ciąg dalszy nastąpi)    

towa-
nyshn odbędzxe się wniedzielę,
I2go "października, o godz. 2-ej

popołudniu, w sali pnr. 351 Nep-

perhamAve.
Obecność wszystkich członków

pożądana. U

MOOSUP, CONN. -

Z inicjatywy miejscowego Ko-

la P. 8. L. „Wyzwolenie" wcho-

dzi w życie w pierwszych dniach

listopada br. polska szkoła wie-

czorna dla dziatwy polskiej.

Przeto uprasza się Szanownych

Rodaków, by nie ignorowali tej,

tak ważnej sprawy, jaką jest wie
czorna polska szkoła.

Szkoła zapoczątkowana dwa la
tn temu przez ob. A. Wałasa po-

czyniła duże postępy wśród dział

wy. polskiej.

Wystarczy wspomnieć ostatni

obchód Czynu Sierpniowego, jak

chluhrw. sig dzintwa polska wy-
wiązał ze swego zadania.

 

 

 

Interesowani raczą się porozu
mieć z Komitetem, kierującym
szkołą wieczorną.
Miejscowe Kolo P.'S. L. „Wy-

zwolenie" okazuje duże zaintere-
sowanie w sprawach narodowych

zujemy żal do Senatora
ickiego, jak również do ob.

Jana Stapińskiego, iż pomimo na
f II lungnxmxan z

ili

 

  
  

 

  

naszą osadę polską.

W ten sposób zniechęciłi wie-

lu rodaków miejscowych i poza
miejscowych--zaco -Szanownych

Rodaków i Rodaczki publicznie

przep
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. Bigos.

 

Pamiętajcie o Funduszu im.

Jozefa Piłsudskiego!
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Wiadomości z New Jersey   3 JERSEIIITY

języka" -polskiego
ściele Polskich Bapty-

. 4 ulicy,
odbywa się we wtorki i piątki,
od godziny 6 do 8 wieczór,
Nauki udziela kaznodzieja W.

Pawłoski, zapisy są przyjmowa-
ne podczas lekcji lub w niedzie-
Ję o godzinie 4 po południu.

PASSAIC

  

 

 

 

# mia
ków oddziałuim. Ossowskiego Z.

m wszystkich człon

 

S. P., iż posiedzenie admini
cyjne odbędzie się wniedzielę, 12
października, r. b, o godz. 10ej
rano, w Domu Ludowym, l-
Monroe St.

Każdy członek obowiązany
bvc obecnym na posiedzeniu.

tem posiedzeniu będzie o-

becny tow, Edward Słowik z New

Yorku. Uprasza się wszystkich

towarzyszy o przybycie.

¥.

  t 

   

Tabor.

Bacznosé Passaic i okolica!

Polska Robotnicza Kasa Cho-

rych urządza wielką zabawę la-

neczną na sali ob. Tomczyka i
, 83 Passaic ul., róg

w sobotę 18 paździer-

nika, r.
Zapłaszamy wszystkich miłoś-

nikówtańca, aby przybyli.
Muzyka doborowa. --

KOMITET.

NEWARK

Dom Ludowy Polski, 1-3 Mon-

roe St, urządza wielki wieczorek

w niedzielę, dnia 12go pafdzier-

nika, b, r..na własnej sali, Po-
czątek o godz. Gej wieczorem, Mu-

zyka symfoniczna.
Dyrektorjat D. L. P, uprasza

Szanowną Polonię o przybycxe na

powyżej wymienioną zabawę. Ko

mitet dołoży wszelkich starań, a-

żeby każdy z gości ubawił się zna
komicie. Będą też różne niespo-

dzianki dla zadowolenia gości.,
Prosimy pamiętać, że 1250 paź»

dziernika Wielki Wieczorek.
KOMITET, D. L. P.

„Polska Krew"

Już od dawna Polonja Newar-
ska oczekuje pierwszego występu

Teatru Polskiego z

w nowym sezonie ji

  

 

  

występu, w którym będzie ode-
grana operetka w 3 aktach, p. t.

„Polska Krew" -w poniedziałek
wieczorem - 13go października, ,w

Krueger's , Auditorium, przy Bel:

mont Awm: dość panuje ogół

  

na, IquLy wybuchną się by‘

    
pu p. Adama: Mil

teatrow warszawskich, Nadto ba.

wić wszystkich będą śpiewy chó-

ralne, solowe i duety; ognistyma

zur i krakowiak.
Role w operetce obejmie cały

zespół teatru polskiego, pod dy-

rekcją T, Wandycz i Ochrymo-

wicza,

  

Pierwszy wielki bal w „Raju

Adama i Ewy"-- odbędzie się w

sobotę dnia-Ż2go listopada, w sa-

li Fińskiego Klubu Oświatowe»
go, pn. 255 Court ul., staraniem
Tow, W ujemne] Pomocy Pań
Polskich z Irvington, N. J. Szcze»

goly lego nadzwyczajnego balu

ukażą się wkrólce na tem mu;-
seu.

 

Śmiałalyzłodziei

 WSouth ()nnbcduphmdy jest
wmn śmiały: złodziej.

oraj w nocy, wszedł on na
pmh ze domuf marszałka. poli-
cji, P. J. Maquire, po. 109 8. O-
range Ave. i zabrał koło z aulo-
mobilu w gumą. Aulomuhill
jest własnością John'a Horn, któ-
ry mieszka w tym samym budyn.
kuGdy Horn chciał wyjec
dziś rano, zauważył, że auto je-
go stoi na trzech tylko kołach.

  
  
  

  

  

+
Wczoraj przedstawiono dyrekż

torowi ruhóI publicznych, Ray-
mond'owi nowy projekt na łącz,

n= stację kolejową, która ma ko-

sztować 15 miljonów dolarów.

Jeżeli projekt w całości otrzyma

sankcję linji kolejowych, to no-

wa stacja wkrótcestanie /przy

zbiegu ulie Market i Commerce

- przyEast New Jersey Railroad

Avenue.

CAMDEN, N; J.

Zawiadamiam wszystkich człon

ków Polskiego Stow. Kulturalne-

go, że nueuęcme posiedzenie. od-
ledzie się wniedzielę, dnia 12g0
października, o godzinie 11ej ra-
no w sali byłego ,,Wulkanu",-
1535 Mt. Ephraim Ave.
 
Telefon, Waverly 4521

Dr. JÓZEF MICHALGKI

Były Major.Lekarz Wojsk Polskich

14 Belmont Avenue
NEWA N. I.

Teleton umownrm
   

J. KONRAD
145 pemont Ave, Newark, N, J.

GnAMOFOXY
rekordy: polskie,. ruskie 1 nnglelskie

po szycia +-
 

  
nowe 1 utywane an. gołe71

. Mus piaty >-
  

Porządek dzienny
1). Założenie "Bibl
2) Stały lokal.
3) Odczyt
4) Różgrywka.
5) Bal maskowy

da.

   

Obecność wszystkich członkó
jest konieczna,

T. Purzycki,

KALENDARZYK ZABAW
W NEW JERSEY

gouges
Jos Zabawwo,
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KSIĘGARNIA:

SREDNICKIEGO
348 Grove Street

JERSEY CITY, N.

sekr. P. S. K.

     
Zorza, urządza Posiada _Wielki -Wy "2

"sp CD;! Saut" Instrumentow Muzycznych ?s + |
IE: [(* Nuty 1 -Samouczki"w if

Gramofony i Rekordy "*

Towar: Pierwszorzędny: if
Gwarantowany.>
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TEM

T. Wandycz i Wł OchrymanŁza wredłć

POLSKI Z NET YORKII"'" :pod dyrekcją
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W PONIEDZIALEK, 13-GO PAZDZIERNIKA, 1924
punktualnie 0 godzinie 8-0) wieczorem

OPERETKA W. 3-CH AKTACHAkt. 1. Na balu w Warszawie, Mazur salonowy. Akt II W ma-

jątku Bronisława. Akt III Dożynki, obchód ludowy. Krakowlak

 

KRUEGERS AUDITORIUM <>P

Ave, blisko SprmgheldNewark N. J.
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| Wyrabiam nowe
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otworzyłem jedyną polską *

Fabrykę Wyselelamai Pokrywama Mebh

składzie wielki wybor wykończonych garniturów do frontu,
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m. Szan. „Polonję Newarsh i okoIIczna

 

UPHOLSTERING
meble oraz reperuję starć. Także mamri'![›%

Przyjmuję zamówienia na nowe meble—
Ceny bardzo umiarkowane, . z
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Koncert Lutni

Trzydziestyszóstyroczny kon.
cert fowużęystwa Śpiewaczego
„Litnia" oddany będzie w niedzie
lę dnia Ogo listopada, w sali Do-
mu Robotniczego (Tabor Lyce-
um) u zbiegu ulic Myrtle i Wil-
loughby, W koncercie biorą u-
dział pierwszorzędne siły, pro-
gramteż będzie bardzo urozmai»
cony. po wypełnieniu tegoż,
nastąpi bal do rana. Koncerty za
służonej Lutni cechują się tem,
że są jak najstaranniej oddane,
pod bacznem okiem dyrygenta
pana J. Mroza

   

  
 

KOMITET IMIENIA
JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO

chociaż u nas nie bardzo silny
co do liczby członków, pokazuje

 

jednak sprężystość, która w za-
wody może isć z jeso dobremi
chęciami. Na poparcw szerszej
publiczności zasłużył juz nieraz
swojemi wieczorai nasza po-
stępowa Polonia na Greenpoint
nabewno nią odzowi znów SZCZE
rego: poparcia

Dnia 18 pazdziernika, L j. w
sobotę urządza Komitet wieczo-
rek na górnych salach Domu Na-
rodowego .na -Greenpoint, przy
Driggs Ave. i Eckford uliey. Po-
czatekq godz. 7:30, zaś wstęp tyl-
ko 50 Za tak mały pie-
niądz będzie -można wytańczyć
się przy dźwiękach muzyki prof
J. Mroza, którego wszyscy znacie
W czasie przerwy pomiędzy tań»
cami będą patrjotyczne deklama-

 cje. -Specjalnie -skomponowany
przez prof. J. Mroza Spiew o Pił
sudskiin zaspiewa nie kto inny,
tylko nasz ceniony i kochany ba-
rytonista p. A. Korczyński. mm
i rzeczy komiczne, arcywesołe, 0
które postarali się pp. SL Lewan» |
dowski i B. Hron. I
Wcałym programie niema ani
nego -numeru -wykonanego

choćby raz jeden na tutejszych
scenach. Wszystkie są nowe i 0-
ryginalne! Wobec tego, niema
watpliwości, że nasza Polonia na
Greenpointcie tłumnie pospieszy
do Domu Narodowego. dnia 1850
października, w sobotę, ponieważ
będzie można nie drogo i pięknie
się zabawić.
"Początek o godz
Za prawdę powyższego,

Wam

  

  

 

 

 

 

7:30 wiecz.
ręczy

Szydło.
kąski itp sp. S. Bufet, t. j. prze

-- własny Komitetu.

© DIISIAJ!

Pierwszy wyzłęp Adama
Miłoszy

października w niedzielę

 

w -Washington -Irving -High
School, New York, o „w
wieczorem. PB

 
 

i
Dzisiaj Dzisiaj!
 

Uroczyste otwarcie roku szkolnego Szkoły im.

Marji Konopnickiej w Greenpoint

Pnlmuu w Brooklynie zorg
zowała wiadomo, Towarzy-
stwo ()~ulxllnue Im, M. Konop-

niekiej, gdzie jak w kuźni wyku«

wa się i hartuje polskość.

Rodacy będą mieli sposobność

ocenić owoce tej działalności w

dniu 12-go października, r. b., w

Domu Narodowym, 261 Driggs
Ave

Tego wieczoru dziatwa nasza za

śpiewa prześliczne pieśni chóral.

ne przy wtórze własnej orkiestry.
Oto program tego niezwykle in-

teresującego wieczoru:

1) Zagajenie.

2) Chór dziatwy im. M. Konop-

niekiej odśpiewa hymn Amery-
kański i Polski.

3) Mowa ob. W. B, Błażewicza.

4) Podwójne trio zaśpiewają

uczenice Szkoły M, Konopnickiej

H, Mróz, L. Mróz, J. Mróz, J. Ra-

  

  

   

 
 

Tel. Greenpoint

BROOKLYN

 

Szanowi Panowie:

568 Manhattan Ave.,

6356

Czy zamierzacie zaprowadzić elektryczne oświetle.
nie w waszym mieszkaniu?

Przed oddaniem roboty chętnie takowe oszacojemy

& QUEENS ELECTRIC CO.

Brooklyn, N. Y.

A. CISEK, Właściciel

Bez żadnego zobowiązania z mojej strony, proszę mi podać oferty
P w raprowadzeniu elektryki i potrzebnych przyrządów.

Nazwisko:
Adres

   

  

 

CHEVROLET

POWSZECHNIE LUBIANY SAMOCHÓD

a WŚRÓD POLAKÓW j

i
z
e
r
z
e

996 Manhattan Avenue,

 

Nie odmawiajcie sobie wygodnej przejażdźki

 

SPRZEDAWANY i lePYNVWAMv w częsci skŁAboWE

SPIELMANMOTOR SALES Co

© Kupcie samochód na małe tygodniowe spłaty.

 

mialm-ŁUW
t

Brooklyn, N. Y.

  

mocka, W. Trojanowska, L.
Droszcz (Przebudzenie Miłości i
Flisacy.)
,5) Klasyczny taniec

Kowalska.
6) Spiew dziatwy

[›wśm narodowych.
7) Orkiestra smyczkowa

dzieci.
8) Solo fortepjan (La Styriene)

odegra J. Ramocka.
9) Balet dziatwy pod kierow-

nictwem P. Naguszewskiej.
Potym programie odegrana bę-

dzie arcywesoła sztuczkapod ty-
tułem „Jaś
Przygrywać będzie

prof. J. Mroza.
Wstęp na salę wolny
Z powodu obszernego progra-

mu, publiczność proszona jest sta
wić się na godzinę Gtą punktual-
nie.

- Wieniec

   

muzyka

 

Baczność Polonia w Woonso- |

cket, R. I. i Okolicy!

Polska Robotnicga Kasa Cho-
rych, Oddział 136, w Woonsoc-
ket, R. J. urządza Polski Familij
ny bal połączony z przedstawie-
niem dnia 10 listopada 1924 r,
na Sali Związkowej przy ulicy
High. f
Przygrywać będzie piorwszo-

rzędna polska orkiestra, ode-
grana komedja będzie w dwuch
aktach pod tytułem „Kominiarz
i Młynarz".

Jeżeli po ciężkiej ralotwgodnio
wej pracy pragniecie rozrywki i
serdecznej zabawy, jeżeli chce-
cle się ubawić i przypomnieć s0-
bie chatki i te przepiękne łany
rodzinnych stron i zobaczyć jak
ciężko Kominiarz i Młynarz pra
cują i co zato otrzymują, to przy
bądźcie wszyscy na czystopol.
ską familijna, zabawę. Mile ser-
decznie będą widziani wszyscy
bez względu na zapatrywanie re
ligijne 1 polityczne.

Polska Robotnicza Kasa Cho
rych jest Towarzystwem bezpar
tyjnem tylko stol na Wychodź-
twie jako rzecznik ochrony kul-
tury polskiej, dla tego też zapra
szamy na tę zabawę wsystkich
handlowców, przemysłowców i
robotników, młodzież i star.
szych. »

Jesteśmy pewni, iż Polonja się
stawi, za co zgóry składamy
dzięki.

Początek o godzinie 7-ej wie-
czorem.

Bilet wstępu 35 centów.
KOMITFT
  

Pamiętajcie o Funduszu im.
JózefaPiłsudskiego! 

Janina

0

f

 

Stanisław Roskosz Utalentowany ten młodzieniecjest synempaństwa Roskosz, zam.pnr. 211 Freeman ulicy, Green-point. Ukończył on właśnie lat

 

16, uszczęśliwieni tem rodzicevali dlań z okazji tej miłąs nkę w formie wieczorku, który odbył się w domu ro-dzicielskim dnia 29 września, ana który zaproszeni zostali jegonajbliżsi przyjaciele i przyjaciół-ki. Wieczorek odbył się w almośzferze nader serdecznej - sole:nizant odbierał od zebranych

  

szczere życzenia zdrowia i suk..cesu w rozpoczynającej się dlańkarjerze muzycznej. Mieszkanieubrane było w kwiaty i lampjonybardzo gustownieStanisław Ros-kosz jest doskonałym skrzypkiem i energicznym, albowiem,mimo swego młodego wieku, gry-wa już w teatrze, będąc dyrygen-tem orkiestry noszącej nazwę -„White Eagle Melody Boys, a którą sam zorganizował.Następujące osobyuczestniczy-Iv w wieczorku: W, Straub, E.Waśkiewicz, A. Krasiński; F. Ga-Janek, K. Pytewski; J. Kracek, A.Linowski, S. Waskiewicz, K. Proskowska, P. Bendykowska, M.Drost, F. Murawska, C. Szabiń-ska, N. Roskosz, E. Kowalewska,E. Slyplmkl i B. Proszkowska.

Z naszej strony również zasy-

łamy solenizantowi życzenia po-
wodzenia w życiu, zapowiadają

cem się jak najpiękniej.
 

Greenpoint-Brooklyn

W niedzielę dn. 12

ka, w kościele Narodowym w

Greenpoint, 678 Lednard ulica-

odprawi Sumę o godz. 11 ks. Wł.
Trzepierczyński, proboszcz para-

{ji narodowej z South Brookly-

na i wypowie kazanie na temat:

„Religja i religijność". Popołud-
niu zaś o godz. 4ej będzie miał

odczyt na. temat: „Historyczni i

dzisiejsi prowokatorzy/"

BAL SOKOLIC GN. 14.

Williamsburgh .\

W sobotę, dnia 25go pnz’dzier’
nika, b. r. odbędzie się zabawa
połączona z rozmaitemi niespo-
dziankami, w sali Sokoła, 190
Grand St., Brooklyn.

Sokolice, które poraz pierwszy
urządzają swój wieczorek, zapew

lok

 

niają, iż zabawa będzie niebywa-
łą w Brooklynie. Rozdawane bę-
dą premie dla pań i panów. Ko-
miłet postarał się o różne gry za-
bawowe, aby ubawić jak najle-
piej swoich sympatyków. Muzy
ka doborowa polska, początek o
godzinie 7:30 wieczorem,

Czołem!
Sokolice Gn. 14.

--==
Huguenot (132
DR. N. SCHEIDLINGER

Dentysta chirurg

  

Poszukiwanie

Matka ob. Aleksandra Jedyń-
skiego, zamieszkała w Polsce,
chciałaby przed śmiercią dowie
dzieć się, czy syn jej żyje i jak
mu się powodzi. Przez 17 lat
nie miała żadnych wiadomości o
losie synk. Osoby wiedzące
coś o Aleksandrze Jedyńskim,
są proszone o nadesłanie adre-
su lub informacji,

Ostatni roczny Wielki Bal
 

Baczność Rodacy!

Tow. Brat. Pom,
wstanie w Greenpoint, Brooklyn
urządza ostatni roczny wielki
BAL, w sobolę, dnia 18go pat-
dziernika, 1924 r., w sali Domu
Narodowego, 201-7 Driggs Ave.,
rog Eckford St, Brooklyn.
Muzyka doborowa polska.
Początek o godzinie 6:30 wiecz.

taWstęp 50¢ od osoby z gardero-

Zobaczymy się następnie 15go
lutego, 19% r.
 

W niedzielę, dnia 12go paździer

nika, br. w kościele św. Krzyża,
161-15ta ul. w South Brookly-

nie, o godzinie 10:30 przed po-

łudniem ks. Jan Tomaszkiewicz,

były kapelan II Brygady Legjo-

nów i były profesor Gimnazjum

Państwowego w Białej ('N/[anapol-

ska) odprawi nabożeństwo i wy-
powie Słowo Boże.

Wszystkich prawych Polaków

i Sz. Siostry Polki uprzejmie za-
prasza Komitet parafji,

 
 

Podczas premjonowania zegar-
ka, No. 554 wygrał zegarek,  

Szczęśliwy posiadacz No, 554 ra.
czy się zgłosić po zegarek do ni-
żej podpisanego:

Ks. W, Trzepierczyński, 161-
Tota ul., South Brooklyn.

 

POLSCY LEKARZE

 

Tel: Greenpoint. titt,

Dr. W. BORAK
cmnopm‘ron

skoty Palmera.
ass Humbnldl St. rog Drięga Ave.
Brooklyn, N. Y. (Greenpoint)

Dsiennie od 3.01 do 1-6] wieczorem,
---------
---
Telefon: Greenpoint. 8118

DR. LOUIS SGRYCZ
102. Kent: Gtreat, Brooklyn, N. v,
nom M-nlulun Ave. 1 Franklin SI.
4 1 a 1 ad 6 ao s
W„mm.,TSMW

Grycz dopiero wróciiWwwgee

x-rar.

 

Telefon, South 196
St. M.Lewandowski M. D.

Chirurg
COD

WnI-de-lw I "lew:: 'do1.0.1”.
Tor Fourth Ave., o

SimoHee 2:23: nev
---

Dr. Franciszek W. Wiksk;
Owa Biura w Brooklynie:

668 Leonard St.
bllako Nassau Av,

  

116 North Sth gą,
blisko Berry gr08 1 do 3 popot.

031 81 meck | Od 1 do 19 rm
W UredopolŚ,?

 

---
Teleton. Stage 1112 ~
HENRWK SOKAL, M, D.
383South Third Street

Union Avenue
“comm, w. v.

Godziny urzędowe:
04 11 do 1 00-08 € do 1 więc   

   
TELEFON 1390 GREENPOINT

ALEXANDER W. BLZINSKI *
POLSKI PRZEDSIĘBIORCA POGRZEBOWY

(UNDERTAKER)
Samochody do wynajęcia na wszelkie okazje

167 METROPOLITAN AVENUE

  
  

603 Third A
T INF (naprzeciw polskiego kościoła). Brooklyn, N. Y.r6g. Prospect. Ave? Brooklyn. -

Tel.: Greenpoint 0489. ,

S. V. Giblewski
(Licensed)

POLSKI ELEKTRYCZNY
KONTRAKTOR

Wykonuje wszelką pracę w
zakresie elektrycznem,

Przybory elektryczne do nabycia
Satysfakcja. gwazantow
124 EAGLE STREET
Prey Manhattan Avenue,

Greenpoint.
 

  

 

Do Mężczyzn i Kobiet

Cierpiących na Rupture.
CIVwtrnhuuah pasków

ch banda
nmwekARE MARS

   

  

 

1obie be
we wiaane) fabry

Zaomo na|- tyle, teModuli(R
rab na mierę i

H. PRYLUK, PH. G.
tawese gotw sbadad Was berpiatnie

Wejócie press. aptekę
RED CROSS PHARMACY
682 Third Avenue,

BROOKLTN, N. r.
Do#wiadcsona. maystentia. din. pas.
---

 

 

„SAY IT WITH FLOWERS"

    m
w aby 'nie
„N

im”rur-(Mru sprawie komuś" kl.
shwll -zawiadom nas

telefonieznie gdzie je mamy doręclyć
sleton G97 Greenp
Wmv‘waezyns

 

i
906 Manhattan Ava. Brooklyn, N. V,
mić do Pra! kolwiek są one obe-
RSX i

cnie y do-

Dwa główne punkty

Czysty Harmonijny ton i do-
skonałe i gustowne wykoń«
czenie te zalety mają wyłącz-
nie Pianole i Gramofony, któ-
re my sprzedajemy,

Zapas polskich rekordów
Inne sklepy,

708-5.-ta Ave., róg 22-ej ulicy,

 
 

Gramofony, Planole 1 Radio na spłaty.
Pierwszorzędny towar - najniższa cena.

FIFTH AVE. GRAFONOLA SHOP, INC,
(Fiust i Woźnicki Piano Co.)

Telefon: South 8123

1 rolek przewyższa wszelkie

So. Brooklyn, N. Y.

 

 

 
Tel.: Greenpoint 517

11 Newell Street,

ANTONL KWARCIANSKI

Najstarszy Polski zakład pogrzebowy w Brooklynie,
trudu pogrzeby po cenach przystępnych

STANISŁAWA KWARCIANSKA
WŁAŚCICTELKA .

Brooklyn, N. Y. _
 
¥

swych maszyn, act-

 
 1 "'—CGI]
 

 

Boston Reliable

Shoe Store

A. JUSKO, właściciel

182 Driggs Ave., Brooklyn

Najlepsre obuwto din cale} tomilft
po najaltsze) cenie,

©-BOY, speciainie dle
ehiopedve - $3.50

  

 

FABRYKANCI GRAMOFONOW

 

POSIADAC W DOMU GRAMOFON JEST RZE.
CZYWISTĄ ROZKOSZĄ

tychże nie są wcale
wyższe niż dawniej,
Odznaczają się czy»
stością tonu-wier.
nie odd-nc głosy

artystówi dźwięki
“huh y. -

 

Splaty $1.00 tygodniowo - Najświeższe rekordy i rolki

 

(PSZCZOŁA MUSIC SHOP |

 

151 WYTHE AVE,

  

BROOKLYN, N. Y.

  

 

\\ +

 



 

   

ALEKSANDER DUMAS

  

NOWY ŚWIAT NIEDZIELA, 12 PAŻDZIERBIKA (SUNDAY, OCTOBER, 12,1

ROMANS
- HRABIA MONTE CHRISTO

(OJCIEC) (Przekład 2 fracusklego)
 

(Ciąg dalecy).
- Jest pani bogata - rzekł Debray - boć

przecie oprócz tej sumy masz jeszcze swój po-
sag w banku. Jeżeli jednak fortuna ta zdawała-
by ci się zbyt małą, to możesz zażądać odemnie
pożyczki bezterminowej chociażby, nie przewyż-
szającej wszelako sumytrzech mlljonów stu dwu-
dziestu tysięcy franków, gdyż więcej nie posia-
dam, Czynię to przez wzgląd na przeszłość, któ-
ra... minęła już dla nas bezpowrotnie, niestety.

Baronowej, po usłyszeniu tych słów nielito-
ściwych, zbielały wargi.

- Bardzo panu dziękuję za tak łaskawie u-
czynioną propozycję - odpowiedziała - nie spo-
dziewałam się po panu aż tyle.

Lucjan Debray za tak pochlebną ocenę swej
osoby podziękował pełnym głębokiego szacunku
ukłonem.

Pani Danglars, widząc ukłon ten, zorjento-
wała się nakoniec, iż niczego już od swego by-
łego kochanka spodziewać się nie może, przy-
pomniała więc sobie w tym momencie błękitną
krew, która w jej żyłach płynęła i wyszła z du-
mnie podniesioną głową, w całym majestacie o-
brażonej dumy, jak królowa, zagniewana na
Bwych ministrów,

- No.. zawołał głośno do siebie Debray, gdy
ta baronową drzwi się zamknęły - ładnie mnie
ta kokotka z powołania, której los ślepy rolę ma-
trony odgrywać kazał - urządzić chciała! Po-
szedłbym o zakład, Iż z Paryża nie wyjedzie; za-
miast na gie! grywać będzie na wyścigach
1 w ruletę, w t&jnych domach gry, zaś kochanka-
mijej będą-teraz'Żokleje i krupierzy.

Wziął księgi raz jeszcze do ręki, zeumował
ponownie, a następnie wyszeptał:

- No, mam majątku cztery mijony trzy-
sta pięćdziesiąt tysięcy franków. Co za szkoda,
że ta panna do Villefort umaria! Ta miła panien-
ka ze wszech miar była dla mnie party odpo-
wiednią.

W tej samej chwili, gdy Debray liczył swe
miljony, ma facjatce tego samego domu krzą-
tala sie koło gospodarstwa jedna z bohaterek
powieści naszej, Mercedes, matka Alberta.

Była hrabina de Morcerf bardzo się
nila od czasu, gdyśmy ją widzieli po raz ostat-
ni. I nie dla tego bynajmniej, by dawniejsze bo-
gate szaty urodę jej podnosić miały, lecz dlatego,
że oczy straciły blask dawny, a na ustach zgasł
jej dawny uśmiech czarujący, że stygmat bólu
1 cierpienia osiadł na jej twarzy.

Dzisiejsza Mercedes wyglądała tak, jak kró-
lowa, której odebrano królestwo 1 w skromnej
chatce zamieszkać kazano.

Pokoik jej był wybity ciemnym, najlichsze-
go gatunku papierem, na podłodze nię było dy-
wanu, sprzęty nakoniec raziły wprost wzrok swą
tandetą.

W takiem mieszkaniu żyć musiała hrabina
de Morcerf, po opuszczeniu swego pałacu.

Z Albertem było jeszcze gorzej. Chciał cho-
dzić bez rękawiczek, ale zbyt wydelikacone rece
tę nagłą zmianę odrazu ujawniały; chciał ple-
szo załatwiać Interesy, lecz wytworne, cienkie o-
buwie nie pozwalało na to...

To życie nieznośne zmienić należało nieodzo-
wnie, to też Albert usllnbzaczą) myśleć o tem.

- Matko moja - powiedział w tej bhwili
właśnie, gdy pani Danglars schodziła ze schodów
- po rozmowie z kochankiem - musiny poli-
czyć resztę naszych kapitałów, gdyż jest mi to
potrzebne do rozwinięcia mych planów.

- A cóż my mamy? - zawołała Mercedes
ze smętnym uśmiechem -- jedno wielkie nic!
- Jakto nic? A owe trzy tysiące franków

zakopane w ogródku, przy ulicy Malllan, w Mar-
sylfl? Trzy tysiące franków, to nie jest fortuna,
to fundament, na którym postaram się zbudować
przyszłość nas obojga jaknajjaśniejszą. Z tym je-
dnak bieda, iż ów skarb znajduje się aż w Mar-
sylji, by zaś do tego miasta się dostać, trzebaby
mieć aż dwieście franków.
- Tylko dwieście?...

lisz? - zapytała Mercedes.

® .- Jestem tego najpewniejszy, ponieważ o
teng dyliżansu i statku już się dowladywałem.
Otóż bilety kosztować będą 64 franki, wydatki w
podróży 50, razem więc
6, razem 120. Jestem bardzo chofny, niepraw-
daż? Tyle kosztować będzie twoja podróż, matko!

- Jakto - moja tylko?... A ty?

- Dla mnie pozostało ośmdziesiąt franków

przecież, Te mi wystarczą, gdyż istnieją o wiele

tańsze środki lokomocji, aniżeli dyliżanse i paro-

we statki.

- Doskonale, mój synu, ale przecież my nie

posiadamy nawet tych dwustu, więc jakże bę-

dzie?

- Nie mamy dwustu?... O, przepraszam cię,

moja matko. Oto tutaj jest dwieście franków, a

tutaj drugie dwieście -"mówil wesoło Albert,

wyjmując pieniądze z pugilaresu, Zapytujesz, mat

ko, skąd mam te pieniądze?

-

Sprzedałem. mój

zegarek złoty, który otrzymałem, pamiętasz, w

walce na florety. Jesteśmy bogaci, moja matko.

Zamiast więc owych dwustu franków na po-

dróż dla siebie, mieć będziesz dwieściepięćdzie-

czy aby się nie my.

sit.

- 'Mleż my jesteśmy coś winni w tym'domu,.

o tle się zdaje?

- Trzydzieści franków, lecz te

ze swoich stu pięćdziesięciu. Ale to jeszcze nie

?vsn'sum. bo co powiesz na to, moja mako

[  

ja zapłacę |

 

I Albert, po wymówientu słów tych, z ma-
lego pugilaresu, schowanego na piersiach, wy-
dobył bilet bankowy tysiąc frankowe] wartości.

- A ty skąd wziąłeś te tysiąc tranków?
- Posłuchaj, moja matko, opowiem cl wszyst

z prośbą w głosie Albert, całując matkę po rg-
kach, i wierzaj, iż postąpić inaczej nie mogłem,
boć przecież żyć dłużej tak, jak tutaj żyjemy -
nie sposób!... Rozumiesz to sama, matko, chyba?
Pojechać do Marsylji musimy, prawda? Zostało
to już postanowione, więc ty tam zostaniesz, w
oczekiwaniu na mój powrót, ja zaś pojadę dalej
do Afryki, gdzie zamiast nazwiska, które porzu-
ciłem, chwałą okryję to, które przybrałem.

Mercedes westchnęła ciężko.
- Otóż, droga matko, muszę cl wyznać te-

raz, It wczoraj właśnie zaciągnąłem się do Spha~
hisów. Sprzedałem się, lecz sprzedałem ojczyźnie,
sprzedałem drożej niż myślałem, bo za dwa ty-
siące franków!

- A więc te tysiąc franków? ... zapytała Mer-

cedes, wzdrygnąwszy się cała.

- Są połową sumy, jaką otrzymam; drugą

połowę wypłacą ml za rok.

Mercedes wzniosła oczy ku niebu, z Wyre

"zem, którego nikt opisaćby nie zdołał i zalała się

łzami.
- A więc jestto cena jego krwi -- SZED-

ngla
- Tak jest - rzekł Morcerf z uémiechem-

o ile bym zostal zabity. Lecz ja cię zapewniam,

moja matko, że tak fle ze mną nie będzie, po-

nieważ bronić będę życia do ostatniego tchu.

Mam dla kogo żyć teraz, to też nigdy jeszcze

nie pragnąłem żyć tak bardzo, jak teraz!

-- Boże mój, Boże!... modliła się Mercedes.

- Z jakiej dobrej racji zresztą przypuszczać

być mogła matko, że zostanę zabity? Czyliż La

Moriciere, ten Istny Ney Południa, zabity został?

Albo Changargnier - Czy zginął? Czy polesł

Bedenu? A wreszcie Morrel, lub Chateeu Renaud,

czyż nie powróci?... 0. matko moja!... Cół to

za radość będzie dla ciebie, gdy mnie ujrzysz po-

wracającego, w mundurze złotem haftowanym!

Powiadam ci matko, że ja cudownie w tym stro-

ju wyglądać będę i dlatego nawet taki pułk wy-

brałem, by mieć możność noszenia na sobie tego

pięknego munduru. _

Mercedes westchnęła tylko, usfując uśmiech

wydobyć na usta. Nie próbowała nawet walczyć,

gdyż wiedziała, 1ż teraz byłoby to Już zapóźno.

- Gdy się już zaciągnął - wszystko skoń-

czone. 166 służyć teraz musl.

- A więc - mówił Albert dalej - widzisz

teraz, moja matko, 12 za pięć tysięcy franków,

jakie mieć będziesz z tymi, które czekają na nas

w Marsylji, będziesz mogła żyć spokojnie przez

dwa lata.

- Tak sądzisz?...

Słowa te dobyły się z ust Mercedes z wyra-

zem tak żywej boleści w głosie, że Albert nie mógł

nie wyrozumieć istotnego ich znaczenia.

Serce mu się ścisnęło, to też w bezmiernej

tkliwości pochwycił ręce matki 1 do ust je przy-

cisnął, z wołaniem:

- Ty żyć będziesz, matko droga, żyć mu-

sisz! Bez tej wiary | ja tam zgingébym musiał.

Gdy mieć będę wiarę, pewność, Iż mam dla kogo

żyć - myśl ta wzmocni me siły, a wtedy zoba-

czysz, do jakich czynów jestem zdolny.

Gdy będę już w Afryce, przedstawię się gu-

bernatorowi Algieru, jestto podobno człowiek wy-

jątkowo prawy, & przedewszystkiem - żomierz

zawołany, Opowiem mu smutne dzieje naszego

domu, a potem poproszę, by zechciał łaskawem

okiem rzucić czasem na mnie, dając ml sposób-

ność wyróżnienia się. Jeżeli tak się stanie, to

zobaczysz, matko, 1ż wyróżnić się zdołam, albo

zginę!

Jeżeli zostanę oficerem, to wtedy los nasz,

matko, będzie zapewniony. Nietylko byt mieć bę-

dziemy wtedy, ale I nowe, okryte sławą nazwisko.

-- Jeżeli zaś zginę... wtenczas, droga matko,

będziesz mogła i ty umrzeć także, a wtedy nie-

ęzczęścla nasze, osiągnąwszy swój szczyt za-
kończą się tym samym.
- Dobrze, synu - odpowiedziała Mercedes

głosem bez drżenia - czy tak, czy Inaczej się
stanie, przekonamy świat i ludzi, że mieliśmy pra-
wo do życia i że nie zasługujemy bynajmniej na
ich pogardę. A teraz do dzieła, Kledyż wyjeżdża-
my? '
- Ty, matko, dziś jeszcze wyjedziesz, ja

zaś pozostanę tutaj ze dwa, trzy dni, najwyżej.
Postarać się muszę o parę listów polecających,
jak również zebrać nieco wladomości o warun-
kach, w jakich żyć ml przyjdzie.
- Dobrze, na wszystko się zgadzam, że zaś

żadnych rzeczy nie mamy przecież, więc Jadę na-
tychmiast - rzekła Mercedes, owijając się w
czarny szal kaszmirowy - Idźmy, jestem do dro-
gl gotowa.

Albert zebrał papiery, schował je do kiesze-
ni, następnie zadzwonił na służącego, by wziął
należne gospodarzowi trzydzieści franków 1 wy-
szedł wraz z matką.

Na schodach spotkalsie z jakimś mężczy-
zng, który na szelest jedwabnej sukni nagle się

 

matki. »
_ - A ty co tu robisz, Morcerfie? - zapytał

sekretarz ministra. .
' (Ciąg dalszy nastąpD, L.

 

ko, tylko się zbytnio nie gniewaj - powiedział:

 

  

WYSTAWA POLSKA W

KONSTANTYNOPOLU

 

Konstantynopol, 22 września.
Od kilku dni Konstantynopol -
zdetronizowana _stolica -ongi
wielkiego Imperjum Ottomań-
skiego, a obecnie Republiki Tu-
reckiej, rozbrzmiewa polską mo
wą.

Przeciskajge się przez
kliwy, różnobarwny i różnojęży«

czny tłum na przystani w Gala:

cie lub spacerując

-

wieczorem
po rzęsiście oświetlonej Grande

Rue de Pera, albo błąkając się

po wąskich stromych i zawiłych
zaułkach Stambułu, -zdumiony

słyszysz nagle za sobą najczyst›
szą warszawską polszczyznę:

- Panie Antoni, panie Anto-

ni! I pan tu jezdeś?

- Jezdem, jak pan widzi. A

jutro jadziem, dalej do Skutari.

Oglądasz się i widzisz pada-

jących sobie w objęcia dwuch

bisurmanów w fezach, znanyęh

zresztą z widzenia w małej Zie-

miańskiej lub u Semadeniego.

Tę nową wyprawę Polaków

na Stambuł, albo - jak sig 287

tobliwie wyraził jeden z reda-

ktorów tureckich - tę nową 0-

kupację Konstantynopola. przez

Polaków spowodowała Wystawa

Polska, uroczyście tu otwarta

dnia 12 września.

Myśl urządzenia w Konstan-

tynopolu

-

wystawy polskiego

przemysłu powziął pan Gieysz=

tor, redaktor czasopisma „Prze-

mysł i Handel". Rząd polski zro

zumiał doniosłość przedsięwzię-

cia tego w obecnym momencie i

inicjatywę p. Gieysztora poparł

udzielając znacznej pożyczki na

sfinansowanie wystawy.

Zawiązał się specjalny komi-

tet, ktory energicznie zabrał się

do dzieła i po przezwyciężeniu

wielu trudności, dzieło swoje do

prowadził do pomyślnego końca

A trudności były nielada. -

Przedewszystkiem

-

ze strony,

skądby się tego jmniej spo-

jawiały się artykuły wymierzo-
ne przeciwko wystawie polskiej
oraz przez urzędy i osoby wply-
wowe. W miarę jednak jak pra-
ce organizacyjne posuwały się
naprzód i projekt wystawy za-
czął przybierać realne ksztalty,
głosy niechęci stopiowo milkly i

dziś cała prasa turecka i nietu-
recka w Konstantynopolu zacho
wuje się wobec wystawy pol.
skiej z całą życzliwością.

Wreszcie ostatnią _poważną
trudnością jaką Komitet miał
do zwalczenia, było -uzyskanie
placu pod wystawę. Wybór padł
na plac czworokątny w dzielni»
cy Top-Hane, na miejscu, gdzie
do niedawna były składy arse-
nału artyleryjskiego. 0 znale-
zieniu lepszego miejsca pod wy
stawę można było tylko marzyć.
Przedewszystkiem leży on w cen
trum miasta i w pobliżu przy:
stani w Galabie; ma połączenie
tramwajowe z całym Konstanty
nopolem i wreszcie jeden z bo-
ków czworoboku stanowi Bos-
for, wskutek czego na wystawę
można się latwo dostać zarów-
no ze strony miasta, jak i od
morza.

Po zwalczeniu i tej przeszko-
dy i uzyskaniu -placu, komitet
przystąpił do urządzenia wysta-
wy i tu znowu należy komiteto-
wi powinszować wyboru, który
padł na K. Frycza, według któ-
rego planów zbudowano i ude-
korowano pawilony.

Wszyscy jednomyślnie przy-
znają, że wystawa zewnętrznie
sprawia bardzo miłe i korzyst-
ne wrażenie.

*
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Tylko 5Óći więcejtygodniowo
Przyniesie

 

można nabyćdług udogodnienia. Polskie rekordy. Setkiich na składzie, Przyjdźcie i ułyszcie je. ›
EUROPEAN

PIANO & PHONO CO.
10th Street & Avenue "A" -New York.

 

śliczną Vietrolę do Waszego domu.
Sklad nasz fest największym składem fortopia.| nów 1 Victroli w New Yorku, który liczy międzykiljentelę największą liczbę Polsków, gdyż ciznają naszą rzetelność w obchodzeniu sig x kif.
jentami 1 niskie sumy,
FORTEPJANY _

vICTROLE

wspaniały Fortepian lub

na łatwych warunkach we-

  
Zwłaszcza _wieczorem przy

sztucznem świetle, kiedy z wie-ży zegarowej, zajmującej śro-
dek placu wystawowego, płynąstrumienie światła na zgrabny
pawilon przemysłu -wojennegona zbudowany w stylu maury-
tańskim pawilon turecki i na 2
białe strzeliste minarety, przy-legającego do placu wystawowe

 

+79

go, meczetu Top-Hane; a po cie,
mnej i gładkiej powierzchni Bo-sforu cicho 1 tajemniczo suną ło-
dzie i motorówki-wystawa pol-
ska jest najmilszem miejscem
dla spędzenia czasu i odetchnię-
cia świeżem powietrzem po upal
nym wrześniowym dniu w Stam.
bule.

(..Robotnik"). R. BoskL -   
Zielonej

pudełko
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dziewać należało - ze strony
samego przemysłu polskiego-
Przedstawiciele wielkiego prze-
mysłu, z bardzo małemi
kami odmówili udziału w wysta-
wie.
Nie należy tej odmowy tłuma

czyć sobie jakąś, jechęcią do
samej wystawy, j takiej.-
Przemysłowcy żadnych zastrze
żeń przeciwko samej wystawie
nie mieli, pragnęli tylko, aby
Rząd lub komitet wystawy za-
kupił u nich eksponaty, zapła-
cił im ża nie gotówką, urządził
im kioski i stoiska na placu | w
pawilonach, a wówczas oni ra-
czyliby udzielić swych firm.

Ponieważ komitet wystawy
tylko w pewnej mierze mógł u-
czynić zadość skromnym" 44>
daniom zdemoralizowanych po-
życzkami

-

Rząduców, przeto -wielu wybitnych
firm na wystawie brak, a nie-
które gałęzie, jak naprzykład cu
krownictwo, demonstracyjnie
świeci nieobecnością w
tynopolu, pozostawiając turecki
rynek cukrowy do wyłącznej
eksploatacji czeskich cukrowni
ków.Inni przemysłowcy dopiero
po długich naleganiach i namo-
wach dali się skłonić do wysła:
nią swych wyrobów do Kon-
stantynopola, a byli i tacy jak
naprzykład pewna orsnniwzjn.
przemysłowo - handlowa w Bia:
łymstoku, która na list komi-
tetu z propozycją wzięcia udzia:
lu w wystawie konstantynopoli-
tańskiej odpowiedziała, iż na
wystawę może wysłać... wykaz
zapłaconych p. Grabskiemu po-
datków.

Dalej Komitet miał do
czania trudności ze strony in-
nych narodowości zainteresowa-
nych w nawiązaniu bliższych i
ściślejszych stosunków _goSp0-
darczych z Turcją. Z tej strony
starano się wszelkiemi sposo-
bami inicjatywę polską udarem:
nić i nie dopuścić do urządzenia
wystawy polskiej w Konstanty:
nopolu, przynajmniej nie wcześ
niej przed innymi. Wpływano
na to przez prasę, w której -w
pierwszej fazie organizacji po-

GX
pe

       

wia gumową ki.Rycina, przedsta
szkę, którą nauczyciel Holden ka-
rał uczniów szkoły w Elmsford
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TO PORY ROKU, GDY NAJWIĘCEJ POZOSTAJECIE W DOMU. + ,

CZEM JEST DOM, BEZ WYGODNYCH MEBLI? '

SPORZADZCIE INWENTARZ TERAZ I ODWIEDZCIE NASZ OLBRZYMI

SKŁAD Z NOWYM TOWAREM.
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myślną dla kobiet, cheacych być

1 które wolałyby urmgzec' raczej,
tof, co nie jest modnej- Kolorem

onzowy i td w najfozmaitszych
- Fas ; wych < tonów. „do rudawych,

miedzianych Aerw.'- Gdyby M akoWeZność, prawdziwa
„femite.a 18 mode", byłaby w niemałym kłopocie. Dlaczego?
"Bo dzisiejsza moda wymaga, aby szerść psa, ulubieńca, była
tego @amego.koloru, co spknia pani. Cóż to byłby za kłopot,
gdyby suknię granątowedub fioletowe były w modzie - trze-
baby w takim=refie farbować ulubieńców na te kolory

Na szęjęście podstawowy kolor w tym sezonie jest bron-
zówy, g.że dobrze urodzone, arystokratyczne psy są rbwm'yż +

; bronzowe, więc zdrowie ich nie będzie na szwank narażone

Y. przez biebezpieczne, farbowanie.
t W*[Buenos Aires, gdzie moda ta powstała, kilka dam ze

okratycznych ukazało się pewnego dnia w białych
przybranych czarnem, prowadz na smyczy bia-
rnemi łatami foksterjerów. Był to podobno przypa-

Ale ten pomysł ubrań spodobał się w Paryżu. Elegan-
R25 iedzające stolicę wykwintu, zaczęły się prześcigać w -

obmyślaniu ślicznych strojów przybranych granostajami. -
Na wyścigach ogólną uwagę zwracały damy w sukniach ozdo-
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Ma-W'Ahffiflycb'; tak zwanych

w nmeyłskiqh. -W Ameryce serce

io sięćgo za żadne skarby, mody.

też mogą być bez obawy, nawet wóbgt jesiennej pory;
czarny kostjum w biale paski bardzo efektownie wy-
głąda, szczególnie jeśli się doda czarny kapelusz z bia
lem przybraniem. Czasem mały piesek staje się czę-
ścią ubrania. Spójrzcie na lewo, zobaczycie małego

pomorskiego pieska,
który jest własnością
pani Fera z Bostonu,
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Uczony ańgielski psycholog
Max Bloomer zastanawia się w
swej książce świeżo ogłoszonej
drukiem pod tytułem
„Zagadnienia psychologiczne"
nad sztuką urządzania schadzek
Uczony psycholog uważa, iż

schadzka należy do integralnej
części miłości, i że podczas tych
przypadkowych, czy umówie-
nych spotkań staje się cud mi-
łości, więc zarówno mężczyzna,
jak i kobieta dbać o to winni, a-
by ich spotkania podczas któ-
rych dojrzewają ich dusze do
wspólnego życia - były napra-
wdę miłe i utęsknione.

Lecz stać się to może wtedy.
gdy dzieją się w odpowiedniej
porze i na odpowiedniem miej-
seu.

k 6 +

Młodzi ludzie uprzytomnić s0-
bie powinni, iż pierwsze ich
schadzki, zanim wyznają sobie
miłość, nie są wcale thchmr

 

dlatego najod-pólnej energji;
powiedniejszą porą do spotkań
winny być godziny absolutnie
wolne od zawodowego zajęcia.
Dbać również trzeba o odpo-

wiednie miejsce schadzki i stu-
djować charakter i" wzajemne
skłonności. Nie należy prosić
muzyka (wy-
ksztaicong . .osobe ma schadzkę
do lokalu„hmmm

Zamiast śledzić _harmonię
słów swej ukochanej osoby -bę-
dzie się gmiewał na falsety
skrzypiec, lub trąby... Wtedy
przedmiot jego miłości może mu
się wydać mniej wdzięcznym i
trudno mu się będzie zdobyć na
skupienie miłosne.

Neurastenikowi nie można
wyznaczać schadzek w godzi.
nach przedpołudniowych, albo-
wiem w tej porze jest zwykle
„źle usposobionym", również u-

 

nikać trzeba ruchliwych ulic i
promenad.

CIERPIENIE-

' TO BURZA

Cierpienie to burza, co ku ziemi
Nachyla czoło dumnej
Kedy skrzydłami powieje czar.

nemi,
Łez i krwi biorąc połów,
Tam jednych› kładzie w trumnę,
Innych przemienia w anioléw.
Pod burzy tej oddechem
Mrze kwiatów bezsilna gromada
Iadrzewo każde upada,
Słabości (5,9me grzechem,
Aż huragańimkptóżno wgmewm
O holdy olbrzymów wola,
Nie ugną przedsnim tzoła
Lndzie-dęby 1 ludzię-modrze-

wie!
„Wiktor Gómnlicki.

SEVERY LEKARSTWA UTRZYMUJA
zorowit w ropzimt
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Kobieta nie odznaczająca się
zbytnią urodą powinna wiedzieć
że na takich miejscach spotkać
można kobiety znacznie od niej
piękniejsze, więc porównanie ta
kie może wypaść na jej nieko-
rzyść.

Dla ludzi oddanych pracy za-
wodowej najlepszem miejscem
schadzek są piękne ogrody.
Należy też pamiętać o wygo-

dach. Jeśli słońce pali, nie be-
dziesz maczał swe} ukocha-
nej ulicy bez cienia na miejsce
apotkamn o to samo dbać win-
na i kobieta, albowiem i w mi-
łości wygoda i przyzwyczajenia
odgrywają ważną rolę.

Koniecznym warunkiem miłej
schadzki jest ławeczka - sko-
ro zabolą nogi z powodu dłu-
giego  chodzenia;- zarówno, om,
jak i ona myślą więcej o nie-
wygodnych butach, jak o ko-
chaniu

Przedewszystkiem należy zaś
unikać znajomych i przyjaciół.
Zanim bowiem padnie z ust

zakochanych pierwsze wyznanie
miłości, zaręczą ich, ożeni, u-
rmha im dzi@eko i rozwiodą.

Największym wrogiem rodzą
cej się miłości jest dobry przy:
jaciel lub przyjaciółka.

Miłość jest bowiem roślinką,

która przyjmuje się w ciszy i

samotności...

  

   

M, Murzel, oskartona o morderstwo
została uniewinniona
ser

KOBIETY NA MADAGA-

SKARZE

Mieszkańcy Madagaskaru, wy
spy, należącej do Francuzów,
hotdują jeszcze poligamji, która
ustawowo jest tam zakazana.
Dzisiaj nawet pomimo zmiany
obyczajów pod wpływem fran-
cuskim są tam jeszcze widocz-
ne oznaki upośledzenia kobiety
wżyciu, Bardzo często mąż za-
siada z przyjaciółmi do stołu, a
żona tylko usługuje im, Sama
zaś jada osobno. Wszystkie

większe prace, zwłaszcza te, któ
re wymagają codziennego wysił
ku, uważane są za niegodne
mężczyzny. Ten poluje na zwie-
rzynę, ścina drzewa w lesie, zaj-
muje się połowem wielkich ryb,
pozostawiając _pogardliwie ko-

połów drobnych ryb w
stawach | rzekach. Dlatego kra
jowcy z większą radością wita-
ją urodziny syna, niż córki. Do-
wiedziawszy się o urodzinach
syna, uradowamy ojciec wycho-
dzi przed lepiankęi toporem rą-

bie z całych sił pierwsze lepsze
drzewo, Słysząc to sąsiedzi, py-
tają: "„Kto tam?" Ojciec od-
powiada kilkakrotnie: „To je,
ofciec Kato". (Tem imieniem
zowią początkowo -wszystkich
chłopców, dziewczynki zaś Ke-
taka), Po kilku godzinach sta-
wa rodziny wychodzi i wbija
przed chatą lancę w ziemię. Kie
dy urodziła się córka, wbija tyl-
ko zwykły kołek drewniany z
wiązką trawy u góry.
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Drogi Miłości

  

ka, mdlejąca z tę-

sknoty .swiado-

mo“ nowego ży-
cia, ożywia nas
i wszystko sobą
zasłania.

Dlaczego ato:
li ludzie z MI-
ŁOŚCI mordują?

Dlaczego po-
pelniaja samobéj-
stwa lub w napa-
dach ROZPACZY
niszczą skarby
najdroższe?

Jak dowieść o
swej miłości? ,

Jak PRZEKO- >
NAC osobę kocha»
na, że się ją RZE-
CZYWIŚCIE KOCHA?

Ryana ta powinna każdego z nas za.

ą Clęlko

 

CZY CIERPIENIE MOŻE ZDOBYC Ml
hk; n.mego siebie przekonać o tem, ŁOŚC KOBIETY?

| zwątpienie nas zatruwa?
Przypatrzcie się rycinie powyższej.

Kenneth Goulet z Detroit (po stronie
prawej na. rydnia) kochał Dorotę Hunter.
Oamaduyłje] swoją miłość, Domu nie |wyższe.
dbała o niego i NIE WIERZYŁA it ją KO-

CZY BRUTALNOŚC MOŻE PRZYKUC
KOBIETĘ DO MĘŻCZYZNY?
* ŻYCIE uczy nas, daje odpovnedu na te
pytania, czasami dziwne rozwiązania, jak po-

CHA. W napadzie szału wydobył rewolwer
stanowić... szczególnie Czytelniczki, które i strzelił do niej PIEC RAZY. Kule raniły
nie znają dzlwnych dróg miłości.

Kiedy zjawia sig do nas ANIOL MI- śmiercią w szpitalu.
ŁOŚCI, a kiedy SZATAN MIŁOŚCI?

Ktora miłość niszczy, a która buduje?

Przez ośm tygodni walczyła ze

tala UDAŁA SIĘ DO WIĘZIENIA I BŁA.
GALA GO, ABY JA POJĄŁ ZA ZONE. RY.

Nigdy nie można stwierdzić chwili, w CINA PRZEDSTAWIA CEREMONJE SLU.
której sen naszą świadomość usuwa.
wiadujemy się, że ONA już jest w nas, Słod:

Dé- BU W WIĘZIENIU.

.Sło dróg do tajemnicy MIŁOŚCI prowadzi.

Po: opuszczeniu szpi-

# % %

Jakiemi droga-
mi kroczy miłość?

Kto odpowie?
Kto z Was wie,

kiedy ANIOŁ MI-
ŁOŚCI -przycho-
dzi?

Kto poznać mo-
że SZATANA?

Sto pytań. f

< Jak zdobyć ser-
ce kobiety?

Grzecznością?

Miłością?

Złotem?

Siłą fizyczną ?
Wielkiem wy-

kształceniem?
Zaletami cha-

rakteru?

 

SKAZANY ZA WIELOŻEK-
STW

w wine municypalnym ro-
zegrała się rozprawa przeciwko
"Antoniemu Czarapacie,
nemu o wielożeństwo. W toku
procesu wyszło na jaw, że Cza-
rapata poślubił w roku 1919 w
Pound, Wis., Essie May Dennie,
poczem zamieszkał w Milwau-
kee, Tu zapoznał się z Heleną
Olszewską i zaczął smalić do niej
cholewki, W jakiś czas później
powiedział swej żonie, że Hele-
„na Olszewska jest w odmiennym
stanie i że spodziewa się wkrót
ce zostać matką. Żona, aby wy-
bawić go z kłopotu, poradziła
mu zawrzeć z Olszewską małżeń
stwo, a wkrótce potem sama
wniosła skargę o rozwód. Cza«
rapata, podając się za samotne-
go, postarał się o licencję i za-
warł ślub w kościele litewskim
pod wezwaniem świętego Ga-
brjela przy 5.1 Lapham Aves.,

z 1000 dolarami, które dostał od
teściowej, na farmę do swych
rodziców, Matka Heleny Olsze-
wskiej, dowiedziawszy się, że
Czarapata jest już żonaty, po-
wiadomiła policję i kazała go a-
resztować. Helena Olszewska,
obecnie matka dwumiesięcznego
dziecka, zeznała w sądzie, iż za-
wara ślub z Czarapatą, wie-
dząc, Iż on jest żonaty. Zezna-
waja także pierwsza żona Cza-
rapaty i stwierdziła, że rozwód
uzyskała w kwietniu bieżącego
roku. Sędzia skazał Czarapatę
na jeden rok do domu poprawy
i powiedział: „Zmuszony jestem
cię skazać na więzienie dlate-
go, ponieważ dopuściłeś się po-
dwójnego przestępstwa: biga-

potem wyjechał z drugą żoną i

 

Ciernie na bezdrożu

mji i cudzołóstwa. Gdyby nie
zeznania twej drugiej żony,
która powiedziała, że dobrowol-
nie poślubiła cię, wiedząc, żeś
był żonaty, skazałbym cię na
długi termin do więzienia. Mo-
jem zdaniem, władze powinny
roztoczyć jakąś opiekę nad He-
leng Olszewską, gdyż ona także
zawiniła, wprowadzając w błąd
nietylko władze świeckie, ale
także księdza katolickiego, któ-
ry udzielił ślubu".

ZABIŁA LOKATORA W 0-
BRONIE SWEGO HONORU.

Pani Elżbieta Modrzewska
z Chicago, matka czworga dzie-
ci, która niebezpiecznie postrze-
lite swego sublokatora, Jana
Hełminiaka, została uwolniona
od wszelkiej odpowiedzialności,
ponieważ udowodniła, że działa
ła w obronie swego honoru. -
Stosownie do twierdzeń p. Mo-
drzewskie}, zajście to miało
przebieg następujący:

„O godzinie 6-tej wieczorem,
we czwartek, jak zwykle razem
z mężem, , dziećmi,  Hełminia-
kiem i innym jeszcze sublokato-
rem, zjedliśmy kolację. Po kola-
cji wszyscy poszli do bawialne-
go pokoju, gdzie przez pewien
czas rozmawiali, Około godziny
9-ej mąż mój poszedł do pracy.
Helminiak z innym sublokato-
rem także wyszli z domu, Wó-
wczas zrobiłam porządek w do-
mu i położyłam wszystkie dzieci
do łóżek, a następnie sama po-
szłam spać. Było to około godzi-
ny 10-ej wieczorem. W chwili,
kiedy zaczęłam zasypiać, usły
szałam nagle jakiś hałas przy
oknie mojej sypialni, która znaj
 

, Matki! Fletcher's Castoria da-
wana jest od zgórą 30 lat dzie.

-| clom 1 niemowlętom, dla usuwa-
łądka 1 kiszek; pomaga ona w
rączki, oraz do regulowania do-
biegunki 1 pochodzące) stąd go-
nia , wzdęcia, kolek, 

DZIECI PŁACZĄ 0

Nieszkodliwy substytut olejku rycynowego, Paregoric,

kropeli kojących syropów - Nie zawiera narkotyków

trawieniu: daje mtm-nhl.” sen bez

środków nasennych. Prawdziwa

nosi podpis

a

~zy i Helminiak spadł na ziemię

 

 

 

duje się na pierwszem piętrze.

Gdy zwróciłam większą uwagę,

by się przekonać zkąd hałas po-

chodzi, nagle rozległ się trzask

spadającej lampy, która stała

przy oknie na stole. Wtenczas

usłyszałam słowa: „Proszę mnie

wpuścić" - i poznałam Hełm:-
niaka. Usiłował on wejść do śro-
dka przez okno. Prosiłam go, by
poszedł, lecz on nie zwracał u-
wagi. Wreszcie powiedział mi,
że jeżeli nie wpuszeze go do po-
koju, to on mnie fabije. Mówiąc
to, był już na oknie. Ponowiłam
swoje nalegania, by poszedł do
swego pokoju, który znajdował
się na drugim piętrze i miał
osobne wejście, Hełminiak jed-
nak nie zwracał uwagi 1 pono-
wnie zagroził, że mnie -zabije.
Wyjęłam z szuflady › rewolwer.
Ostrzegłam jeszcze raz Helm!-
niaka; wstalam z l6tkg i wzię-
łam rewolwer do ręki już w
chwili kiedy ten miał skoczyć z
okna do pokoju. Nie widząc in-
nego słyjścia, strzeliłam dwa ra

poza okno",
Wysłuchawszy |tych zeznań,

asystent prokuratora, Bertlett,
zwolnił panią Modrzewską od
wszelkiej odpowiedzialności. -
Stan postrzelonego Hełminiaka
jest grośny i lekarze malo ma- ,
ją nadzie utrzymania go przy
życiu.
 

PRZERAŻAJĄCE CYFRY

W jednych tylko Stanach
Zjednoczonych
460,000 kalek dzieci, według o-
świadczeń Edgara F. Allen,
prezesa Międzynarodowego Sto-
warzyszenia dla Kalek Dzieci.

Pomyślcie tylko - blisko pół
miljona zdeformowanych, chro- ,
mych, sparaliżowanych ma-
leństw, którym los nielitościwy
odmówił tego, co w wieku dzie |
ciństwa jest największym skar-
bem człowieka - zdrowia 1 ra-
dości z życia.
Co za ogrom nędzy, cierpień

i smutku, Człowiek dorosły bez
ręki czy o kuli, nawet obydwóch
nóg pozbawiony, uczucie litości |
budzi, ale jeszeze nie jeat obra-
zemtej beznadziejnej rozpaczy, i
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Narzeczeni i

Pani M. M. Marshall jest zda-
nia, że „jedną z przyczyn nie-
porozumień w młodych małżeń-
stwach, jest to, że młode na-
rzeczone mają (prawie bez wy-
jatku) zwyczaj schlebiania i wy
chwalania „wżywe oczy" swo-
ich narzeczonych, Mówią one
zwykle: „tyś taki inny, jak
wszyscy, „tak się dobrze ubie-

2" - „takie ładne masz wło-
sy" 1 ¢. d po ślubie zaś, prze-
stają to robić - natomiast żą-
dają, żeby mężowie im powta-
rzali, jak je kochają, jakie one
ładne, dobre et. Młodzi narze-
czeni nie zadają sobie pracy
przy dobieraniu słów podziwia-
nia narzeczonych Zalntwiają
się oni „z ciężarem narzeczeńst-
wa" lekko, kupując swoim na-
rzeczonym cukierki, lody, pro-
wadząc je do teatru z czego
„one" są zadowolone. Faktem
zaś jest, że obserwując przecho-
dzące młode pary, można zauwa

e ona ciągle mówi, a on
ie milczy. Są to może zło-

śliwe uwagi, lecz - nie można

   

im zarzucić braku racji. Wdal.
szym ciągu pani M. pisze: -
„Mężczyzna jest to próżne i -
podobne dziecku stworzenie, -
lubi on być chwalonym w oczy,

choćby przez naiwne dziewczę,

na ogół zaś są oni leniwi do pro

wadzenia poważniejszej rozmo-

wy i chętnie pozwalają się wy›

ręczać w tym kierunku".

Nie można zupełnie potępiać

pochlebstwa, Przysłowie powia

da, że pochlebstwem są smaro-

wane koła karetki - „kupidyn=

ka" - tylko niechaj to będzie

 

W konteście popularności L. Lee
otrzymała trzecią część głosów

w Wisconsin

jaka odzwierciadła się w dzie-

cku kalece, w dziecku, któremu

w zaraniu życia choroba rączęta

powykrecala jak brzydkie ko-

rzenie, którego ciałko całe jedna

nieforemną bryłą jest 1 okrop

nością. I takich dzieci czterysta

sześćdziesiąt tysięcy znajduje

się w Stanach Zjednoczonych.

Każde miasto, każda osada

niemal chowa gdzieś na uboczu

takie nikomu nic niewinne bie-

dactwa, co za krzywdy niepo-

pełnione, za nfeswoje winy cier.

pią. .

Za nieswoje winy, bo prawie

w każdym wypadku da się udo-

wodnić, że z winy rodziców po-

chodzi ogrom tego .cierpienia.

Czasami zimne, gołe cyfry sil-

-niej przemawiają do wyobraźni

od najbardziej -wyszukanych

frazesów i krasomówstwa, a Ed-

gar Allen pmkommy jest, te
nie tyle filantropją i zakłada-
niem przytułków zaradzi się złe
mu, ile raczej kształceniem ma-
tek i OJCÓW w hygjenie życia co
dziennego i w wychowaniu dzie-
ci.
"Odpowiednie kursy wykłada

ne są po szkołach dla starszych
Przydadzą się wszystkim"rodzi-
com, "którym troska o zdrowie
tych najmilszych leży na sercu

Małżonkowie __

roblonew miarę. Tak „ona"jak
i „on" mogą sobie słowami ode
dawać sprawiedliwość, wychwa-
lać swoje przymioty, lecz-bez
przesady.
Inne przysłowie mówi, że dla

kobiety „miłość jest wszyst-
kiem w życiu; -dla mężczyzny
tylko przypadkowym dodat»
kiem".

I tu można przyznać, że tak
jest - w małżeństwie i oto dla
tego przychodzi do nieporozu«
mień między małżonkami.

„Praca mężczyzny jest ry-
walką miłości, Mężczyzna po
zrzuceniu ciężaru pozyskania
żony, gdy pozbędzie się obowią-
zku oprowadzania żony po tea
trach i restauracjach, gdy wró-
ci do równowagi, z podwójną e-
nergją pracuje, tak, jakby
chciał przeblagać losy za to, iż
odważył się „wziąć sobie żonę".

„Dobrego gatunku" mężczyz
na pracuje ciężko i z ochotą,
lecz nie pogardza rozrywką 1 ba
wi się chętnie w towarzystwie
swoich przyjaciół tak długo do-
póki żona nie zaprotestuje. Bo
kobieta po swej pracy pragnie
także zabawić się i - ma do
tego prawo, jak i do żądania, a-
żeby mąż nie zaniedbywał jej
ani dla swoich przyjaciół ani -
dla swojej pracy. Chce ona z
nim używać przyjemności w
sportach na świeżem powietrzu,
i w pożyciu towarzyskiem, ma
prawo oburzać się, gdy mąż u-
waża ją za „przypadkowy doda
tek w życiu".

Jeżeli pracuje z nim razem,
a pracuje w domu, chce być też
wspólmczką jego rozrywek. -

Wolno jej też protestować, jeśli

mąż bez słusznego powodu, po

całodziennej pracy bierze sobie

jeszcze robotę na wieczory, O-

statecznie wieczna praca dla mi

łości składania pieniędzy to nie

/ życie i żona ma rację, gdy po-

wie: - „Wszak i dla mnie po-

winieneś coś zrobić, wziąłeś mo

ja swobodę dziewczęca, winieu

mi jesteś dać trochę szczęścia w

małżeństwie, Niechaj mniej

mamy pieniędzy, lecz za to

więcej czasu na rozmowyi współ

ne rozrywki". To jej wolno, mu-

si go ona bronić, ażeby go praca

i interesa nie „zjadły" przed-

wcześnie. Zona chce być jego

„interesem" i chce mieć mniej,

pieniędzy, a więcej jego towa-

rzystwa, Rozumna kobieta po-

trafi wszystko pogodzić, potrafi

być jego kucharka, nieńką jego

dzieci, gospodynią dobrą, lecz *

za to ma prawo wymagać, ażeby

mąż był nietylko dobrym praco-

wnikiem, lecz i dobrym jej to-

warzyszem i przyjacielem,

MARYNOWANIE owoców, fareya, p
W 1 warzyw. 170 różnych wlep].

sine TNW:
niezbędną w każdem domowem go-
spodurstwie. Cena 50e. Listy i pie-
niądzo słać na adres, Mrs, Allco Lo-
gay, Box 71, Stevens Polat, Wis.
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_/ *-* B#RONICAA,

ryki pięknejaktorki

, Dokonywane z przyjaciółmi podejrzanej wartości, podczas

Zaskartona przez męża o roz-
wód - ogłosiła się za niewin-
ność niesłusznie prześladowaną.

P RZED upływem niewlelu miesi¢-
cy, pewien dramatyczny kry

. tyk, blakajacy sig bez celu po u-
licach Chicago, wstąpił do jednego
z podrzędnych wodewilów.

i ie występowała piękna
piewająca popularną se-
  

brunetka,

    

zonową piosenkę. - Śpiewała ją cnót i rzekomych nieludzkich okru-
pięknie kontraltowym głosem. - cieństw niedobranego małżeństwa .

Ubrana była gustownie, chociaż -powszechne zdumienie, 8 Uderzająca
nie bogato. - Miała cudne oczy i drugiej strony wesołą radość. swą
przepyszne kształty, a  przedew. W jednym z affidawitów przede
szystkiem niezrównane nóżki, stawionym władzom sądowym u- pięknością
kich znudzony krytyk dramaty nieszczęśliwiona artystka posunęła bt
nigdy w życiu nieoglądał, -- się nawet tak daleko, iż nazwała _Podobizna

Powróciwszy do swej pracowni, -SWeHO b¥lego męża wrogiem ludz- uroczej
rozentuzjazmowany takiem odkry. KOŚCI, który okazuje więcej współ. -
ciem krytyk dramatyczny napisał ©ZUCia i zrozumienia niemym stwo- aktorki,
kilko szpaltową recenzję, _wśwlęca- rzeniom, jak kotowi i psom, Które -ofiarowana
jącą wszystkie wybitnjejsze momen przed wyjściem z domu pulgca opie-
ty przedstawienia, dla opisu „nad- °° stróż . aniżeli swej immo.-któy); swemu

" pozostawiał samotną, wydalając się
z domu na całe tygodnie, a często PAFZeczOnemU

miesiące. w czasach

Na affidawity przedłożone przez
żonę, odpowiedział pokrzywdzony -TOM&NSU z

mąż swemi affidawitami zaprzysię _wymownym

Marion, dostała się znowu na pier-

wsze stronice zpism codziennych.
Tym razem jednak nie pisma w

Chicago, ale w New Yorku ogłosiły

„okrutne i nieludzkie obchodzenie

się brutalnego męża z niebiańsko-

piękną aktorką".,
Krzyczały wieloszpaltowe

ły pism codziennych w New Yorku.
W kołach przyjaciół i znajo-

mych sprzeczne zestawienie tych

  

żonemi przez wiarogodnych świad-

ków. Historja tych affidawitów napisem

stała się punktem kulminacyjnym

w hisŁoęji źle dobranego małżeńst- „Najukochań-
. szemu
Świat artystyczny podzielił się w Y.

swym stanowisku co do słuszności ermie
zwaśnionych małżonków, ale nie po całem

nieobecności

swego męża

 

  

   

  

sercem

oddana

Marian"
  

  

  Zdjęcie fotograficzne
pani Marian Davis Stern
ujawniające linje jej

przepięknych nóg.

spodziewanie odkrytej gwiazdy sce-
nicznej".

Pełna zachwytu recenzja
teresowała nietylko kierowników
teatrów, ale i złotą młodzież chica-
goską.

Zapoznana dotychczas aktorka
„Marion", znglazła się na pierwszej
stronicy wszystkich pism codzien-
nych w Chicago. ,

Przyszła - sława, a za nią ple-
niądze, uznanie świata 1 wreszcie
miłość wybranego.

Nie wszystko dobrze się kończy,
co się pięknie zaczyna...

Po kilku miesiącach piękna Ma-
rion, która dla zaskcentowania
swej miłości dla wybranego dała jej
świadectwo napisem umieszczonem
na wierzchu swej futrzanej man
tylki:

„To my Sweethearth Jennie,
all my Lowe". »

Marion wniosła skargę o roz-
wód przeciw swemu mężowi Yer-
mie Stern, agentowi podróżujące-
mu firmy wyrabiającej' ubranka
dziecięce, oskarżając go o opuszcze-
nie i nie dawanie utrzymania.

dzielił się pod względem zdumienia,
jakie wywołały zeznania „supe
tendenta" domu, w którym miesz
kało przez pewien czas małżenstwo
Sternów.
. Szanujący swą godność „super-
intendent" domu Hans Meyer, ze-
znał podczas procesu rozwodowego,
że w domu państwa Stern, podczas
nieobecności „pana" domu, który
Czisto wyjeżdżał w dłuższe podróże
od ywnły się zabawy, połączone z
orgjami, wywołującemi zrozę.

Wśród świadków świadczących
przeciw wesołej żonie artystce zna-
lazsię Harry Green, agent teatral-
ny, który w zupełności potwierdził

 

Dozorca domu złożył

 

Ta właśnie skarga była powo-
-- zeznania, twiegd , to

dem, że zapomniana przez świat ar- pani Stem u 1431513:

tystyczny po swym zamężciu panna wyuzdane zabawy. -

Nadzwyczajna grupa przedstawia»
Szła; panią Stern po lewej stronie

jej męża po prawej stronie,
a pośrodku wielu przyjaciół

i przyjaciółek zdjetych
podczas wesołej wycie»
czki do Atlantic City.
  

   

  

  
  

    

   

  

    

  

 

  

 

  

  

  

   
    

  

   

  

   

   
   

        

 
zeznania Meyera, ja-
ko zgodne z prawdą,
a raczej nie przedsta
wiające całej przera-
żającej -okropności
nocnych -eaturnalji,
wyprawianych przez
rzekomo „uciśnioną
niewinność"- panią |tow,
Stern i jej -dobra»
nych przyjaciół,
Według zeznań su- .

perintendenta - pa
nl Stem pewnego
razu urządziła pod

nieobecność męża 4-

stowali,

ry niewinne zabawy, które trwały
przez całą noc i uniemożliwiły spo-
czynek wszystkim mieszkańcom do-
mu..- Wszystkie protesty współ
lokatorów i pogróżki sprowadzenia
policji, tonęły w zgiełku i wrzawie,

z każdego zakątku, wy-
eblowanych apartamen-

dochodzącej
Łwomieqśm

Wybici ze smu lokatorzy prote-
w końcu zbombardowali

mieszkanie znienawidzonej burzy-
cielki nochego pokoju, czem kto
mógł - przeważnie próżnemi bute
kami od mleka, od czego _powstał
taki pekielny hałas, że dzieci w ca- nie mamy zabawę „kawową",

 

łyfn domu poczęły wołać na matki,
by ich broniły przez trzęsieniem
ziemi, które według ich zdania na-

› wiedziło miasto New York.
Obok zabaw połączonych z or-

gjami, pani Stern pozwalała sobie
na przyjmowanie o każdej porze
dnia i nocy, podejrzanej wartości
mężczyzn, którzy wchodzili do mie

ania „uciśnionej" niewinności -
nie opuszczając go przez kilka dni.

Oddośnie stanowiska reszty
współokatorów superintendent Me-
vers złożył następnie zeznanie: -

„Delegacja lokatorów zgłosiła
się do mnie, jako do zarządcy do-
mu z apelem, bym położył kres nie-
możliwym orgjom we wszelki mo-
źliwy sposón. Członkowie delegacji
oświadczyli mi, iż usiłowali sami na
własną rękę uspokoić  rozbawioną
panią Stern i jej wesołe towarzyst
wo, ale wszystkie ich wysiłki były
bez skutku, - Na żądanie delega-
cji udałem się po setny raz do mie-
szkania zajętego przez wesołe towa-
rzystwo i ziapukulem do drzwi".

„W drzwiach ukazał się jaki6
obcy człowiek. Poprosiłem go, ażeby
zebrani zaprzestali |wyprawiania
zgiełku, bo inni lokatorzy nie mogą
spać, i zagroziłem, iż w razie nie
zastosowania się do mej prośby, od-
wołam się do interwencji policji".

Na to nieznany mężczyzna od-
powiedział:
"„Proszę wejść do środka, Napi
jemy się po jednej kawie, bo wlas-
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Wyjątek z zaprzysięłonego zeznania dozorcy domu, stwierdzającego nie-
' przyzwoite zabawy urzą dzane przez panią Stern.

Odmówiłem zaproszeniu, oświad
czując, że ich kawa musi być moc-
no silna i poprosiłem jeszcze raz 0
zachowanie spokoju. - Prośba po-
skutkowała. Uczestnicy zabawy po-
piwszy się, wkrótce uspokoili się i
pozasypiali".

„Innym razem w mieszkaniu pa-
ni Stern, podczas nieobecności mę-
ża, zaczęła się wesoła zabawa o go-
dzinie 12 w nocy i trwała do godzi-
ny 3 rano. Współlokatorzy _znowu
wszyscy byli na nogach. , Nikt nie
zmrużył oka w calym domu. Nagle
około godziny 3 dały się słyszeć
krzyki kobiety wołającej o ratunek.
Krzyki te słyszałem ja, moja żona
i ci z lokatorów, którzy się nie oba-
wiali wytknąć głowy na korytarz".

„Przekonańy, że dochodzące wo-
łania o pomoc są oznaką _kobiety
znajdującej się w niebezpieczeńst-
wie, poprosiłem mej żony, by ona
tym razem poszła zbadać przyczynę
wołania o pomoc i uspokoiła niespo-
kojne towarzystwo. Zona moja a-
nia pani Stern, gdzie krzyki po pe-
brawszy się, udała się do mieszka-
wnym czasie ustały. Gdy żona wró-
ciła, opowiedziała mi zgrozą przej-
mujący obraz: W pokojach pani
Stern wszyscy goście byli pijani do
nieprzytomności, a sama pani do-
mu tańczyła pośród |poprzewraca-
nych mebli, na których leżeli lub
się opieralina pół przytomnj goście.

P

Pani Stem na dowód, że jest trze-
śwa, tańcząc, uderzała kończynami
bucików w wiszące na środku poko-
ju lampy elektryczne, których pobie
te umbry zaścielały cały dywan. -
Taniec Pani Stern nie interesował
jednak obecnych gości, którzy rzue
cali pod adresem tancerki obelżywe
uwagi. W trakcie rozpasanego tań-
ca, rozbawiony gość, pragnge zaim-
ponować swą oryginalnością, porwał
wielki kuchenny nóż i obok p. Stem
rozpoczął dziki taniec apaszów pa-
ryskich, wywijając nożem na wary»
stkie strony, grożąc obecnym każe
dej chwili śmiertelnym ciosem, Ta
właśnie okoliczność była powodem
krzyków i wołania o ratunek. Po
tej ostatniej orgji pani Stern zmie-
nia nagle swoje, postępowanie. -
Zmieniła również zamki u drzwi 1
odmówiła do domu wstępu swemu
mężowi, gdy wrócił z podróży. Po
tym co zaszło podczas  wyuzdanej
zabawy, pani Stern sama uznała się
za niegodną spotkania z mężem, -
który dowiedziawszy się o
kiem, wniósł skargę o rozwód i o-
trzymał takowy, mimo pozornych
sprzeciwów żony, która dla ratowa-
nia swej kobiecej dumy, podniosia
przeciw mężowi odwieczne zarzuty,
jakiemi kobieta w każdej chwili
może oskarżyć silniejszą swą poło-
~wę o „okrucieństwo i nieludzkie ob-
chodzenię!z - P P
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ANTONI OSSENDOWSKI

 
- FUMIO JANO
 
Wszyscy w Nagasaki znali

starego Fumio Jano. Tak przy-
rósł do tego portu, jak muszla
„midźio" przyrasta do dna lo-
dzi rybackich. Nazywano go
nie Fumio Jano, lecz poprostu
„starzec z zawiniątkiem", a to
dlatego, że nigdy nie widziano
go ber długiego, wązkiego pa-
kunku, owiniętego w kilka
warstw bibuły i szmat Dźwigał
go zawsze pod'pachą i nigdy się
z nim nie rozstawał,
- Jakie skarby masz w tym

pakunku, Jano? - pytano nie-
raz starca.

Uśmiechał się zwykle na to 1
powiadał: »
- Watakusino tamas!!

tra moja!
- Bacz, - śmiano się z nie-

o, - aby cl nie skradziono du-
sy! ©
- Wtedyumrę! - odpowia-

dał poważnym głosem 1 wlókł

Dziś stary"czuł się. bardzo źle,
---gorzejmniż kiedykolwiek, Wy-
dał ostatnie seny, zarobione

Du-

 

gdy bonza zawołał na niego:
- Jano, stary Jano! Chodź

tu, chodź prędzej!
Starzec podszedł.
- Ten młody człowiek chce

mieć dobrego przewodnika po
Nagasakach, -- rzekł bonza, -
Nikt chyba lepiej od ciebie nie
zna naszego miasta. Mote, pod

się oprowadzić sanwo po
mieście? Sanwo ci za to zapła

$.

- O7naturalnie! Dziękuję! --
ucieszył się Pumlo Jatio.
Obejrzawszy świątynię -Su-

wa, nowi znajomi zaczęli zwie
dzać miasto, lecz w pobliżu ho-
telu Ikkakuro Jano poczuł ta-
kl zawrót zmuszony
był usiąść na słupku przy cho-
dniku.
- Chory jesteś, starcze? -

z w głośle zapytał mło-
dzieniec. ,
- Nie, sauwo, jestem gło-

dny! - odparł Jano z west-
chnieniem.
W pare minut-potem: IMM f

już przy stoliku _naprzeciwko
młodego czł ka, a el i

 

 

 

Trzynaście osób załogi tej barki wraca do zdrowia w szpitalu w San Francisco, po strasznych ~
przygodach na morzu

 

KORNEL MAKUSZYSSKI

 przy
Bawełny, 1 już od dwuch dni da
pemnie szukał pracy. z

By? to martwy sezon. Fabry
kl zmniejszyły ilość robotników,
większe statki nie przychodziły,
więc nie mógł się wynająć jako
„kacugl-ninbu" do ładowania
towarów. A głód tymczasem do
kuczał staremu Jano. Nogi mu
drżały od osłabienia, a w oczach
wirować zaczynały zielone ogni
ki.
- Zle ze mną, t&k źle, jak

jeszcze nigdy nie było! - mru-
kng! Jano | rzucił oklem na mo
rze.

Nie! Nigdzie ani śladu dy-
mów okrętowych.

Poklwał stary głową ze smut-
kiem i, poprawiwszy pod pachą

pakunek, zakulał w stro-
nę miasta. Znał tam jedno miej
sce, gdzie można było znaleźć
coś do zjedzenia,

Była to piękna świątynia Su
wa. W gaju, otaczającym ją,
rosły cedry, i pod nimi stare-
mu nieraz się udawało znaleźć
orzechy; w trawie odbijały bru
natnymi pędami czerwone bo-
by, które zrywał 1 zjadał a co
najważniejsze, bonzowie świą-
tymi szanowal! zawsze grzeczne
go i rozumnego starca i często-
wali go czasem ryżem z tarty
suszoną rybą, lub słodką „daj-
kon". Nie bardzo lubił wypra-
wy tego rodzaju Fumio Jano,
lecz głód pognał go tam.

Gdysię zbliżył do szerokich o
stu piećdziesięciu stopniach
schodów, prowadzących do
zacienionej, uroczyście cichej,
zawsze pustej świątyni, spo-
strzegł kilka barwnie przystro-
jonych musye, podnoszących
się stopniami i jakiegoś młode
go Japończyka, w eleganckim
europejskim tużurku, fotogra-
fującego świątynię, schody 1
musme. U

Fumio pozdrów! Japończyka
słowem: „Gokigen-jo" 1 zaczął
się wspinać schodami, słysząc,
jak brzęknął za nim zatrzask ko
dzka.
- Niema nie lepszego ode-

mnie, to niech sobie fotografu-
je Fumio Jano! - uśmiechnął
się sam do siebie starzec,
Na tarasie przed /świątynią

spotkał znajomego bonzę.

- Do was przyszedłem, sługo
boty! - szepnął Jano. - Nie
ma nigdzie pracy i - jestem gło
dny.
- Idź, stary Fumlo, do go-

spody! Zaraz będzie wieczerza
- zawołał bonza, klepiąc go po
ramientu.

Starzec już chciał odejść, gdy
się zbliżył młody Jaxnczyk z
kodakiem i zaczął rózmowę z
bonzg. Jano był ciekawy, więc
pozostał. Młodzieniec rozpyty-
wał bonzę o świątynię, a w jego
mowie Jano  dostyszał "obce
brzmienie i parę błędów nawet,
Bonza poprowadził gościa do

świątyni, a za nimi wszedł i Ja-
no.
Tu podszedł do ołtarza, kla-

engl w dłonie i szeptać zaczął:
- Miłościwe bóstwa! Dajcie

zarobek i pożywienie staremu
Fumio! Głodny jestem, bardzo
głodny! Nie mogę nic wam o-
fiarować, bo nic nie mam, ale
złożę ofiarę, gdy będę sam mial.
Nie zapomnę! Spełnijcie moją
prośbę. Spełnijcie, jeżeli nie dla
mnie samego, to dla... niej!
Mówiąc to, dotknął ręką za-

winiątka, zaciśniętego pod pa-

chę. *

 

 

lokaj hotelowy podawał mu ryż,
pieczoną rybę, smażone ostrygl,
dajkoń z miodem 1 znowif -ryż,
rył i ryż, biały jak śnieg ze
szczytu |Fudźi-Jamy, smaczny
1 potywny.
Gdy się masyeil, mlodzlentec

kazał podać herbaty i plli sobie,
rozmawiając. Fumio Jano opo-
wiadał swemu znajomemu dzie-
je Nagasaków, malował życie
miasta w dawnych czasach i te
raz, Wreszcie niżko się kłania-
jąc zapytał:
- Przepraszam za moją śmia

łgść!: Sanwo przybył z Europy?
- Tak! - odparł młody czło

wiek. - Z Anglii. Tam się uro-
dziłem. Mój dziad wyjechał z
Japonii po rewolucji i rodzina
pozostała wAnglii.
- Teraz sanwo nazawsze po-

wrócił do kraju? - pytał dalej
Jano.
- Nie wiem! - odezwał się

młodzieniec. - Przybyłem, tu
na poszukiwanie naszego rodo-
wodu. Jeżeli go znajdę, mamy
otrzymać tu znaczne posiadło-
ści, wtedy powrócimy wszyscy,
Jeżeli nie - pozostaniemy w
Londynie.
- Przepraszam, że zapytam o

nazwiską sanwo? - spytał Ja-
no.
- Nazywam się Takiwa Ja-

no, - z dumą zawołał młody
człowiek. - Pochodzimy ze sła
wnego rodu samurajów, lecz,
wyemigrowawszy, -zgubiliśmy
dowody. Ale co panu jest?
Fumio Jano, blady i drżący,

bezwładnie opuścił głowę na
Stół, Z trudem przyprowadził go
do przytomności Takiwa Jano.
Gdy stary mw! nareszcie mo-

wić i ruszać nogami, wyszli na

ulicę. Fumio zaprowadził swe-

go młodego przyjaciela na

Lrzeg morza aż za skały porto-

we. Tu usiedli i starzec, jęka-

jąc się i drżąc ze wzruszenia,
ją! szeptać:

- Utako Jano, waleczny sa-

mural, nie chciał odstąpić szo-

guna i był zmuszony porzucić

Daj-Nippon. Przed ucieczką po

zostawił swemu krewnemu Tai-

rl Jano szablę - too, wakinszl

i prawo na posiadłość w okoli-

cach Obamy. Dziad twój nasił

Imię Utako?

- Tak! - rzekł zdziwiony

młodzieniec. - Utako Jano.

- Jesteś wnukiem Utako Ja-

no, ja jestem synem Tair. Do
stałem w spuściźnie po ojcu o-
bie szable samuraja Utako i do:

kument na władanie zlemly sta-

wnych przodków. Oto są! 0d-

daję toble, gdyż jesteś Jatoroślą

walecznego rodu...
W rok później do schodów

świątyni Suwa z rykiem syre-

ny podjechał samochód, z któ-

rego wysiadło dwuch starszych

Japończyków1 młodzieniec, Je-

den ze starszych panów miał na

sobie bogate, czarne jedwabne
kimono, z heroglifem szlache-
ckim na piersi.

Był to Fumio Jano.

Przybył, aby oddać dług ml.

łościwym bóstwom za ich opie-

kę w chwili, gdy był głodny i
słaby...

Przybył, ponieważ przyrzeki.
---

- Dotychczas nie mogę się

zdecydować wyjść za mego sta-

rego bankiera, choć on tak bar-

dzo nalega. Wczoraj powie.

dział mi: "Ach panno Lolu, Tar

panią' pocałować i, umrzeć".

-- No, jeśli on na

serjosto wattos Kto wię tyl"

fre medien pternails andes Cu amen

ko; czy dotrzyta obietnicy.

  

 

 

 

Bohater tej skandalicznej o-

powieści nazywał się, wiadomo

dość ściśle dlaczego, Tomasz Ro

bokszycki, Bardzo był miły czło

wiek; silny bardzo i rozrosły, z

twarzą uśmiechniętą słodko,

jakby najmniej ze dwie cukro-

wnie posiadał - albo cukrową

chorobę, i zawsze wesoły, mimo,

że miał długi i chroniczny ka-

tar kiszek. Zonę miał cichą, la-

godną, spokojną. Kiedy ją bo-

Iały zęby, mówiła nowenne, kie

dy ją kto obraził, dawała żebra-

kowi kopiejkę, aby odkrzyczał

pacierz za jej wroga, Takie pa-

cierze, takie tanie pacierze i-

gdy, jak wiadomo, wrogowiil
zdrowie nie wychodzą, ale ona
czyniła to z czystości serca. Ko-
bieta to była prawdziwa.
Mąż wyjechał.
Mówił, że wyjechał; tak się

zawsze mówi i zawsze się te-
mu wierzy ; a on tymczasem sta-
nął w ukryciu drugiej stro-
nie ulicy, w głębokim cieniu. -
Stał nie sam: była z nim wście-
kłość. Sądzę, że zwrot ten, przy-
zwoicie groźny, - maluje sy-
tuację dokładnie.

Był wieczór już późny, coś 0-
koło dwunastej ; śnieg się skrzył
na ulicy przytłumionym blas-
kiem, mróz się tulił do kamie-
nicznych bram, fak nocny włó-

 

ga.
obokszycki stał jak posąg,

tylko od czasu do czasu, kiedy
kto przebiegał szybko ulicą, ru-
szaf z miejsca, stąpaj kilka kro-
ków i udawał, że zapala papie-
rosa. Zawsze się bowiem zdaje,
że każdy obcy coś niecoś wie o
tem, czego nikt wiedzieć nie po-
winien. Potem znów stawał pod
jakąś bramą i patrzył w okna
swego mieszkania.
Nagle spojrzał pilniej, robiąc

równocześnie krok w tył jakby
się jeszcze bardziej chciał u-
ryć.
- Jest, łajdak! - syknął.
Zaczął myśleć gorączkowo,

patrząc uporczywie w okna.
- Pójść na górę, - myślał

- obić go, jak psa i zrzucić ze
schodów... Ją do stu djabłów...
W nią rzucić tą ważą, stojącą
na kominku... Jeśliby bronił, o-
głuszyć uderzeniem krzesia. -
Najlepsze będzie to ze złamaną
jedną nogą, bo mu się już wiel-
kiej krzywdy nie zrobi.

Robokszyckirobił w tej chwi-
li plan, jak marszałek polny. -
Zimną krew jednak w rozpatry-
waniu szczegółównależało przy.
pisać zimnu na ulicy...

Gdyby chciał uciec przez
sypialnię, - kombinował dalej
- wywróci się na fotelu, który
postawiłem przy wyjściu. Zła-
pię go, o to niema obawy... Tyl-
ko w sypialni musiałbym bić w
ciemności, czego nie chcę, bo
nuż bydle rzuci jakiem krze-
słem i roztrzaska lustro...
Robokszycki mocno się na-

chmurzył; bardzo długo myślał.
- ...Podniong wrzask -- my-

ślał zaniepokojony - a to bę-
dzie zupełnie niepotrzebne. -
Skandal!... Do djable...
Wyglądał coraz pochmurniej

szy, aż w jednej chwili mrugnął
oczyma, prawie, że wesoło. -
Spojrzał na zegarek; było wpół
do pierwszej,
- ..Strzela6? - mówił so-

bie. - To przecief nie teatr, a
krzesła na taką małpę także
szkoda...

Poszedłku brańnie i zadzwo-
nit; -- nieznacznie pocianął gu
zik dzwonka, jakby się bał, że

 

 

Przykre Położenie

go usłyszą; czeka) niecierpliwie.
Zadzwonił powtórnie... Brama
skrzypnęła jękliwie, zupełnie,
jak by się trumna otwierała na
Sądzie Ostatecznym. Stróż spoj
rzał na Robokszyckiego i aż się
cofnął potem się chytrze uśmie-
chnął i podrapał się w głowę, co
znów bylo gestem bardzo zbyte-
cznym,

Robokszycki szedł cicho i o-
strożnie po schodach; w tej
chwili nie myślał o niczem, szedł
z gotowym planem; nie filozo-
fuje strzelec, kiedy idzie wprost
na zwierza. Lecz kiedy stanął
przed drzwiami, zrobiło mu się
nieswojo, Zatrzymał się chwilę.
Przemknglo mu przez myśl, że
nie odrobi tego, co się stało -
więc może lepiej, dla uniknię-
cia skandalu, wynieść się stąd
tak samo cicho - wrócić jutro
i porobić obrachunki najpierw
z nią, potem z nim, aby tylko
nie łączyć tego w jedno. Może
lepiej załatwić się: po cichu, ale
jutro... z

Równocz@śnie wkładał Kluez
we drzwi. Ciehutko, jak kot,
przemknął się przez nie i za-
mknął na klucz z powrotem, Po-
tem bardzo spokojnie zdjął fu.
tro i kalosze; wyjął chustkę i
wytarł nos, poprawił krawat i
jaknajspokojniej otworzył
drzwi wiodące do okropnego po
koju. *

Usiadł na krześle i zaczął na
nowo osadzać binokle na nosie;
ona coś, zdaje się, wyjękła, ale
cichutko, i odruchowo poczęła
porządkować włosy. Jedno tylko
w tem wszystkiem było nadzwy-
czajne: Robokszycki nawet o-
kiem nie mrugnął; błysk mu
tylkolekki ześlizgnął się po szkle
źrenic i zamarł w nich. Uśmie-
chnął się nad wyraz uprzejmie,
jakby z wizytą przyszedł; zro-
bił kilka kroków; nie można?
nich było poznać, czy to krwd-
wy tygrys. gotuje się do skoku,
czy wykwintny pan podchodzi,
aby się pr tac...

Młodzieniec, który w tej chwi
Ii nie czuł w sobi&duszy, ani ża-
dnego takiego bohaterskiego
sprzętu, struchlał, ale stać go
jeszcze było na to, żeby udać,
że robi - krok.. Podniósł nagle
głowę i jak przystało w takich
wypadkach, rzekł przez pół bo-
bohatersko, przez pół z jękiem
dorzynanego koguta:
- Panie!...
Bo właśnie młody ten czło-

wiek przeraził się tylko w pier-
wszej chwili tak bardzo, że aż
mu dech zaparło; później ochło-
nał jednakże, i
przewidywał, że kiedyś dojść
musi do katastrofy; czekał
więc tylko jej rozwikłania we-
dle wszelkich reguł przyzwoito-
ści i wedle praw obyczajowych,
przygotowany był przeto na je-
den, dwa, ostatecznie "trzy poli-
czki, Więc już hardo nawet, z
odcieniem pytania powtórzył:
- Panie?!...
Robokszycki jakby go dopie-

ro spostrzegł...
- Ach! Kochany pan! Prze-

praszam najmocniej.. Bardzo mi
miło... Swoją drogą nie spodzie-
wałem się pana spotkać u nas.
" - Przeciet miałeś wyjechać,
- wtrąciła gorączkowo, tonem
szczerego wyrzutu i jakby uspra
wiedliwienia, pani Robokszycka.
- Ja wyjechać? Może być, a-

le nie wyjechalem... I dobrze się

 

stało, bo byłaby mnie: ominęła .
kocha» /sposobność pogadańta. z

nym panem.
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Popatrzył na tego kochanego
pana tak szczerze i jasno, że się
temu zrobiło trochę słabo. Poza
tem zgłupiał w tej chwili do-
szczętnie.

- Zwarjował, czy co? - my-
Slat.
Zachowanie się Robokszyckie

go było dla niego czemś niesły-
chanem; to była sensacja zgo-
ła nieoczekiwana. -Jak świat
światem, kochanek na jego miej
scu badał w takiej chwili, czy
wszystkie żebra ma na swojem
miejscu. -zresztą,
jak się zachować wtakiej sytu-
acji, w tej zaś, którą zainsceni-
zował ten stary bałwan, nie u-
miał się rozeznać. Stał tylko,
groźnie wyprostowany i patrzył
na niego, jak na źbika. Robok-
szycki zupełnie tego nie widział;
usiadł w fotelu i podał młodzień
cowi cygaro, zwracając się rów-
nocześnie z niebiańskim uśmie-
chem do żony:
- Pozwolisz, żono, że zapali»

my? ;
Zona otwarła szeroko niebie-

skie oczy, mocno przerażone i
nie nie odrzekła. Młodzieniec zaś
- przywołał na pomó@esią przy
tomność umysłu, Nie wiedział,
co robić. Przyjąć cygaro, usiąść
i wdać się w pogawędkę? Do stu
djabłów!... Przecież ten nosoro-
bee w tko widział, wchodząc
do pokoju... I zamiast, żeby on
strzelił, jemu coś strzeliło do
łba, Zrobić awanturę? Powie
dzieć „Podły!" jak należy i
pójść sobie - precz!... To mu
kości połamie. Ale dlaczego ro-
bi głupstwa, czemu go odrazu
nie zrzuci ze schodów? Więc al-
bo nie nie widział, albo jest du-
reń, albo chce wszystko pokryć
tem postępowaniem i nie robić
skandalu. W takim razie ośmie-
szy się tylko przed swoją żoną!
Zasiąść z nim do przyjacielskiej
pogawędki, znaczy stch6-
rzyć, a wiadomo, że niewiasta
nie znosi indywiduów, mało bo-
haterskich i.stąd ma taką pre-
dylekcję do oficerów. Należało-
by więc powiedzieć głucho:

- Udław się pan swojem cy-
garem, ja kocham pańską żonę,
a pan jest człowiek podły...

I w tej chwili sympatyczny
młodzieniec, unikając wzroku
pani Robokszyckiej, uśmiechnął
się, jak glista do słońca, wziął
cygaro, skłonił się lekko, a cię-
źko usiadł Wstrzymał w sobie
rwący poryw bohaterstwa, bo
djabli wiedzą, co by z tego mo-
gło wyniknąć...

fechnat

niewidocznie,
Nastała długa chwila milcze-

mis. Sprytny młodzieniec zapa-
lał cygaro bardzo długo w ten
sposób, że zręcznie gasił dmuch-
nięciem przez nos każdą zapał-
kę, - przez co zyskał tyle cza-
su, że mógł przyść do siebie, co
zresztą „często do miłych wizyt
nie należy.
- Ty nie usiądziesz ? - zwró

cił się Robokszycki do żony.
- Kto, ja? *
Usiadła na brzegu fotelu i pa

trzyła pod:stół, bawiąc się ner-
wowo łańcuszkiem od zegarka.
Robokszycki patrzył na oboje z
miną nawet wesołą. '

=- A, taagk! - powiedział po
chwill.

Zacny młodzieniec i pani Ro-
bokszycka spojrzeli na" niego z
przestrachon. To „a, tasak!"-

  

' się

›powiedzjane tak dziwnie, mogło
- znaczyć wszystko; djabli go  
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Wierzytelny odpis z oryginal. |
nych listów » -

Czcigodny
Auguście!

i najszanowniejszy

Od siedmiu miesięcy nie zgła-
szałem się do ciebie bomsię o-
bawiał twojej nagany, twoich
zarzutów; dzisiaj, u wrót wiecz
noóc'i, odzywam się do twojego

serca; - ng twojem łonie zło-

żę całe brzemię najokropnie}-

szych cierpień, wyleję zdroje

czarnej paczy, | zanim star-

gam słab@ ziemskiego żywota

nić od ciebie jeszcze pontocy za-

żądam. + P

Już lekki poszmer Jutrzenki

na rozległym błękicie jasny za-

powiada dzień.. jam oka nie

zmrużył... przedemną narzędzie

smierci... w sercu źrący i palg-

cy ogień, w duszy 16d, w głowie

szum... Sto razy drzącaręka u-

jęła plóro, aby się z tobą po-

żegnać... sto razy bezsilna dłoń

odrzuciła ty jedyną nad grobem

pociech

Auguście! umieram!.

bójczy dotyka mnie cio

ne żelazo uderzy w pier... mar-

twe zwłoki obleje krew!... Au-

guście! ciemne widma jawią się

przed memi oczyma... moje je-

stestwo grobowy otoczył kii

kwiat mojej młodości za chwilę

snem wiecznym legnie na mogi»

le wspomnień i nadziej... Ty je.

den możesz mnie przywołać do

życia, słuch? w jaki sposób, o-

powiem,

Przed dwoma tygodniami

przybyłeni do N. z stałym zamia

rem porzucenia mych wad i błę-

dów; - postanowiłem gnuśną

bezczynność zamienić w życio

pracy i pożytku dla dobra ludz-

kości!

Rozmaite przedsięwzięcia snu

ly się przez umysł i po długiej

rozwadze zamierzyłem zostać

aptekarzem, bo na tej drodze

bezpośredniej lekarstwami zda-

wało mi się, że najskutęczniej

wpłynę na ulżenie cierpień ludz

kości. Przesądy urodzenia od-

rzuciłem z odwagą i począłem

czytać botanikę, chemię; - już

umiałem rozróżnić kilkadziesiąt

roślin, już poznałem, co jest

kwasoród, wiadomości moje ol-

brzymim szły naprzód krokiem,

gdy w dzień świąteczny dla od-

poczynku starganym siłom, bez

wyraźnego namysłu, udałem się

na widowisko sztucznych jeźdz=
ców.

Auguście nie żądaj odemnie

wszystkich tajemnic; - powiem

ci jednem słowem:, ja bez Gil-

sominy nie mogę żyć! Ona jest

panią ,moich myśli, mojego u-

czucia, mojego jestestwa.... i o-

na chce być moją... moją Gil-

soming na zawsze...

Słodki hymen miat nas za-

wczoraj nierozerwalnym zespo

lić węzłem: obszerne pole szczę»

śliwej przyszłości wyciągało ku

nam ramiona, rozkosz |wabiła

nas swojem tchnieniem, miłość

w radosną klasnęła dłoń, po-

wietrze napełniło się dla nas ró-

żanym obłokiem nadziei, wszy-

stko, ach wszystko! ach wszy»

stko zwiastowało zbawienie...

kiedy srogi Rangifero zażądał

niespodzianie od -Gilsominy

dwuch tysięcy franków za uczy

niony mp zawód i tylko po ode-

braniu té) sumy na rozwiąza-

nie jej kontraktu i na nasze za-
--

 

 

 

  

wiedzą, co chciał przez to powie-

dzieć. - "wy

Znowy milezeli bardzo długo.

Żona podniosła oli powiekę

tylko lewego oka i.spojrzała na

męża; nic... puszczał na pokój

obłoki dymu i miat minę głup-

kowato zad ...

Młodzieniec zaś walczył z s0-

bą; chciał coś powiedzieć 1 roz-

pędzał się, jak koń na wyści-

gach. Nagle poczerwlenial, po

tem nagle zbladł i rzekł, niesty-
+chanie bezczelnie: .

- Już po pierwszej)...

Robokszycki spojrzał na nle-
go łagodnie.

- Po pierwszej? Ha! tru-

dno... Czas nie czeka, coraz bli

żej jesteśmy śmierci...

- Jezus! Marja! - pomyśla-

ła fona. .»

- Oszalat! - jęknął w du-

szy. z trwogą mimowolną czło-

wiek młody, choć niewiele obie

cujący.

Robokszyck! się nachmurzył;

przymknął lekko oczy | mówił

jak by sam do siebie: ;

- Tut to ludzi kona w tej

chwili... Śmierć to strasz:

hA z- >< -, O.i

(Ciąg: dalszy:

 

ślubienie zezwolić chce. - Mo-

ja gotowizna› składa się z sied-

miuset franków: Gilsomina w

nadmiarze swoich uczuć ofia-

rowało wszystkie swoje koszto

wności, ale niestety! pomimo, że

je ma w upominku od książąt

i hrabiów, nie są szczerozłote 1

zaledwie czterysta franków do-

stać za nie możemy, Brakuje

nam więc dziewięćset franków!

Tej sumy od Ciebie, Auguście,

żądam! i jeżeli mi jej po upły-

wie piętnastu dni nie przyślesz,

- duch mój ze zbrodnią samo-

bójstwa na Tobie mścić się,

cień mój Ciebie ścigać będzie!

Jutro odchodzi poczta, za dnl

pięćpismo moje w twoich będzie

rękach; cztery dni pozostaną

dla Ciebie do zgromadzenia żą

danej przezemnie sumy, gdybyś

tej gotówki w domu nie miał;

jeden dzień zostawiam CI na nie

przewłdziane wypadki, pięć dni

starczy na odwrotną pocztę,

więt piętnastego dnia przed za-

chodem słońca mógłbym być w

posiadaniu dziewięciuset fran-

ków! ślub #asz mógłby chociaż

wieczorem jeszcze nastąpić --

Gilsomina byłaby żoną Remi-

giusza! - Remigiusz byłby mę-

żem Gilsominy!

Auguście! w twoje ręce zło»

żyłem śmierć i życie dwojga ko-

chanków! - Dréy}! jeżeli zdra-

dzisz moje zaufanie! - Na ko:

lanach Gilsomina i ja razem

błagamy Cię w itnię naszej mje

łości - nie rozłączaj nas nie

dozwól, abym krwią _zbroczył

twoje sumienie!

Auguście! ja Toble zwrócę tę

nędzną garść złota, zwrócę CI

w najprędszym czasie - każe

dej chwili kiedy zażądasz, gdy-

by i jutro i dzisłaj jeszcze, -

tylko mnie uratuj od samobój

czej śmierci, przed którą lodo-

wacieją z trwogi 1 rozpaczy,

Nie wątpię, że serce Twoje

zrozumie okropność mojego po-

łożenia, że Twoja dusza szla-

chetna pośpieszy na ratunek

twojego Szkolnego przyjaciela, a

nim jest szczerze Cię kochający

Remiglusz,

Dnia 23 sierpnia 1841 r.

P. S. Gilsomina przesyła CI

maleńki splot włosów swoich,

-naszemu wybawcy pozwala je ©

nosić na sercu.

Tynica pod Radomiem 28 sier

pnia 1840 r.

Kochany Remigjuszu!

Za list twój z dnia 23 - 8

41 zapłaciłem dzisiaj, w dniu

moich imienin, złp. 8 gr, 2%.

Zachmurzyłeś ml wesołą chwi-

lę, gdyż szczególniej drażliwy

jestem na lada jakie wydatki.

Boleję nad twojem  położe-

niem, - przeczuwam, że bez

Gilsominy żyć nie możesz; -

poznaję to nawet z jej pięknych

włosów, które niepotrzebnie w

tak znacznej ilości załączyć ra-

czyłeś, zachowam je na pamiąt-

kę; - ale cóż powiesz na to, że

Ci żądanych dziewięciuset fran

ków nie przysyłam!..,

Truchleję na samą myśl, że

Ciebie dotknie samobójczy cios,

- że zwłoki Twoje, kochany

Remigiuszu, obleje krew!... Lecz

nie ma rady! Kiedy Ci tak mare

nie ginąć potrzeba, giń ośle! -

ja Cię ratować nie mam sposo-

bu. Czekam na twojego zapowie

dzianego ducha, któren mi za-

pewnie powie, co się też obecnie

w piekle nowego stało,  Gilso-

mina, gdyby sfę po Twojej śmier

ci pocieszyć nie mogła, niechaj

przyjedzie do Warszawy, - znaj

dzie i tutaj wielbicieli, bo i na-

szej stolicy na półgłówkach nie

zbywa. i

Bywaj zdrów 1 zawierzaj mi,

że się cieszyć będę, gdy się do-

wiem, żeś nie stchórzył, bo w

szkołach jeszcze _oskarżaliśmy,

Cig, o lękliwe serce 1 o hl‘k pig-
tej klepki w głowie,

 

  

Twój dobry znajomy
Au. WL

P. S. Gdybyś raz jeszcze u-
niierać i o takiem głupstwie do-
nosić ml chciał, nie zapominaj
listu frankować.
Ażeby czytelnikajipowyższychi

listów w trwodze o życiu Re-
migłusza i w niepewności o lo-
sie kochanków nie zostawiać, u-

| pewniam, że Remigiusz zdrów
Jest i dobrze mu się powodzi;
ma nawet nadzieję, że zaślubi
panią -Miętowicz, -aptekarke,
wdowę, u której od kilku miesię
cy jest prowizorem. Gilsomina
rady mojej usłuchała i w War-
szawie zrobiła - na młodzieży
wielkie wrażenie. Obecnie znaj
duje się w Frankfureić nad Mo-
nem, > 4 i 

   

 

Ty



i+ xx»
%?, EDZIELNE

z
NOWY ŚWIAT, NIEDZIELA, 12 PAZŻDZIERNIKA (SUNDAY, OCTOBEK, 12,) 1994.

     &  
STRONIGA®

 
- :

 

* NIEDZIELNY DODATEK NAUKOW

mnicy

Uczeni omawiając ostatnie

zbliżenie planety marsa do

ziemi twierdzą zgodnie że jest

fizyczną niemożliwością

- zkomunikowania się obydwuch

~ planet pomiędzy sobą.

Ostatnia fotografja zdjęła z
planety Marsa przy pomo-
cysilnego teleskopu,

Przez wieki Sfinks egipski zachowywał grobowe
milczenie, mimo wysiłku uzzonych dla wyrwania

mu jego wiekowyca tajemnic.

ZY obserwacja planety Marsa
podczas jego _największego
zbliżenia ku ziemi, które bę- *

dzie trwać przez następne dwa la-
ta i da astronomom najlepszą spo-

d
becnie o planetach niebieskich?

Uczeni przekonani, że to co im
się teraz nie udało, - kiedy król
przestworzy niebieskich znajdo-
wał się w położeniu najbliżej
ziemi, że im się uda wciągu

sobność do badań - powi
wiedzę, jaką ludzkość posia

następnych dwuch lat, kiedy
Mars będzie w lepszem po-
łożeniu dla obserwacji.
Jakkolwiek Mars w na-
stepnych 2ch latach
będzie oddalony od
ziemi dalej, niż w

„ czasie! swego o-
statniego zbli.
żenia, kiedy
Mars był

 

- CzyzłOwie nie posiędzie taj

najbar.dziej doziemi zbli-Żony, ja kkiedykolwiekmimo to, bę-dzie w lepszempołożeniu dla ob.Serwacji. - Osta-trim Szum, mimo
niezwykle wielki

przybliżenia do ziggnoi
ne 67,000,000 mil Mars

& nie pozwolił sobie wy.
? d-nec- śmiertelnikom zie.

mi tajemnicy, - Armje
,/ astronomów w swych samo-

tnych położonych na wysokich
wzgórzach obserwatorjach, ob-serwowali całemi nocami s'ym-

nbol bożka wojny ,, Marsa" - ale
apróżno, - Największe obserwa-
torja całego świata nie zdołały
nie godnegp uwagi zauważyć na
zujęmrpczej powierzchni

-

niezna-
neJC Ęllżej planety,
„Cały świat zainteresow ihistoną-groźnega symbolu ęvlojesx

nego zniszczenia, którego promie-
nie przesyłane na powiatu-hme naszej ziemi, podobne są do płomieni

+ pożogi w czasie wojny,
bw chwili. SWego

|

największegozbliżenia się do naszej ziemi, kie-* dy ludziom zwykłym i astrono-
mom zdawało się, że będ i
wydrzeć Y.Mflrsosvi" jeśl]: 212%:
największych tajemnic, rozpoznać
ukształtowanie jego powierzchni,
groźna planeta jakby

:

zazdrośnie
sgneggc awe): tajemnicy, otoczyła
się nieprzeniknionemi mgłami i

przesuwała się w najbliższej odle-

głości od ziemi mniej widocz-

na, a n i ż e l i kiedykolwiek
przedtem. Najsłówniejsi astro

nomowie świata uapróżno .sie

wysilali zarówno w 1924 roku
_)ak i w 1804 roku, gdy Mars

zbliżył się najbardziej do swej są-
siadki ziemi, z tą tylko różnica, że

narzędzia astronomów w 1804ro-

ku_ w porównaniu z instrumenta-

mi, jakie mieli astronomowie do

rozporządzenia w tym roku, mo-
źnaby uważać za prymitywne.

„Przed stu laty astronomowie

nie mieli takich doskonałych te-
l-cskopów, lunet, a ludzie nie znali

jeszcze ani kolei, ani aeroplanów,

ani automobilow.

„Wszystkie te wynalazki do „ra-

dio" włącznie zostały wynalezio-
ne w ostatnich latach, w których

ludzie stali się mądrzejsi pod każ-

dym względem, ale nie pod wzglę-
dem poznania planety Marsa, kt

ra jest również tak mało znana

jak przed stu laty.

Czy w ciągu następnych dwuch
lat ludzie mogą się Sowiedzieć coś
więcej o planecie Marsie?

Niektórzy uczeni twierdzą, że
ludzie wiedzą tyle o planetach, co
zwykli śmiertelnicy mogą powie-
dzieć. - Inni twierdzą, że stwór
ca wszechówiata nie pozwoli ni-
gdy śmiertelnikom ludzkim na po-
znanie tajemnicy przestworzy, któ
rych poznanie przechodzi zdolność
ludzkiej wyobraźni.

Jak dotychczas mimo najśmiel.
szych przypuszczeń, człowiek -nie
manajmniejszej nadziei stwier-
dzić czy na innych planetach ist-
nieje życie takie jak na naszej
ziemi.
Z dotychczasowych obserwacji

wynika, że człowiek może długie
wieki być w tym położeniu, że nie
będzie w możności poznać nic wię-
cej poza tem, co już wie. "

Niektórzy uczeni są przekona-

  

  

 

  

      

  
  

     

    

  
   
  

  
  
     

   

  

 

  

   

  

  

   

  
  

 

    
  

  

  
   
    

      

  
   
     

  
  
   
   
  

   
      
    

 

     
      

   

    

    

           
  

 

   
   

      
  

   

         

   

   

  

    

  

 

  

 

' nia, że chociażby
człowiek żył wiecz-
nie, nie znajdzie od
powiednich środków
do pokonania nie-

pojętych przestrzeni,
jakie go dzielą od in-
taych planet, Jednym
z największych nie do
pokonania przeszkód,

jest atmosfera elektrycz-
na, która otacza naszą

kulę ziemską na kształt pancerza i
odbija wszelkie fale radiotelegra-
ficzne, które mogłyby by wysłane
z ziemi na Marsa, albo spłynąć z
tej planety na ziemi, należałoby u-
sunąć ów puklerz elektryczny, albo

ć sposób, by fale radiotele-
graficzne nie były odbijane, jak
promienie światła w wypukłym
lustrze. Ponieważ puklerz ten znaj
duje się około 57 mil nad powierz-
chnią ziemi, trudno ludziom będzie
zbadać jego właściwości i usunąć
przeszkody, jakie stawia w prey-
sztej komunikacji ze światem mig-
dzyplanetarnem. Do tych bezkres-
nych przestrzeni jeszcze nie do-
tarł żaden śmiertelny człowiek, ani
przeniknął je żaden materjainy
I;(]rzedmim. zrobiony przez człowie-
a

  

  

Profesor uniwersytetu Clark w
Worcester, Mass., R. H. Goddard
w ostatnich latach zbudował spe-
cjelną rakietę, którą ma w przy-

szłym roku wystrzelić ku jednej z

najbliższych planet - księżycowi.

Rakieta owa zbudowana jest w ten ,
sposób, żę wyrzucona raz w po-

wietrze będzie lecić pędzona nie-

ustannie przy pomocy powtarzają-

cych się po sobie eksplozji, które

będą wzmagać słabnący bieg ra-
kiety, dopóty, gdy nie nastąpi o-

statnia eksplozja. Prof. Goddard

sądzi, że ostatnia eksplozja w jego

rakiecie nastąpi poza, sferą przy-
ciągania ziemskiego i jego rakieta

dostawszy się na pustą przestrzeń

bezkreśną, niezatrzymywaną opo-

rem atmosfery ziemskiej, będzie

Tecieć wnieskończoność, aż doleci
w pobliże najbliższej planety; jaką

jest Mars i zostanie przyciągnięta

do Marsa przez jego siłę dośrodko-

wą.
ąProfesor Goddard w razie uda-

nia się próby z jego rakietą, ma

zamiar. pobudować następnie dru-

gą, kilka set razy większą rakietę,

w której wnętrzu mógłby 'się po-

, mieścić człowiek, który by się od-
ważył na udanie w przestworza

dla wydarcia wielkiej. tajemnicy

naturze, _strzeżonej" dotychczas

przez olbrzymie; bezkreśne prze-

strzeżenie. . l

Poniewat w. niedalekie}od zic-

mi odległości atmosfera pozbawio

-ne jest pierwiastków, .powierze

chnych, potrzebnych do oddycha-

 

+ Czy przy pomocy radio, rak'iely albo me-

287 roplanu dostanie się kiedyś gnomek na

druga planetę? Astronomowie

©» jący planetę Marsa,! podczas jego ostat-

+A niego zbliżenia się ku ziemi, twierdzą, że

u planeta Mars jest otoczona atmosferą

* podobną do tej, jaka otacza kulę ziem-

. ską, która posiada także pewnego rodzaju

atmosferę elektryczną.

-

Uczni twierdzą, . ...

że ta atmosfera elektryczna, otaczająca

ziemię na kształt pancerza, nie pozwoli

* na przepuszczenie fal radio z ziemi do

*/ planety Marsa i z Marsa do ziemi.

planet

 

re cane

nia, co potwierdza dogwiadezentas .~
zdobyte przez ' lotników, którzy
wzbiwszy się na wysokość 33,000
stóp ponad ziemią, muszą nakła-
dać kaptury, doprowadzający po-
trzebne dla oddechania powietrze;
człowiek który odważy się na lot7
na rakiecie w bezkreśne przestrze
nie, będzie zmuszony posiadać spe-
cjalne przyrządy z powietrzem do
oddechania, by mógł żyć w bezkre-
śnych przestworzach i
mniej dla siebe samego, jeżeliby
swojemi doświadczeniami nie mógł
się podzielić z czynięcemi anta-
styczne doświadczenia.

Obserwacje podczas ostatniego
»bliżenia Marsa, czynione przez
prof. dr. Daniela G. Bartona z uni-
wersytetu Penna nie potwierdziły
zadnych @ dotychczasowych przy-
puszczeń, by powierzchnia Marsa
była pokrytą kanałami, Wszelkie
przypuszczenia odnośnie uksztaito
wania powierzchni planety: Marsa.,
pro. D. Barton nazywa tylko. don, .
mysłami.

Francuski uczony astronom -
Flamarion, należy jednak do tych
entuzjastów - astronomów, którzy
twierdzą, że powierzchnia planety
Marsa jest pokrytą sieci karstów:
zbudowanych przez specjalną rasę
ludzi, -zamieszkujących planetę
Marsa " &

Przez długi czas pomiędzy uero
nemi był spór, czy na Marsie znaje
duje się woda. 20.

Niektórzy z astronomów twier=
dzą, iż nie mogą się dagny-zee w

pobliżu Marsa atmosféry, a czar

ne plamy na Marsie trudno uwae

żać za morza, chociaż inni uczeni

twierdzą, iż Mars posiada oceany,

tylko nie w takich rozmiarach jak

oceany ziemskie. W

Odnośnie temperatury na Mar-

sie wśród astronomów również pa-

nuje różnica żdań. - Profesqro—_

wie obserwatorjum astronomicz*

nego w Flagstaf, Arizona €, 0.

Lapland i dr. Coblentz, skonstato-
wali przy pomocy specjalnego in-

strumentu do obliczania ciępłoty.

który potrafi. zmierzyć  ciępłotę :-

płomienia świecy oddalonej O)”,

ki mil, że temperatura na

  

chni Marsa jest znacznie niższa, *
aniżeli na kuli ziemękięj. .
Na tej podstawie opierając się

dr. J. Reddin, profesor uniwersy:"

tetu wiedeńskiego dowodzi, iż wo-
bec niskości: temperatury planeta

Mars nie może być zamieszkana

teraz przez istoty żyjące, chyba -

kiedyś, kiedy planeta byla w sta-

nie cieplejszym. Kiwi. .. 6

Obecnie, jeżeli się zńajdują ja-

kieś istoty ludzkie, to tylko zwło-
ki miljonów pokoleń, które żyły

przedtem, nim kula ziemska pow-.

stała, a na niej ludzie. Wszelkić
pogłoski puszczane w Świat o o-

trzymywaniu z Marsa jakichń gło-

sów radiotelegraficznych, są plo-

dem fantazji. zwolenników .teo,
bądź co bądź jednego z numa-

, szych wynalazków, jakie ludzkość
wyrwała z lopanaturym
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~Wielka wojna

 

 

Lowy

mrowek i po-

jedynki słoniów w Londynie

  
Od kilku dni

gród zoologicznyjest terenem
uiezwykłego zdarzenia, które
setki widzów przyciąga.  Zda-
rzeniem tym jest najzupełniej,
regularna, przy zastosowaniu
najbardziej skomplikowanych
prawideł jaktyki i strategii pro
wadzona, wojna, jaka wybuchła
pomiędzy dwoma szczepami
mrówek, z których jeden jest
rodem z okolic Surrey w Anglii,
drugi zaś pochodzi z zachodnio
Indyjskich kolonii. Wielkie po-
Je „neutralne" pomiędzy mrowi-
skam! obu zepów zamienione
Zostało w teren wojenny, wśród
którego mrówcze armie file
przyjacielskie odbywają swe ma
newry, zajmują pozycje obron=
ne i pozycje punktów oparcia
dla ataków, doprowadzających
do długich, krwawych bitew. Na
tym neutralnym polu piasko-
wym mrówki wzniosły fortyfika
cje, poprzecinały szereg kana-
łów i nawet pdbudowały... rowy
strzeleckie. Losy wojny do tej
pory nie są zdecydowane i nie-
pewność rezultatówskłania ob-
serwatorów do zawierania całe-
go szeregu zakładów na bardzo
wysokie sumy. Niektóre dzien-

londyński o-

 

 

niki podają komunikaty z pola
mrówczej wojny, Komunikaty
te stwierdzają codziennie tysig-
ce zabitych i rannych.

Podczas gdy mrówki prowa-
dzą krwawą wojnę, w tym sa-
mymogrodzie zooługicznym w
inny, choć pokrewny sposób za
bawlają się słonie. Pomiędzy
dwoma niezwykłymi okazami
tego imponującego zwierzęce-
go rodzaju, znanym! publiczno-
ści londyńskiej, pod przezwiska-
mi. Cesarz i Tippoo, żauważo-
no od pewnego czasu częste
starcia, które jaknajwyraźniej
odbywane były w myśl ściśle
przestrzeganych regul. Były to
poprostu słoniowe pojedynki
tem szczególniej zdumiewające,
że motywem 'ch była... miłość i
wypływająca z tej miłości zaz-
drośó/ „Oba słonie kochały je-
Onego psa. W chwili gdy jeden
ze słoniów przez nieostrożność
psa wspólnie ukochanego trąbę
zadusi}, słonie „wyzwały sig" na
pojedynek śmiertelny. Na szczę
ście dozorcy zawczasu zorjento
wali się w groźnym charakterze
walki i przemocą rozdzielone wo
jewnicze zwierzęta, które zosta-
tyod tej chwili ściśle odosobnio-
ne.

 

 

AZDZIERNIKA (SUNDAY OCTOBER, 12,) 1921.

 

 

Fotografowanie Myśli

  
Piętnaście lat temu napisał

paryski lekarz i ceniony w na-
ukowych kołach badacz, dr.
Baraduc, książkę, w której |
twierdzi, że myśl ludzka jest rze |
czą widoczną, którą można na- |
wet sfotografować. Plsma Ba-
raduca nie cieszyły się popular-
nością, nawet w kołach facho-
wych, koncepcje jego były na-
zbyt śmiałe i oryginalne, by mo-
głyfliczyć na ogólną wziętość.

Dziś jednak po wynalazkach
Bell'a, Edisona 1 ich następców,
które drganiom wsteg gloso-
wych usunęły wszelkie tamy
czasu i przestrzeni, wydobywa-
ją z pyłu zapomnienia książkę
Baraduc'a, której zasadnicza
Idea nie wydaje się już niepraw
dopodobną. Przecież myśl, po-
dobnle jak głos ludzki, jest ema
nacją jakiejś siły. I choć sub-
stancja, tworząca materję Idel,
wyjętą z pod praw grawitacyj-
nych, jest bardzo delikatną, to
jednak nie jest rzeczą wykluczo
mg, że psychiczny proces my-
ślenia może" gdzieś w świecie
więcej zwartej materji wywołać
jakieś widoczne działanie. |

Fryderyk Feerhow, napisal‘
przed 10 laty ciekawą broszurę |

 

 

 

Okręt wojenny Tennensee otrzymal pierwszą nagrodę za sprawność w manewrach w zatoce San
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„peychografi", w której poda»
je z dziedziny hypnotyzmu przy
kład wskazujący na to, że myśli
mogą działać podobnie jak rze-
czywiste siły fizyczne. Hypno-
tyzer bierze np. do ręki kawa-
lek zimnego żelaza, naciska
niem czoło medjum i podaje mu:
„Trzymam w ręku kawałek roz-
zarzonego żelaza które kładę ci
na czoło. Gdy wymówię 12 cyr,
wbije cl się ono w czóło i wy-
pali głęboką ranę".

I rzeczywiście po wymianie
12 cyfr tworzy się na czole me-
djum wyraźna rana, jak przy po
parzeniach. Cóż więc tutaj dzia
Islo? Z pewnością nie zimny
kawałek żelaza, ale tylko siła
woli hypnotyzera i siła wyobra-
źni medjum,

Wspólne działanie tych czy-
sto duchowych sł dwuch myśli
wywołało widoczny, - nama-
calny wpływ. Dlaczegożby nie
można w odpowiedni sposób si.
ty tej utrwalić w jakiejś formie?

Jeszcze przed eksperymen-
tami Baraduca spotykano tele-
patyczne medja, które z całą
stanowczością utrzymywały,
że widzą magnetyczne promie-
niowanie ludzkiego ciała, oraz

Ser jest produktem otrzymy-
wanym z mleka, Wyrób sera
polega na ścięciu sernika w mle
ku, który następnie jako t. zw.
ser oddziela się od serwatki, od
ciska 1 w rozmaity sposób prze-
rabia, To ścięcie sernika nastę-
puje albo przez pozostawienie
mleka naturalnemu  skwaśnie-
niu, przyczem tworzący się z cu
kru, zawartego w mleku, kwas
mlekowy, ścina sernik, albo
przez dodanie do mleka słodkie-
go podpuszczki. Zależnie od te-
go sposobu ścinania sernika roz
różniamy sery t. zw. kwaśne i
sery podpuszczkowe czyli słod-
kie. Sery mogą być tłuste pół-
tłuste i chude, zależnie od tego
czy do wyrobu użyto mleka nie-
zbieranego, mieszaniny zbiera-
wego z niezbieranem, albo tylko
mleka chudego (odtłuszczone-
go), Dalej dzielą się sery na

 

| twarde, dające się także zwykle
dłużej przechowywać i miękkie
przeznaczone do prędszego spo-
życia.

KOLOR I KSZTAŁT WŁOSA

 

O dziedziczności koloru włosów
 

Dzieci nie miewają włosów ciemniejszych niż rodzice

Jeżeli jesteś żonaty lub zamę-
fna, jak wogóle ludzie normal-
ni, bez wątpienia lubisz marzyć
© przypuszczalnych właściwoś-
ciach przyszłych waszych dzie-
ci. -Między innemi  zastana-
wiasz się pewnie nad pytaniem,
jakiego koloru włosy będą mia:
tytwe dzieci

Kolor włosów jest oznaczony
według ilości zawartego w nich
barwnika. Głównymi kolorami
są: czarny, brunatny, żółty,
szary i częrwonawy (czyli ru-
dy), oraz siwy, który jest spo-
wodowany niezdolnością dostar-
czania barwnika wdostatecznej
ilości przez cebulki włosowe.
Wymienione kolory pojawja«

wi najrozmaitszych odcie-

   

niach,
Kolor włosów jest dziedziez-

nym, ale nie jest przekazywany
z. pokolenia na pokolenie zgod-
nie ze znanem biologom prawem

Z reguly dzieci nie

 

ndela.  

 

miewają włosów ciemniejszych
od rodziców. To znaczy, że ro-
dzice o jasnych włosach nigdy
prawie nie mają dzieci z ciem
nymi włosami. Rodzice o czer-
wonych (rudych) włosach pło-
dzą dzieci o takichże włosach.
Dzieci rude mogą także pocho-

 

  

dzić od rodziców z czarnymi
połyskującymi włosami.
Kolor włosów, pojawiający

się rzadko w jednem pokoleniu,
może być przeważającym w na-
stepnem pokoleniu, lub w dal.
szych,

Jeżeli oboje rodzice mają
jasno-brunatne włosy, dzieci ich
zwykle miewają włosy żółte,
złociste lub rude. ' ,

Jeżeli oboje rodzice mają lek-
ko-brunatne włosy, kolor wło-
sówich dzieci będzie w połowie
jasny w połowie brunatny.

Rodzice o brunatnych wło-
sach płodzą dzieci o cokolwiek
jaśniejszym kolorze -włosów,

które stają się zupełnie brunat-
ne.

Kształty Włosów
Kształt włosów, według bada-

czy rozwoju i ewolucji ciała
ludzkiego, podlegą ścisle prawu
dziedziczności Mendela.
Włosy przybierają następują

ce ksztalty : proste, falujące, kę-
dzierzawe, welniste. Jeżeli obo-
je rodzice mają włosy proste od
dzieciństwa, to i ich dzieci będą
miały proste włosy - z wyjąt-
klem najwyżej dwu procent.

Gdyjedno z rodziców ma wło-
sy falujące, a drugie proste, po-
łowa dzieci będzie miała proste,
a połowa kręte włosy. Gdy
oboje rodzie mają włosy falu-
jące, dzieci (75 procent) będą
miały proste.

Rodzice o jednakowo kędzie›
rzawych włosach miewają po-
tomstwo o włosach kedzierza-
wych albo falowatych,

Powyższe stosuje się wyłącz  

nie do ludzi rasy białej, wśród
której tak kolor jak kształt wło-
sów jest wielce urozmaicony.
U innych ras kolor i kształt
włosów bywają zawsze prawie
całkiem jednakowe.
Wjos jest jednym z najwido-

czniejszych szczegółów charak-»
terystyki rasowej. -U. Eskimo-
sów, -Indjan _amerykańskich,
Chińczyków, Japończyków 1 Mu-
rzynów, włos żadnej prawie nie
ulega zmianie, czyli że kolor i
forma włosów są u nich ściśle
dziedziczne.

AFORYZMYŚLEDZIENNIKA

Najbardziej uprzejma i wy-
rozumiała dla mężczyzn, bywa
żona ale... cudza.

 

W tem miala-cu, gdzie zwykle
wisi żyrandol, powinienby nie-
raz wisleć sam właściciel salo-
nu.

 

 

 

kształty uczuć 1 myśli bliźnich.
Medja te opisywały je najczęś-
ciej jako istoty w rodzaju chmu
rek, różnie zabarwionych, u-
kazujące się około głowy, lub
ponad głową obserwowanego
człowieka, Teorofke, Anna Be-
santh, opisuje te fantastyczne
spostrzeżenia bardzo dokładnie
w swej książce -„O kształtach
myśli",

Baraduc utrzymywał, że nad
czulona płyta fotograficzna w
pewnych korzystnych warun-
kach reaguje na promieniowa-
nie ludzkiej siły woli i starał się
w swem laboratorjum otrzymać
te „projekcje wol", posługując
się jako medjum, d-rem Ada-
mem.
W zapomnianej dziś jego

książce p. t.: „Iconographie de
la force vitale Cosmique" znaj-
dujemy liczne podobizny tych
projekcji, mających przedstawić
promieniowanie różnych sta-
nów umysłu jego medjum. Pro
mienie te, zdaniemd-ra Baradu-
ca, wychodzą wpierwszym rzę-
dzie z rąk medjum, Wolę uw.
ża on za skoncentrowaną myśl,
za substancję, wywiązującą świa
tło, którą można utrwalić i sto-
tografować,

  

 

 

WYDANIE NIEDZIB

Chińczyk dał światu

pierwszy arkusz papieru

 

Kto zrobił pierwsz$ arkusz
papieru? Zasługę tę można

przy pisać według twierdze

nia Amerykańskiego Stowarzy-

szenia _Leśników, _uczonemu

chińskiemu Eunuchowi, nazwl-

skiem Ts'ailun, za czasowdyna-

stji Han, w roku To-tym.

W czterdzieści lat potem

Ts'ailun został wyniesiony do

godności Markiza. Zdaje się, że

Ts'ailun w przekonaniu, że sta-

rodawne tabliczki i rylke bam-

busowe nie odpowiadały zadaniu

jako rzeczy przestarzałe, zaczął

pracować nad wynaleźieniem no-

wego materjału do pisania. Po

trzydziestu latach prób i pracy

wykonał pierwszy arkusz papie›

ru. Papier ten był sporządzo-

ny z kory drzewa morwowego.

czasami Ts'ailuna, Egi-

pejanom, Rzymianom i innym

narodom liście i kora z różnych

drzew służyły za papier.

Ts'ailun nie używał całej we-

wnętrznej kory do pisania, ale

poddawał ją specjalnemu proce-

sowi, który według wszelkiego

prawdopodobieństwa stał sie

wzorem dzisiejszego procesu

przy wyrabianiu papieru.

Przez osiemset lat po wynale-

zieniu papieru przez Ts'ailuna,  

Chiny |monopolizowały sztukę

wyrabiania papieru. -Sposoby

fabrykacji były trzymane wści»

słej tajemnicy i dopiero Arabom

udało się posiąść tajemnicę i ule-

pszyć wyrób papieru, przez uży-

wanie w miejsce kory morwo-

wej gałganów Inianych lub ba-

wełnianych.

Przez to, wyrabianie papieru

z drzewa poszło w zapomnienie.

Dopiero w dziewiętnastem stu-

leciu świat rozpoczął na nowo

wyrób papieru z drzewa. Na-

wet jeszcze w roku 1860 zasa-

dniczym materjałem do wyrobu

papieru były gałgany. .

Książki traktujące o wyrobie

papieru nadmieniają, że pierw-

szy papier z masy drzewnej po-

jawił się w roku 1840, ale To-

warzystwo Leśne Ameryki

przedstawia dowody, że papier

taki istniał czterdzieści .lat

wcześniej.
Jakiego drzewa używał Koop

lub w jaki sposób wyrabiał pa-

pier, nie jest wiadomem, ale jest

faktem historycznie stwierdzo-

nym, że robił on papier z drze-

wa czterdzieści lat przed ogól-

nie -uzhanem _wynalezieniem

sposobu wyrabiania papieru z

 

 

 

 

Minęły te czasy.. W Australii jednak urządzają corocznie wyścigi takiemi rowerami « 1

 

ENCYKLOPEDJĄ

 

O CZEM WIEDZIEC WARTO!

PSZCZOLOWESZ?

Pszezołowesz, jest to owad,

rależący do muchuwek, bez-

skrzydły, czerwono - brunatny,

żyje jako pasożyt na pszczołach.

Samica wydaje gotowe poczwar

ki, które padają na dno ule i tu

w paskunaly owad się zamienia

ją. Gdy występuje w większej

Iiczbie, staje się dla ula niebez-

pieczny. -Trzeba wtedy oczy-

ścić pilnie dno ula, zabierając

poczwarki a z pszczół piórkiem

zgarniając pasożyty zabijać je.
 

PERŁY

Perly są to małe kuleczki;

znajdujące się między płaszczem

a skorupą u różnych gatunków

małżów utworzone z tej samej

substancji co ich skorupki. -

Tworzą się one przez to, że

złarnko plasku lub jakie inne

obce clato dostajeasiq do wng-

trza 1 draznige ciało, powodu-

je wydzieliny z gruczołów, któ-

re obwiekają je i robią tym spo-
 
  
  

Telefon: Dry Dock 2906, ' Biurę otwarta w dzień | w neey,

sobem nieszkodliwem. Perel

drogocennych, dostarcza małż,

1 zwany peropławem, żyjący w o-

ceanie indyjskim. Połów pereł

odbywa się w ten sposób, że nur

kowie wydobywają z morza per-

łopławy, które leżąc przez nie-

jaki czas na powierzchni ging,

przyczem skorupki same się o-

twierają. Zaledwie w 10-j zna

chodzą perły, które potem przez

sita o różnych oczkach przesie-

wają

ją.

Z rozmówek aktualnych.

I tym sposobem sortu-

 

- Słyszeliście Marcinie? --

Głowy magistrackie podrożyły

znowu tramwaj o pięć groszy,

- Słyszeć, słyszałem, ale nie

wiem czy to zrobiły głowy, bo

przecież to było na posiedze»
niu,
 

i netrzae 1 zdobycze na polu przemysłu 1 handlu poństwa

 

POLAND, 953 Third Avenue, New York, N. Y.

3

Miesięcznik Ilustrowany 4
w jezyku angielskim. poświęco-
ny wyłącznie sprawom społecz.
nym, politycznym, wychowaw.
czym, artystycznym, handlowym
1 przemysłowym Polski. poleca
się uwadze czytelników, Wyda.
wey pragną podać do powszech.
nej wiadomości, to miesięcznik
ten przeznaczony jest specjalnie
dla tych, którzy interosują się
ścisłe! danem! statystycznemi
tudzież intormacjam!, dotyczące.
ml jakiejkolwiek fazy życia pol. G
sklego, stosunków. handlu (ud.
Przedmioty poruszane w miesię
esniku mają charokter wybitnie

uczający, są dobrane, zajmu.
tyce i nierzadko wysokiej liters.
cide} wartości. Ponadto ilustr.
cje zamieszczano w nim są Jak.
najlepsze pod względem technl.
cznym, żywo utrwalające w wy.
obraśi czytelnika życie wew.

'A. Kwarciański - T. Wolinnin

NAJSTARSZE POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

POGRZEBOWEW NEW YORKU

i by po cenach

in
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p zagranicą . 1 rok $3.00; 2 lata $3.00
OFERTA Pnydnuw'tlele na merstę otrzymają znaczne komi.
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p Chicago, 11L, serobil §76 jednogo miesiąca (w komisowem $60, w premii
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P 0POLAND, 958 Third Ave., New York, N. Y. 1
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USŁUGA DLA WSZYSTKICH PRAWDZIWA 1 RZETELNA. .

T. Wolinnin, Właściciel, -| |--- \
prawie wszystkich polskich |

towarzystw w N.? Yorku.
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5s MARK TWAIN

 

* Rozkosze Kandydata na Gubernatora ;)

 
Przed paru miesiącami dzię-

ki partji niezależnych postawio-
no kandydaturę moją na
dę gubernatora wielkiego stanu
New York. Kandydatami in-
nych partji byli panowie John
T, Smith Blank i J. Blank.
Przypuszczałem, że w porówna-
niu z tymi obywatelami miałem
więcej zalet, a tem samem wię-
cej danych na ostateczne zWY-
cięstwo w walce o pierwszeń
stwo. Cieszyłem się
cie dobrą opinią, nazwiskiem
bez skazy. O ile zaś sądzić mo-
tna bylo z wiadomości dzien-
nikarskich, panowie ci od wielu
lat zapomnieli byli o tym, czym
właściwie jest "dobre
telne imię." Według tych sa-
mych źródeł gazeciarskich, mie-
Ii się oni dopuścić najgorszych
zbrodni i występków.

-

Wreszcie
zacząłem się wstydzić ciąglego
zestawiania mego nazwiska z
imionami zbrodniarzy. Czułem,
że jakgdyby cień pada od nich
na mnie Pomimo chęci nie
mogłem atoli cofnąć swej kan-
dydatury. Byłem związany sło
wem z wyborcami i musiałem
toczyć dalej walkę.
Pewnego dnia jednak sięgną:

Jem machinalnie przy śniadaniu
po gazetę i odrazu oko moje pa-
dło na następujący artykulik.
(Wyznaję, że nigdy w życiu nie
doznałem większego przeraże-
nia) :

"Krzywoprzysięstwo. Sk o r (
pan Mark Twain występuje pu-
blicznie wcharakterze kandyda-
ta na posadę gubernatorsks,
nie odmówi pewnie wyjaśnień
co do pewnego zdarzenia.
mianowicie zechce sobie przy-
pomnieć, że w roku 1863
był oskarżony o krzywoprzy-
sięstwo -w _mieście -Wakawal
w Kochinchinie, za sprawą trzy-
dziestu czterech świadków. Ce-
lem fałszywej przysięgi, której
się dopuścił, była chęć pozba
wienia pewnej nieszczęśliwej
wdowyi jej dzieci - niewielkie
go ogrodu bananowego, któ-
ry stanowił jedyne źródło jej
utrzymanie. Pan Twain powi-
Nien ze względu na siebie i na
wielki naród, o którego względy
się ubiega, pospieszyć z wyjąć
neniem tego zagadkowego wy- 

padku. Czy jednak zdoła nam
wytłumaczyć tę zagadkę?"

Zdawało mi się, że piorun we
mnie ugodził Co za bęzlitośne
i okrutne oskarżenie! Nigdy
nie byłem w Kochinchinie i ni-
gdy nie słyszałem o istnieniu
miasta Wakawak! Nie widzia-
lem nigdy bananów i nie potra-
filbym odróżnić ich od kangu-
ra. Nie wiedziałem poprostu,
co czynić! Dzień cały prze:
szedł mi na rozmyślaniach; £u-
biłem się w domysłach, próbo-
wałem pisać protesty, nic jed-
nak z tego nie wyszło.

Nazajutrz ~w otym samym
dzienniku czytałem: "Charakte-
rystyczne. Pan Twain, jak za-
uważyć można, broni się... mil-
czeniem w wiadomej sprawie
krzywoprzysięstwa -w Kochin-
chinie."
W czasie całej kampanji wy-

borczej dziennik ten odtąd (na-
wiasowo dodaję) nie nazywał
mnie inaczej, jeno "ten łajdak
krzywoprzysięzca Twain."

Inny dziennik "Gazeta" za:
tmieścił następującą notatkę:
, Zapytanie. Zali nowy kandydat
na posadę gubernatora zechce
łaskawie oświecić kilku obywa-
teli, którzy nie zamierzają od-
dać lekkomyślnie swych głosów
co do pewnego wydarzenia? W
jaki mianowicie sposób zdarzy
ło się, że towarzyszom noclegu
jego w Montanie ginęły od cza-
su do czasu pewne przedmioty
wartościowe, które zazwyczaj
odnajdywano w „kuferku" pana
Twaina? -(N. b. kuferkiem
swym nazywał pan Twain nu-
mer dziennika, w którym cho-
wał nieliczne "swoje" rupiecie.)
Wreszcie zdecydowano się dać
mu do zrozumienia, że należy
odróżniać własność swoją od cu:
dzej, oskubano go z pierzy, i po-
radzono mu, aby miejsce, gdzie
sypiał zazwyczaj, pozostawił pu-
stem na noc, i to stale. Czy pan
Twain zechce nam ,objaśnić
szczegóły tego wypadku?"
Nigdy nie byłem w Montanie.

Od owego czasu nazywala mnie
„Gazeta" nie inaczej, Jak
"Twain złodziej z Montany."
- Doszło do tego, że bałem się
poprostu wziąć. dziennik do g-
ki; doznawałem uczucia człowie-
ka, który chciałby podnieść nie-
 

. Uragania Raptusiaka

- Dym, dyn, dyn!
- Czemu pociąg stol, co to

za porządki? W Chojarach to-
na z obiadem czeka, a wy nie
myślicie ruszyć?
- Gotowe tam.
- Co ma być gotowe. Jak

ten fortepjan budowali nie było
, jeszcze kolejek, panie naczelni-

ku, jeno same normalne, Nie
chce wleźć na bagaż i rób co
chcesz.
- To odstawić do djabła cigt-

kiego.
- A jakże, odstawić! Szer-

szą połową wlazł i ani tędy ni
owedy. Położenie rozpaczliwe.

Z wagonu klasy I i II mixte
ełychać krzyk:
- Zrobić interpelację w sej-

mie. Gdzież mareszcie żyjemy?
Europa czy wyspy Aleuckie?..
Hej tam, konduktor! Hej tam

naczelnik stacji! do mnie tu

wszyscy.

- Proszę pata radcy, czy to

moja wina, że fortepjan jest

dwa razy dłuższy, niż cała prze-

strzeń kolejki ?

- To go zostawić!

- Nie można. Po pierwsze

właściciel ma zanadto obszerne

stosunki, a powtóre możnaby,

ale zabrakło objazdu, Nijakim

stosunkiem nieda się. Tamta li-

nja zajęta, widzi pan radca?

- Więc oczyścić linję.
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- Czem? Lokomotyw zabra:
klo, Wszystkie są w podróży.

Krzyki, grośby i powoływa-
nia się potentatów na stosunki
w zarządzie kolejki, w radzie za-
rządzającej, w ie mini-

zmiernie potrzebną mu kołdrę
wełnianą, przypuszcza atoli, że
pod nią znajduje się grzechot-
nik. Pewnego dnia przeczyta
łem:
"Kłamca zdemaskowany! Na

skutek zaprzysiężonych zenań
panów: Michała  O'Hanagana,
Snuk Rafferty oraz Catty Mul-
ligan z ulic Pięciu Mostów i
Wodnej (Water Street - dziel-
nice zamieszkałe przez złodziel
nowojorskich!) stwierdzono, że
oszczerstwo pana Marka Twa
na, jakoby zmarły dziadek na-
szego chorążego Blanka, IJ.
Blank został powieszony za roz-
boje, jest ordynarnym kłam
stwem, Ludzie uczciwi doznają
obrzydzenia na myśl, że w celu
osiągnięcia politycznego zwycię-
stwa, ludzie chwytają się podo-
bnych bezecnych środków, rzu-
cających oszczerstwa na zmar
lych obywateli i piętnujących
ich nieskazitelne nazwisko. My-
Alge o przykrościach i zmar

ciele i krewni zmarłego, gdy
czytali owo nikczemne kłam
stwo, chciałoby się poprostu na-
mówić oszukaną i opiwaną pu-
bliczność do szybkiego, aczkol-
wiek niezgodnego z prawem,
wymiaru sprawiedliwości. Ale
nie! oddajmy go lepiej mękom
chorego sumienia. Gdyby jed-
nak publiczność |w -uniesieniu
namiętności wymierzyła osz
czercy karę cielesną, to jest jas-
ne, że żaden sąd przysięgłych
nie orzekłby jej winy, a żaden
sędzia nie wyznaczyłby jej%a-

Tej samej jeszcze nocy mu-
siałem uciekać złóżka i szukać
ratunku, skacząc z okna, pod-
czas gdy „oszukana i obrażona"
publiczność ryczała przed o-
mem na podobieństwie burzy,
powybijała mi okna i drzwi, po-
rozbijała meble, a odchodząc
zabrała tyle rzeczy, ile tylko
unieść była w stanie.

 twieniu, których doznali przyja-
A jednak mogę rękę położyć

na Biblji i zapewnić, że nigdy  

nie rzucałem oszczerstw na 6p.
dziadka pana Blanka. Co wię-
cej - po raz pierwszy usłysza-
łem w tej chwili o jego istnie-
niu. Przy sposobności dodam,
że dziennik nazywa mnie stale
"Twain, oszczerca zmarłych." *

Najbliższy -artykuł, -który
zwrócił uwagę moją, brzmiał
jak następuje:

„Piękny -kandydat! -Pan
Mark Twain, Który wczoraj
wieczór miał wygłosić piorunu-
jącą mowę na zebraniu niezależ-
nych, okazał się nieobecnym.
Depesza, ułożona przez jego le-
karza, przyniosła wiadomość, że
został przejechany 'na ulicy
złaniał nogę w dwuch miejscach
i t. d. i t, d. :Niezależni starali
się jak mogli połknąć nędzne
kłamstwo i udawać, że nie wie-
dzą o istotnej przyczynie nie-
obecności _nędznika, _którego
obrali za swego przedstawiciela
Wczorajszego wieczora widzia-
no pewnego pijanego w stanie
zupełnej zwierzęcej niepoczytal»

 

Przykre Położenie

 

(Ciąg dalszy ze str. 12-¢})
Włosy młodego człowieka, po

rozumiawszy się z sobą, pod-
miosły się jak jeden mąż; po
krzyżu przebiegł mu dreszcz, ta
ki z gorszych... Dusza, jak ptak
w klatce, do której ktoś nagle
wsunie rękę, zaczęła się tłuc po
piersiach i przywaria gdzieś w
okolicach płuc.

Pani Robokszycka spojrzała
na męża przerażona.
A pan Tomasz Robokszycld

siedział tak długo, bardzo dłu-
go i milczał -Potem, w isto-
cie jak warjat, zerwał się na
równe nogi, (bo czyż można zer
wać się inaczej?) i zaczął cho-
dzić po pokoju, zgoła jak czło-
wiek, który czeka na pieniężną
przesyłkę, albo jak podły aktor,
kiedy Borkmana udaje.

Oni oboje spojrzeli na niego
z przeraźliwym jakimó, zalęknio
nym podziwem. "

Robokszycki nagle przysta-

nal.
- Nie zważajcie na mnie, -

moi drodzy...
Potem usiadł...
- Pan jest bardzo miły czło

wiek - rzekł ni z tego nl z
owego.

Młodzieniec _uśmiechnął się
niesłychanie przyjemnie: tylko
przy ataku porażenia twarz

- Ach, cóż pan znowu!... -
bęknął.
- Owszem, panie owszem.

Pan jest bardzo mily człowiek...
To było wszystko; młodzie-

niec patrzył, coraz |nlespoko}-
niej. Po dłuższej chwili odwa-
żył się napomknąć, wstając:

- Wpół do' drugiej... Pań-
stwo pozwolą, że ich pożegnam.

I spojrzał niespokojnie.

Robokszycki podszedł ku nie
mu, wzlął za rękę i posadził go
mocno na fotelu. Młodzieniec
mignął buntowniczo _oczyma,
ale wnet się uśmiechnął słodko.
Pani Robokszycka patrzyła na
to przerażona 1 poderwała się
natychmiast, kiedy mąż do niej
nagle zagadał:

- Moja kochana, podaj her-
bate.

Spojrzała na niego z rozpaczą
1 ośmieliła się na uwagę:

-Służba śpl... Jest wpół do
drugiej... .

Pani Robokszycka wyszła sa-
ma tylko; pozostali oni. Mło-
dzieniec uśmiechnął się wcale
głupkowato 1 poprawiał bino-
Ide. Robokszycki milczał.
- I zimno dzisłaj bardzo..

Nic. Cisza...
-Pan, zdaje się, bardzo

zmęczony... - szepnął w pocie
 składa się w takim uśmiechu. czoła młodzieniec.

 

- .Bynajmniej, - rzekł wre-
secle Robokszycki - mnie nie
tak łatwo zmęczyć.
- Czy w istocie? - pyta mło

dzieniec z niespokojną .cieka-
wością.

- W istocie, panie. Odiy-
wiam się dobrze, siły mam, Ni-
czego się nie obawiam. Raz
mnie drab jakiś napadł w clem-
nej ulicy, tom mu głowę na nic
roztłukt!...

- Pięścią? ,

Młodzieniec -wstrzymał
dech. -
- Nie, kolbą rewolweru. 0,

tego rewolweru.
Dobył powoli z kieszeni okro

pną, błyszczącą maszynę i po-
dał młodzieńcowi, któremu w
tej chwil oczy zaszły mgłą l za
częły drgać rytmicznie kolana.
- Ch! - szepnął - tym re-

wolwerem... wg

Oglądnął się niespokojnie na
drzwi, ale Robokszycki już u-
krył rewolwer w kieszeni, od
której biedny młody człowiek
nie mógł oderwać oczu. '

- Tym rewolwerem... - po-
wtarzał z jakąś straszliwą roz-
paczą młodzieniec. - Ha! ha!
ha! to ciekawe, słowo daję, że
to ciekawe, słowo daję, że to cie
kawe.

(Jutro ciąg dalszy.)

  
strów, w komisarjacie
nym, wszędzie, (ktoś ma blizkie
go wlidze narodów), funkcjona-
rjuszów od naładunku doprowa-
dzają do rozpaczy.
- Walenty, wal drągiem, Wal

powiadam i zawierz memu do-
świadczeniu. Jak będziesz walił
z lewej strony, to się prędzej
czy później przepchnie ten in-
strument na lewą stronę.

Walenty grzmoci. Już dwie
oktawy ustąpiły, zostało jeszcze
tylko pięć i pół. "

- Jak można było ryzykować
czem podobnem, Raport złożę,
jak mnie widzicie żywego. Zna-
ją mnie z koleżeńskiej życzliwo-
ści, ale wszystko ma swoje gra-
nice.

Nareszcie fortepjan znalazł się
po tamtej stronie toru, razem z
kurzem, kawałem odbitego ma-
honiu i deski.od prasowania.

' - Powiezie go się następnym
pociągiem, -A teraź wyrywaj
pan panie mechaniku. Goście
klną, bo obiad im wystygł. Ma-
chaj pan kurjerskiego.
 

SAMOBOJSTWOWYNALAZCY

W Budapeszcie młody Inży-
nier-technolog Jan Bansky wy-
nalazł armatę szybkostrzelną a
pomysł zamierza przedstawić
ministerjum wojny. Tymoza-
sem sprowadzał do swoje) pre-
cowni licznych kolegów, którym
tłumaczył szczegóły pomysłu.
Rysunki i plany armaty znala-
zły się naraz w rękach specjali
stów wojskowych, dostarczone
jakoby przez jednego z gości
wynalazcy, Na wieść o tem,
Bansky nabił swój mały model
siekańcem, podstawił głowę pod
lużę | zakończył życie nie do-
czekawszy się wyników badań

jalnych swego w

 

' Monolog Zacinalskiego
 
 

ności jak wchodził do domu pa-
na Twaina; Obowiązkiem świę-
tym niezależnych jest dowieść,
to tym upadłym do potiomu
zwierzęcia człowiekiem nie był
sam Mark Twain. Otóż naresze
cię jesteśmy w pułapce! Nie
masz dla nich z miej wyjścia.
Głosem podobnym do grzmotu
woła opinja ludu: "kim był ów
człowiek?!"

Rzecz niepojęta, że nazwisko
moje można rzucać na pastwę
tak nikczemnych podejrzeń! A
przecież już od trzech lat nale-
żę do towarzystwa wstrzemig-
źliwości i zaprawdę od trzech
lat nie miałem w ustach kropli
piwa, wina lub wódki.

Widocznie nerwy moje wsk.
tek stałego podrażnienia przy-
tępiły się znacznie, bo bez bólu
zniosłem napotkany w najbliże
szym numerze tegoż dziennika
tytuł "delirium tremens Twal-
na."
W tym samym czasie otrzy-

małem wraz z pocztą codzienną
szereg listów bez podpisu, a na-
tomiast bardzo oryginalnych
pod względem pisowni. ,
Forma tych listów była pra-

wie zawsze jednakowa: "Jak
że to będzie z tą kobietą, co to
Pan ją wygnał za prug swego
miszkania i udeżył bótem... po-
nirżej kżyrza?" Podpis Pol.

Albo znowu: "Masz Pan
na sumieniu czyny i zbrodnie,
októrej najlepiej jest mnić wia-
domo, Jeżeli Pan nie zmienisz
swego postenpowania względem
mnie, to usłyszysz prużne żeczy
wgazetach od Handy Andy."
Wkrótce "dowiódł" mi głów

ny organ republikanów , że
otrzymalem kolosalną "łapów-
kę", a jego współzawodnik z
obozu .demokratów _"dowiódł"
tak samo wymownie, że próbo-
wałem wymóc pieniądze od pew-
nych osób, obiecując im popar-
cie, o ile będę wybrany. W ten
sposób zdobyłem dwa nowe ty-
tuly: "Twain, nędzny uwodzi.
ciel" i "Twain szantażysta."

Cała skoalizowana przeciwko
mnie prasa żądała z takim na-
pięciem siły "odpowiedzi". na
wszystkie wymierzone naprze-
ciwkomnie zarzuty, że redakto-
rowie i przewodnicy mojej par-
tji zaczęli wreszcie przepowia-
dać ruinę mojej politycznej

karjery, jeżeli będę milczał.
Jak gdyby w celu nadania ich

konywującej, gazeta współza›
wodniczącej partji przynosiła
co następuje: "Spójrzcie tylko
na człowieka! Kandydat nieza-
leżnych wciąż jeszcze milczy,
niema bowiem odwagi mówić.
Wszystkie wymienione przeciw-
ko niemu oskarżenia dowiedzio-
„ne zostały, a jego stale wymow»
ne milczenie utrwaliło w prze-
konaniu o prawdziwości oskar.
żenia tych nawet, którzy wątpi-
Ii o możliwości wszystkich zbro-
dni, dokonanych ręką jednego
tylko człowieka, Niezależni!
przyjrzyjcie się kandydatowi
swemu. Patrzeie na tego nike
czemnego krzywoprzysiężcę, zło-
dzieja z Montany, oszczercę
zmarłych! Spójrzcie na tego
nalogowego pijaka, nędznego
uwodziciela, bezbożnego rabue'
sla! Przyjrzyjcie mu się - po-
ważnie i z uwagą - a po-
wiedzcie, czy możliwe dać głoś

mu łajdakowi, który wskutek»
swych strasznych przestępstw:

tułów honorowych, a który nie:
miał odwagi otworzyć ust, sby*
odeprzeć chociażby którykol«
wiek z tych zarzutów!"
Spostrzegłem, że niema tnnego
sposobu, jak tylko zacząć od-
powiadać, Począłem, upadły na,
duchu, przygotowywać się do
walki na piór. Bóg atoll
chciał inaczej. Przeciwnicy mol
bowiem chwycili się ostateczne-
go środka, którego zmieść nie
starczyło mi cierpliwości, Na
publicznym posiedzeniu, w cza-
sie gdym wchodził na mównicę
w celu wygłoszenia swego wy-
znania wiary, opadło mnie wy«
tresowanych w tym celu dzie-
więcioro obdartusów, czarno i
białowłosych, o zabarwieniu skó-
ry wszelkich kolorów i odcieni:
od białej aryjskiej, aż do czar-
nej murzyńskiej i czerwonej in-
dyjskiej, i zaczęło z całej siły
wołać na mnie "tatusiu!". Te-
go już było zbyt wiele. Kielich
goryczy został przepełniony!
Skapitulowałem. Siły moje nie
starczyły na zdobycie posterun-
ku gubernatorskiego w stanie
nowojorskim, Zrzekłem się kan-
dydatury. ._ 
 

Listtz Warszawy

Od paru dni Warszawa w bar

dzo wczesnych. godzinach ran-
nych przedstawia widok cieka-

wy | zarazem przygniatający.
Po wybiciu wschodu słońca (co
pyright by Kuba Raptusiak) u-
Nicam! ciągnie w nieprzerwanym
szeregu: gazgwi gasicieli świa-
tla, gółganduchy mniej i bar-
dziej pijani, złota warszawska
 

(Scena przedstawia ogród pu-
bliczny, - Młody mężczyzna

elegancko ubrany).

Ja.... jakto dziesiąta go.. odzi-
na, a Zdzisia nie ma? Zwa.... a-
rjowal ezy co za dja...bla, - a
przecie mnie wyraźnie na dzie-
siątą za... amówił, bo mi miał
przy....mieść tomik wierzy Go....
go....go...mullckiego, z którego
miałem sobie obra....rać jakiś
wiersz do na
sobotnim wieczorku. O.. o...
państwo macie wie....edzieć, że
ja tylko w mowe się zająka....
ka...kuję, ale deklamuję gładko,
jak po ma...aśle, sło. .łowo da-
ję. Biorę nawet u....udział w ró-
znych więczorkach i to z ol-

brz....brz.... z olbrzymiem powo-
dzeniem, Sama pana Guć.... Gu-
cia mi to powiedziała. Panna Gu
cia Bzd...Bzd....Bzd a bodaj cię
nigdy nie mogę jej nazwiska
wyro...zo....rąbać. Bzd.... Bzd....
Bzdurkiewiczówna, -więc pa..
anna Gucia Bzd...Bzd.... Bzdur.
kiewiczówna powiem państwu w
sekrecie - ko....ocha się we
mnie ukre....redkiem i pasjami
lubi, gdy dekla. „lamuję, A jaj.
j je jej tak chętnie dekla....
lamuje jak nikomu. Na sobote
nim wieczorku ona będzie, bo
już sły.. yszała, że jestem w
pro...rogramie, Anibyście mnie
poznali, gdybym wam gładziu. .
zadek.... zadeklamował z taką
potęgą wy.... ymowy, z taką śli-
ną.. te... siłą A jak głodziu...
dziu...dziu dziuśkol. To satys-
taka. _„kakcja słuchać, słowo da-
ję. Zresztą niech powie panna

 

 

 

 

Gucia Bad.... Bzd.... a bodajże
cię.... Bzd.. el co miłam, wy›<

- Wp as

starczy powiedzieć panna Gu...
ku...ku Gucia. Co mnie ten ję-
zyk za fi...figle wyprawia tego
nikt poj....jojoj....pojąć nie mo-
że

 

Na wieczorku domo...
ń ... Brrr.

że cię..

pną. Wacek przedstawił mi ja-
kąś gru....rubą pannicę, pono ze
wsi, a ja zbli.... liżam się do niej,
przysiadam i rozpoczynam roze
mocowę, uśmiechając się przy-

Jednooki Conelli preypotruje się
zawodom piłkarskim na Polo

Grous | 

  

  

     

 

tem co chwila, Ja gawe.. ędzę,
gawe....ędzę, gawe....ędzę, a one
nic, nawet miny nie zmie...ie-
nia, a po chwili zry....ty... wa się
na ró...ówne nogi i p.... pędzi
pędzi do starego, który stał w
drugim pokoju: Gruby jegomość

  

  p....pan się prz. .prz....
źniasz mojej córce, która .sig
cośkolwiek zaj...zaj...zaj.... j

to jest mój pa....
gru.... rubiaństwem panie bdz....
bdzieju" i tak dalej i taak daa-
lej. Ja płonę cały, nie mogłem
ze siebie wyd być słowa
uspr....pr.... usprawiedliwienia.

trwało godzinę, zanim nareszcie
stary Bre... Brrr.... Brykczyń«
ski wyjaśnił mu wszy.... wery»
stko. Potem gru.... rubas wpra-
wdzie przeprosił mię, nawet za-
ko....kochał się we mnie i chciał
mi dać córkę za żonę na prze. .
eprosiny, ale aż tyle nie żą...
żądałem i na znak zgo....ody za-
deklamowatem mu pi....pie...k-
ny wierszyk, Ten wieczorek bę-
dę wieki pamiętał, bo pru...ócz
tego poznalem wtedy moją zło....
łotą Gucię Bzd....Bzd.... mn
sza z tem, ja ją i bez tego ko...
cham, zresztą ona to nazwisko
fa... fatalne 1 tak porzuci po
ślu....bie. + i
Ale gdzie ten

dki Zdziś z wierszami siedzi ?
A ja przecie wiersz mieć muszę,
bo przecie przyrzekłem pannie
Bzd.... Bzd.... masz tobie znowu
Bzd .. (Wpada w złość), Brzz. .
(Wychodzi powoli próbując

 

   

„| wciąż wymówić Bzaz.... i t. d.).

 

pogwizdująca za pie-
śniałe melodje kabaretowe, tra
funkiem nie zaaresztowani szu-
Ierzy, pracowite o argusowym
wzroku zbieraczki śmieci, gospo
sie podmiejskie, z fałszowanem
mlekiem 1 wreszcie tumany mło
dzieży szkolnej, objuczonej książ
kami, zeszytamii chlebem z ma
stem. Co do, młodzieży szkol-
nej, rozmawiałem z radcą mlni-
sterjalnym Podskoczilem, który
mi wyjaśnił, it nikt tak nie har-
tuje charakteru uczenie klas!
wstępnych, jak bardzo ranne
wstawanie do szkoły. Uczeń za
mieszkały przy ul.
skiego na Woll, spiesząc na go-
dring 8-mą do gimnazjum na
Klonową, przy Belwederze, gim
nastykuje skarbnicę uczuć, drze
buty i nabywa zdolności mo-
knięcia na deszczu. Znakomity
asystent pedagogji, John Pony
twierdzi, że nic tak nie rozwija
umysłu młodzieży, jak błądzenie
w grudniu do szkoły po omac-
ku. 'W Małopolsce, w mieście
Koperkowie, liczącem przeszło
800 kaficow 1 rozslanem
na przestrzeni z górą 600 kro-
ków, próby posylania dziatwy
do jedynej szkoły położonej o
40 kroków od domu, o godz. 3
zrana, wydawały jaknajlepsze
rezultaty. Z tego powodu to sa-
mo zaprowadzono w wielkiej
Warszawie, ktora ma bardzo ko
sztowne tramwaje. Coś podo-
bnego może istnieć tylko w Bol-
szewji, która posiada sztukę za-
żegnywania deszczów 1 ustale-
nia w razie potrzeby jasnej i sło-
necznej pogody. Nad Wołgą od
praśda się w tym celu modły za

 zdrowie komisarza do zbadania"

i

stanu nieurodzajów Rykowa,
poczem zboże zaczyna śdawać
nadzwyczajny plon. "W. osta-
tnich czasach bolszewicy w sta-
raniach o aprowlzację
dzill ważne ulepszenia. Po mo-
dlach za zdrowie Rykowa, wy»
sylaly do Polski swoje oddzia»
ły aprowizacyjne. O ile poli.
cja nasza nie stówia trudności,
sposób ten bardzo dodatnio od-
działywa w Bolszewji na uro-
dzaj bydła, kaszy 1 butów, -

HUH@R '

Tylko w orkiestrze, -***

- Zostałeś podobno człon»
kiem Łuzej orkiestry? ;
- Istotnie, mam pierwszą :

skrzypce - odpowiada zapyta»
ny. ~ m
- Ale tylko w orkiestrze.dor

daje jego żona.
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POGRZEBOWY

NA JAMAICĘ I OKOLICĘ

Obsługa dniem.i nocą

Urządza pogrzeby po ce-

nach bardzo przystępnych

- L $ DBS

293 SUTPHIN BLVD.

JAMAICA, L. L
Tal. Jamalca 4737. i
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żądaniu więcej jeszcze siły prze-

swój z czystem sumieniem te-

zdobył sobie wieniec takich ty-"

    



    
a

   
  teese

 

  
 12 PAZ

 

   

 

 

 

 
STRONA=Nam gwia—BI b= .won. 0       

 

 

   
mogę ci dać zajęc!restauracjiniesiesz świasoko po5 -:osobistości
C Dowidzenta!

  
dect w
tony

    
   

 

 

Bardzo żałuję kochany Mutt, ale nie

chiba jeżeli przy-
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Bardzo mi na tem zależy, aby tam właśnie 7
zajęcie otrzymać, gdyż do tej
przychodzi sama śmietanka ›arystokra»

tyczna, która zostawia dobre

restauracji

MUTT I JEFF .:. „Czego oczy ›nie vxidźą tego sercu nie żal" -:- BUD FISHER
 

 

 

 

 
nia twego obejściasobie, że ten pokójpełną arystokratówa ja cię przedstawiX. więc ty masz sjskurczyć iptać:
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S Panię ministrze.

tuchowskiego...
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Poczuwam się do obowiązku gładze-

i uśmiechnięty sze-
je mi miło

pana poznać"
x'—'—;xllv, ho,

   

mamzaszczyt panu
przedstawić Świn.

   Księżno...
Otóż wyobraź mam ząsze

" Doskonale,
dalej bracie!
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jest salą klubową, ~- czyt przed-
i wchodzimy, ~l stawić

am księciu s . świótucho- |
ę miłośnie z wskiego..

 

  

         

      

 

Otóż mój kochany Jeff, opowiem ct wszy.
stko w krótkości: Odziedziczyłem znaczny
majątek po moim wuju, który by} han-
dlarzem żywym towarem, mianowicie: --
handlował świniami, a teraz jestem bogaty,
i mam jedyne życzenie, mianowicie:  szu.
kam dobranego towarzystwa arystokra-
tycznego, Jakoś ml nie idzie...

  

  

  Rozumię
niestety
nie idzie.

  

 

 

 

 

   

    

   

      

    

    

    

 

1 panią.. strasznie he, he!

 

Strasznie miło mi poznać

  

Nie wierzył
bym, gdyby mi
to ktoś powie-
dział.. A to  
cudaczne...

  Strasznie mi przyjemniePani Vanderbilt... to jest panle ke, 12
pan Świntuchowski...

Proms,

   
      

 

 

   . Strasznie mat previa
przyjemnie je przedstawie as

i « howskie80)
”3,333” «są S‘m‘gcmnoémkfl

  

Doskonale! - Tu właśnie
mam sposobność "spotkania
wysoko postawione osobisto-
ści, które, po krótkiej znajo-
mości, zaproszę do dania mi
świadectwa na mocy którego
otrzymam posadę kelnera w
restauracji. - Wszystko o-
skonale się układa, jak po
maśle! -

He, he!

 

Pani Rockefeller
pozwoli

   
   
      

  

   

 

  
sms:-nie mi przyjemnie

panią poznać, he...

 

 

   
   

 

Skoro powiem temu człowiekowi, że znam księcia, ministra,
panie Astrobilt, Rockefeller i tak dalej... to niezawodnie

dostanę tę posadę i podwyżkę płacy - he.. -A

   
 

      

  

 

Dziękuję przyjacielu;
teraz możesz się poka-
zać nawet u samego
kajzera Wilhelma.

 

doskonałym pro-
fesorem etykiety!      

   

 

towarzystw
pokoju gł

  

  

  

panią Rokinczer i Ban-

Jeff, pragnę pozńać adśtakratyczne

które bawi w twoim
nnym; księżnę,

      

   

   

  
      

     

  
  

Moje towarzy~

stwo mówisz.,
aha... to-

zumie J

 
 

    

  
      

  

     

Właśnie. Dowiedzieli się, że ty
masz do mnie przyjść, a że nie
chcą takiego jak ty durnia
poznać, - więc odeszli nim
ty tutaj przyszedłeś...
Za wysokie progi na

ośle nogi...  

 

 

 

 

 


